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Fot. GABOR LORINCZY 

Trzęsienie ziemi, jakie przeszła Polska w przerwie między turami 

Zjazdu lJScl:darnrości", ominęło jego epicentrum. W Trójmieście nie 

naootkasI dygocących ze strachu. Demonstracyjne przejazdy otwar­

tych ::;~p6w, p~łnych milicji, w dniu rozpoczęcia II tury Zjazdu wywo­

ływały t11ko wzruszen:e ramion. Nie wydają się być wstrząśnięci na .. 

wet ~; rle,egaci, których zatrzymano z różnych powodów iwypuszczo. 

no ~tli przed Zjazdem. Z.ozd, którego dojście do skutku stało pod 

znakiem zOP1łtania, zaczął się nadzwyczaj normalnie. Hala "Oliwii" 

rozbrzmiewc;fa pieśniq "Boże coś Polskę", mimo że bez zgodności, 

gd"ż część ś~iewała: "Ojczyznę wolnq racz nam zwrócić, Panie", a 

część - "pobłogosław Panie", by w ostatniej zwrotce chór zgodnie 

zakończył: "racz nam zwrócić Panie". 
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'B arachło - splunął mężczyzna 
w drelich u. - Won! 

Na wóz z gnojem by taką 

- mruknął ktoś jeszcze. - Niechby 
pamiętała, skąd jest. 

Tak pożegnano Zofię Ustach. byłą 
sekretarz Komitetu Gmmnego w Tu­
rośli. 

-.-. Całe 'zczęscie, że tylko tak _ 
mówi po kilku dniach Władysław 
Pardo z Kruszyn. - Rzeczy Ustach 
zapakowano na przyczepę. ona sa­
ma wsiadła do łady ~legancja. A 

w pewnym momencie było już groź­
nie, mogło wię: skończyć się gorzej. 

We wtorek. dwudziestego drugie­
go września, około jedenastej, do 
bUdyneczku Komitetu Gminnego 
wtargnął podniecony, stu osobowy 
tłum. Ludzie zajęli stoły, krzesła. 
pOdłogę, korytarz. Ci. którzy się nie 
zmieścili, stanęli pod oknami. Wła­
dysław Pardo. człowiek spokojny. 
zaczął grzeczn e Chł0T). byl jednak 
wzburzeni; posypały się gęste wią­

zanki. Po chwili. w gwarze, wykla­
rowało się jednoznaczne stanowisko: 
- Dajemy dziesięć minut. Jeśli u. 
stach nie opuści mieszkania wyrzu­
Cimy wszystko przez okno! 

Antoni Kozłowski sekretarz or­
ganizacyjny KG. ocenił. iż groźba 

może zostać spełniona Opanował 
sytuację na tyle że mógł przemó­
wić: Komitet od półtora roku wy­
stępował o opuszczenie Przez byłą 
sekretarz mie"zkania w domu nau­
czyciela. W cią<Yu ostatmch kBk\! 
dni on sam wielokrotnie interwe_ 
niował w tej snrawie ~. K\')mitecie 
Wojewódzkim ~'pdemna -tego wrześ­
nia sekretar,:, KG Skrodzki w-::pól. 
nie z nac2cl ikiem i~źd2ili do Zofii 
Ustach. P:zelnnywali że wtuacta 
Sapii'lskich iest traę,iczna . prosili. 
by zabr~ła mc-blf' ł nddałd. klucze. 
Bez skutku. Ale dziś ~?T'<lWQ musI 
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25.X.1981 w NIEDZIELĘ (18 X) zakończyło 
trzydniowe obrady IV Plenum KC 
PZPR. Przyjęło ono rezygnację Sta­
nisława Kani z funkcji I Sekretarza 
KC 9UZ wybrało na to stanowi5ko 
Wojciecha Jaruzelskiego. Prezentu-

u h 
f ... ] Oceniając krytycznie do­
tychczasowy pr~ebieg realiza­
cji IX Nadzwyczajnego Zjaz-

du PZPR oraz wyciągając wnioski 
z obecnej sytuacji społeczno-poli­
tycznej, Komitet Centralny uznaje 
za naczelne zadanie partii wyprowa­
dzenie kraju z kryzysu. 

Jednym z najważniejszych warun­
ków realizacji tego zadania jest kon­
solidacja szeregów partii na grun­
cie statutu i programu. [ ... J 

2 [ ... ] Komitet Centralny PZPR 
zobowiązuje wszystkie instan­
cje i organizacje pa.rtyjne do 

zdecydowanego przeciwstawienia się 
wszelkim formom działalności sił 
kontrrewolucyjnych, zwłaszcza skie­
rowanej przeciwko obronności kra­
ju, naszym sojuszom międzynarodo­
wym i ludowemu Wojsku Polskie­
mu. Konsekwentnie demaskować 
trzeba prawdziwe oblicze sił antyso­
cjalistycznych, ich programy. meto­
dy działania i powiązania a między­
narodowymi ośrodkami ideologicz­
nej walki przeciw socjalizmow'. [ ... ] 

[ ... ] W celu zapewnienia ładu i po­
rządku publicznego, przeciwdziała­

nia anarchizacji życia, organa po­
rządkowe MSW prowadzić będą zde­
cydowane działania, st'anowczo 
zwalczać łamanie prawa, stosowa­
nie terroru moralnego i politycznego, 
kolpo:taż antypartyjnych, wrogich 
socjalizmowi ulotek i innych wy­
dawnictw. 

3 [ ... ] Komitet Centralny Pols­
kiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej domaga się od 

kierownictwa "Solidarności": 
poszanowania Konstytucji PRL i 0-
bo\viązującego porządku prawnego; 
- odcięcia się od poczynań wro­
gów socjalizmu; - natychmiastowe­
.go wstrzymania się od akcji straj­
kowych; - konstruktywnego podej­
ścia do rządowego programu przez­
wyciężenia kryzysu gospodarczego i 
współuczestnictwa w jego realiza­
cji, w tym podjęcia współpracy w 
ramach komisji mieszanej przed­
stawicieli rządu i wszystkich związ­
ków zawodowych; - uznania, w 
praktycznym działaniu, sojuszów z 
krajamj socjalistycznymi i przeciw-
tawienia się kampanii antyradziec­

kiej; - respektowania wymogów 
bezpieczeństwa państwa. [ ... ] 

ł ... J Komitet Centralny uznaje za 
konieczne i pilne podjęcie renego­
cjacji porozumień zawartych mię­

dzy rządem i związkami zawodowy­
mi eelem konstruktywnego roz­
słrzygnięcia spornych problemów i 
wypracowania pozytywnej plat­
formy współdziałania w najżywGt­

niejszyeb dla kraju sprawach, we 
wszystkich kwestiach d9tyczących 

rzeczywistych potrzeb i interesów lu­
dzi pracy. 

Komitet Centralny PZPR wy­
Suwa ideę porozumienia wszy­
stkich sił patriotycznych, sto-

jących na «Tuncie fundamentalnych 
zasad ustroju PRL, międzynarodo­
wych sojuszy naszego kraju, pokojo­
wego rozwiązywania wszystkich 
problemu w państwa i społeczeństwa. 
Klasową podstawą. takiego porozu­
mienia jest sojusz robotniczo-chłop­
ski. r .. J 

[ ... ] Pront narodowego porozumie­
nia i w~półpracy powinien byc sze­
roko otwarty dla wszystkich, którzy 
nie są przeciwko socjalizmowi, któ­
rzy c:hc'ą aktywnie działac na rzecz 
ratowania ojczyzny. 

Kom"te! Centralny PZPR uz­
naje za niezbędne przyspie­
nen;e i zwiększenie skutecz-

noscl realizacji rz~dowege progra­
mu wyjścia z kryzysu i stabilÓOo­
wania gospodarki. 

jemy dwa najwazmeJsze dokumenty 
obI'ad: tekst uchwały programowej 
(z konieczności zamieszczamy ją z 
niewielkimi skrótami) i Apel Komi­
tetu Centralnego do Mas Pracują­
cych Miast i Wsi. 

a 
W obliczu nadchodzącej zimy ad­

ministracja państwowa i gospodar­
cza winny skup'ć maksimum w~sił­
ków, spożytkować wszystkie inicja­
tywy i rozwinąć działania zmierza­
jące do: 

- zwiększenia wydobYCia surow­
eów, a przede wsz~stkim węgla, m. 
in. poprzez utrzymanie zasady wyż­
szego wynagrodzenia za pracę w 
wolne soboty, szczególne uprzywile­
jowanie w dziedzinie zaopatrzenia 
górników w żywność oraZ' inne arty­
kuły; towarzyszyć temu muszą kro­
ki zmierzające do zlikwidowania 
bojkotu lub wręcz sabotażu wydo­
bycia węgla w wolne soboły; 

- ujednolicenia i poprawy funk­
cjonowjl.Jlia systemu re-glamentacji 
towaróW w oparciu o uprze n.io spo­
l'ządzo~e szczeg6łowe bila.nse żyw­
nościo\Ve; 

- zaopatrzenie ludności w opał; 

- :zaopatrzenie rolnictwa w wę-

giel, energię elektryczną i paliwo 
kosztem zmniejszenia ilości samo­
chodów służbOWYCh, a .nawet ogra­
niczenia materiałów pędnych dla 
właścicieli samochodów osobowych; 

- sporządzenia do dnia 15 listo­
pada br. bilansu potrzeb i ich polł:.ry­
('ia na węgiel oraz podanie go do 
'wiadomości społeczeństwa; 

- wydatnej poprawy funkcjono­
wania transportu ~olejowego, jak 
również komunikacji miejskiej głó­
wnie poprzez zwiększenie dostaw 
części zamiennych, opon i akumula­
torów; 

- poprawy zaopatrzenia uspo­
łecznionej łużby zdrowia w leki, 
sprzęt i środki higieny. 

Komitet Centralny PZPR zwraca 
się do wszystkich załóg i kolekty­
wów pracowniczych o uznanie tych 
przedsięwzięć w chwili obecnej za 
priorytetowe, o ich aktywne popar­
cie i zaangażowaną realizację. 

Biorąc pod uwagę iż okres 
zimy może stworzyć zagroże­
nie bytu społeczeństwa, Komi-

tet Centralny PZPR zwraca się do 
wszystkich załóg, do całej klasy ro­
botniczej o podejmowanie pracy w 
wolne soboty wszędzie tam,· gdzie 
pozwala na to zaopatrzenie w mate­
riały i surowce lub w zamian za 
inny dzień wolny w tygodniu, jeśli 
w pozostałych dniaclt wystąpią o­
graniczenia dostaw energii elektry­
cznej. 

Komitet Centralny PZPR uważa, 
że w aktualnej, dramat~ cznej sytu­
acji gospodarczej kraju rząd oraz 
Klub ~oselskj PZPR winny podjąć 
natychmiast w Sejmie inicjatywę 
zmierzającą do czasowego zawiesze­
nia prawa do strajku. Komitet Cen­
tralny zwraca się d. wszystk;ch za­
łóg e p~))arcie tego stanowiska. 

7 W celu przywrócenia więzi e­
konomicznej między mias­
tem i wsią, rząd winien uru-

chomić doraźny program - na ok­
res kilku najbliższYch miesięcy­
po budzający wzroet skupu w zamian 
za artykuły i towary nawet kosz­
tem innych sektorów życia gospo­
darczego, a także konsekwentnie eg­
zekwować realizację programu wy­
datnego wzrostu produkcji niezbęd­
nych środków dla wszystkich sek­
torów rolnictwa drogą odpowiednie­
go zwiększenia. nakładów i prze­
kształceń obecnej struktury przemy­
słu na korzyść gospodarki żywnoś­
Ciowej. [ ... ] 

8 [ ... J Komitet Centralny uznaje 
za niezbędne, aby Prokuratura 
Genera.lna zał{ończyia do 31 

grudnia br. wszystkie tocz~ce się do­
chodzenia, a także sll'owodowr.łt". ~zvb­
kie przeprowadzenie tycb, które zo­
staną wszczęte wobec os6b winnych 
nadużyć, zajmujących w przeszłości 
stanowiska kierownicze. Takie postę-

powanie jest zgodne z zasadą, że za 
błędy popełnione w kierowaniu ży­
ciem politycznym i go podarczym na­
leży ~tosować odpowiedzialność poli­
tyczną i służbową, natomi:lst za ll.!d­
używanie st nowisk dla osiągania ko­
rzyści osobistycb i inne przestępstwa 
pospolite, pono i się odpowiedzialność 
karną niezależnie ou pełnionych 
funkcji. 

Konferencjd, ideologiczna wy­
maga jednoznacznego samo­
określenia .. ię ideowego człon-

ków partii. [ ... ] IUo sprzeniewierza się 
jej ideowym zasadom, dając temu 
publiczny wyraz, opowiada się tym 
samym przeciWko partii, stawia się 
faktycznie poza jej szeregami. Komi­
tet Centralny oczekuje od wszystkich 
członków partii akt~ Wl;~ (l. l ~ 1- l 

przewiduje Statut, reprezerltowania 
jej linii we v .. sz stkich ~t) L "("l , 

w których działają. Komitet Central­
ny uważa zwłaszcza za konierzne 
jednoznaczne określenie swego stano­
wislca politycznego przez aktyw par­
tyjny, kadrę kierowniczą instytucji 
państwowych, przez członków władz 
partyjnych wszystkiCh szczebli nale­
żących do .,Solidarności". Komitet 
Centralny przyjmuje do wiadomości 
deklaracje szeregu członków KC o 
wystąpieniu z NSZZ "Solidarność". 

Komitet Centralny uznaje za 
konieczne podjęcie przez par­
tię szerokiej ofensywy ideo-

na treści informacyjno-propagando­
we. 
Niezbędne jest również rozwinięcie 

systemu pracy ideologicznej wew­
nątrz partii, a w szczegółn ści: 

- ożywieie badań naukOWYch nad 
kluczowymi problemami obecnej fazy 
rozwoju społeczeństwa polskiego i 
stworzenie ścisłej więzi między roz­
wojem teorii marksistowskiej a prak­
tyką polityczną; w zwią.zku z tym Ko­
mitet Centralny uznaje za uzasadnio­
ną propozycję zwołania. ogólnopol­
skie.j konferencji ideologicznej; 

- zasadnicze usprawnienie obiegu 
informacji wewnątrzpartyjnej. powo­
łanie w tym celu odj}o 'ie cif' iej ,t~~n­
cji prasowo-informacyjnej oraz wy­
dzielenie niezbędnYCh zespołów w 
strukturze aparatu putii; 

- wdl'ożenie zmodyfikowanego sy­
stemu pracy SZkoleniowej, której 
główną funkcją powinno być upow­
szechnienie znajomości teorii mal'k-

I sizmu-leninizmu oraz ma.rksistawskie,ł 
I an:llizy współrzesnej rzeczywistośd 
I społeczno-politycznej i gospodarczej. 

Cały system pracy ideologicznej w 
partii służyć powinien k 'ztaltowaniu 
zdolności do prow~' dzenia żywego dia­
logu z ludźmi pracy. umiejętności ak­
tywnej obrony polityki partii i zdo­
bywania dla niej społecznego popar­
cia, odra ~znniu zdolności do działań 
agi tacy jnych. wo-politycznej. Ważną bronią 

partii w walce o socjalistyczną świa­
domość spo~eczeństwa ą środki infor­
macji i propJ.gandy. Organiza(,"lje par­
ty jne w prasie, radiu, telewizji j wy­
dawnictwach muszą uczynić wszyst­
ko, by zagwarantować wpływ partii 

Komitet Centralny PZPR zobowią­
zuje Biuro Polityczne, Sekretariat O-I 
raz KomiSję ltieoiogiczną KC do przy-

I jęcia szczegółowych założeń nowego 
systemu ideologicznej pracy partii. 

W ostatnich dniach wzniosła się 
znowu fala strajkowa. Z różnych 
stron Polski płyną zapowiedzi dal­
szych stra,ików, Ogłaszane jest pogo­
towie strajkowe. 

Komitet Centralny jest świadom, że 
w wyniku bardzo trudnych warun­
ków życia i pogarszającego się zaopa­
trzenia rośnie rozdrażnienie ludzi 
pracy. Dla wielu robotnic i robotni­
ków strajk jest najwyższą formą pro­
testu, do której przyłączają się z cięż­
kim sercem. Waf:i r"oreozentanci, 
człankowie KC, przedstawili bez osło­
nek na obecnym posiedzeniu najwyż­
szej instancji naszej partii sytuację i 
nastr9je klasy robotniczej. Rozumie­
my i podzielamy motyw Waszego ,pro­
testu. 

I właśnie d1ateg9 pOC2;ucie odpo­
wiedzialnośei za losy gospodarki kra­
ju, _za ułożenie spraw w ojczyzme 
zgodnie z założeniami socjalistycznej , 
odnowy, każe nam zwrócić się do Was 
z gorącym apelem! 

Zdezorganizowana gospodarka pol­
ska może nie wytrzymać tych no­
wych cios(;w. ZnajdUje się ona dziś 
na pograniczu załamania. Konsek­
wencje tego uderzają przede wszyst­
kim w klasę robotniczą. Ciosy zada-

I 
ne produkcji god~ą bezpośrednio w 
nas wszystkich, zaprzestańcie straj­
ków! 

I Poczucie edpowiedzialności i zna­
jomości faktów każe nam stwierdzić, 

I że. za uzasadnionymi p9w~dami re-

" 

botniczego gniewu kryją się często 
wrogowie Waszego spokoju. Pragną 

I oni za wszelką cenę przeszkodzić wy­
chodzeniu z kryzysu. Pod fałszywymi 

pret.ekstami, często z myślą o prze­
ciwstawieniu Się obowiązującemu 
prawu chcą zepchnąć nas do jeszcze 
więl{szej biedy. Ich celem jest obale­
nie władzy ludowej. W imię tego gO­
towi są doprowadzić do katastrofy 
narodowej. 

SZANOWNI TOWARZYSZE 
I OBYWATELE - LUDZIE 
PRACY! 

Przerwijmy ten fatalny krąg, póki 
nie jest za późno. Strajku.jemy z po­
wodu braku towarów w sklepach, a 
przez to zmniejszamy jeszese bardziej 
możliwości produkcyjne przemysłu i 
zaostrzamy przyczynę kr ~·zysu. Nikt 
myślący nie podcina gałęzi, na której 
siedzi. 

Apelujemy do Was, ~aoszczędźmy 
ojczyźnie stra.jków! Nie \'Vyrażają o­
ne Waszego interesu! Nie tędy dro­
ga! 

Po Waszej stronie jest nasza par­
tia i wszystkie siły porozumienia na­
rodowego. Niech one będą w demo­
kratyczny sposób wyrazicielami Wa­
szych żądań i Waszego stanowiska. 

Nie można dzielić więcej niż się 
ma, ale to co mamy trzeba dzielie w 
zgodzie z ludzkim poczuciem spra­
wiedliwośoi. 

Tylko rozsądkiem i wysiłkiem ca­
łego społeczeństwa można zatrzymać 
dramatyczny bieg wydarzeń w na­
szym kraju. 

KOMITET CENTRALNY PZPR 
ZEBRANY NA IV PLENARNYM 

POSIEDZENIU 

I 



SPOTKANIA Z GLOGEREM l ... J Jednym z zasadmczych warun­
kÓW życia społecznego, jest wymia­
na myśli w obszernym i wyższym 
tego słqwa znaczeniu, która usku- • Pr~pominamy, że "Kontakty", wspólnie z Towarzystwem Przyjaciół 
tecznia się za pomocą słowa druko- Ziemi Łomiyńskiej, czyniq starania o ustanowienie dorocznej nagro­
wanego lub żywego, a nawet pę- dy i orderu imienia Zygmunta Glogera, które byłyby przyxnawańe za 
dzla i dłuta. { tak np. publicysta, k' b I I k' . • rnędrzec, dziejopisarz, mówca, pro- prace ~au owe I pu licystyczne poświęcone ku turze staropo s lej I 
fesor, wreszcie malarz i rzeźbiarz ludowej oraz za szczególne zasługi w oc~ronie ich dorobku. Chcemy 
przemawiają do ogółu, który rozu- w ten sposób uhonorować wybitne osiągnięcia z kilku dziedzin: etno­
rnuje, zastanawia się, odczuwa, roz- ~ grafii, archeologii, językoznawstwa, historii piśmiennictwa, kultury 
prawia, uznaje lub potępia, przyj- t materialnej, muzyki i sztuk pięknych. 
rnuje, naśladuje lub odrzuca, odpo- B 
wiada w formie polemiki, recenzji f y przybliiyć postać autora "Encyklopedii Staropolskiej" rozpoczy-
i opinii publicznej. Działalność jest namy druk pierwszego wyboru jego tekstów publicystycznych rozsia-
podobno dla życia społecznego tak nych pO wielu pismach. Zebrał je i przygotował do wydawnictwa 
konieczną, jak zdrowe powietrze dla ksiqżkowego pt. "Ludzie znad Narwi" Zenon Piechociński. 
człowieka, a woda dla ryby Wymia-
na myśli dźwiga po~tęp i naukę. W 
ostatnich czalsach nawet druk nie 
wystarcza już w tym celu, więc dla 
ułatwienia wymiany myśli zbierają 
się kongresy naukowe, czyli sejmy 
i sejmiki specjalistów np. przyrod­
ników, ekonomistów, lekarzy, ar­
cheologów lingwistów, agronomów 
itp., ~tórzy dla wspólnych narad 
zjeżdżają się z różnych krajów, a 
nawet części świata, co starają się 
im ułatwić rządy i stowarzyszenia. 

o ile tego rodzaju uroczyste ze­
brania służą tylko dla szczupłej licz­
by najwybitniejszych ' osobistości i 

często powtarzać się nie mogą, o ty­
le pod niektórymi względami waż­
niejszą rolę odgrywa owa koniecz­
na wymiana myśli w kółkach towa­
rzyskich, złożonych z ludzi wspólne­
go powołania, a połączonych ściślej­
szym węzłem miejscowych stosun­
ków i potrzeb. O ile zaś warunki 
bytu stały się dziś trudniejszymi niż 
dawniej a ciężary i obowiązki spo­
łeczne większymi, o tyle większego 
znaczenia nabrała owa, że. tak po­
Wiemy, dźwignia pracy i interesów, 
którą jest towarzyska wymiana my­
śli ludzi jednego zawodu. 

Zaden podobno zawód nie wyma­
ga tyle, co rolniczy, wzajemnych 
stosunków pomiędzy ludźmi jemu 
Poświęconymi. Wpływa to już z 
samej natury rolnictwa, która opie­
ra się na umiejętnym połączeniu 
teorii z praktyką. Tam zaś, gdZIe 
idzie o teorię, czyli wiedzę agrono­
miczną, i o praktykę, czyli doświad­
czenie rolnika, jednostka nigdy sa­
ma sobie wystarczyć nie może, a 
odosobniona i zamknięta, przedsta­
wia najczę~ ciej pewne strony ujem­
ne. Wiedza bowiem bogatsza naj­
lepiej zasila uboższą, przy zetknię­
ciu się w żywym słowie, a doświad­
czenie rolnicze ma to do siebie, że 
wartość jego mnoży się przez liczbę 
lUdZi, którzy pracując w tym zawo­
dzie, zbierają się dla udzjelania dru­
gim własnych spostrzeżeń. Podobno 
doniosłości tych prawd nigdzie nie ... 

zrozumiano tak praktycznie jak we 
Francji, która, jeżeli się nie mylimy, 
posiada największą liczbę prowin­
cjonalnych i departamentowych to­
warzystw i kółek rolniczych, wy­
wierających znamienity wpływ na 
sprawy rolnicze i na postęp agro­
nomkzny w kraju. To bowiem, co 
jest zbyt uciążliwe lub wcale nie­
możliwe dla jednostki, przychodzi 
łatwiej dla każdego, chOĆby powia­
towego stowarzyszenia. Mamy tu na 
myśli takie rzeczy, jak laboratoria 

chemiczne, stacje meteorologiczne t 
doświadczalne, biblioteki rolnicze, 
ułatwienia w korespondencji, a na­
wet w sprowadzaniu nasion i na­
rzędzi itp. Potrzeba stowarzyszeń 
rolniczych powiatowych lub guber­
nialnych, na wzór prowincjonalnych 
fracuskich, jest tak ważną w każ­
dym kraju rolniczym, ale zarazem 
tak daleką od urzeczywistnienia u 
nas, że nie będziemy tu dziś mó­
wili więcej o stowarzyszeniach, ale 
tylko o życiu towarzyskim rolników. 

Przed laty trzydziestu lub czter­
dziestu, życie towarzyskie na wsi 
posiadało nierównie więcej od dzi­
siejszego stron tak ujemnych, jak 
dodatnich. Wszystkie strony ujemne 
przedstawił nam w postaci ostrej, 
ale szlachetnej i pożytecznej saty­
ry, August Wil1wński. Strony zaś 
dodatnie polegały na większej pa­
triarchalności, spójni, serdeczności, 
solidarności i wzajemnej pomocy, a 
mniejszej etykiecie i powierzchow­
ności niż dzisiaj. Później, za czasów 
Towarzystwa Rolniczego i następ­
nych przejść, zmieniło się to wszy­
stko; z jednej ostateczności prze­
szliśmy do drugiej. Zbytnia lekkość 
i marnotrawienie czasu na nieuży­
teczne rozrywki przemieniły si~ w 
dzisiejszy brak stosunków rolniczych 
i zaskorupienie, które jest zwykle 
źródłem nieradności, sobkostwa, o­
ciężałości, ignorancji i pośrednią 
drogą do upadkU. 

Nie potrzebujemy tu dodawać, że 
mówiąc o życiu i stosunkach rolni­
ków, mamy na uwadze wyłącznie 

dziedzinę rolnictwa i jego potrzeby, 
wymagające bezwarunkowo ciągłej 

wymiany myśli. Umysł ludzki ma 
bowie~ to do siebie, że w ustroju 
swoim posiada pewną jednostron­
ność, która nagina się dopiero ku 
prawdzie i niweluje, przy zetknię­

ciu się zdań i rozszerzeniu wiedzy. 
Już wyżej powiedzieliśmy, że rol­
nictwo jest gmachem, opartym na 

harmonii wiedzy i doświadczenia. 
Gmach ten składa się z tysięcznych 
szczegółów, którymi są wszelkie 
Ipiejscowe warunki socjalnej, geo­
graficznej, klimatycznej, przyrodni­
czej i fizycznej natury. Daje to z 
jednej strony niezmiernie szerokie 
i ważne pole do wymiany myśli dla 
rolników w każdym z&kącie kraju, 
a z drugiej wymianę taką, czyli zet­
knięcie się zdań rozumowanych i 
naradę czyni nieodzownym warun­
kiem rozwoju tych okolic. Jeżeli 
bowiem z różnorodności położenia 
wypływają równie różnorodne potrze­
by, to któż nad miejscowych miesz­
kańców, obdarzonych zdrowym są­
dem, może lepiej Ylbadać położenie 
rzeczy i środki zaradcze zastoso­
wać? 

ileż znowu myśli praktycznych gi­
nie dziś w zaciszu wiejskim bez po­
parcia przez szersze kółko ziemian, 
dla prostej przyczyny braku wza­
jemnych stosunków rolniczych. Ileż 
zacnych zamysłów i projektów nie 
ujrzy nigdy światła dziennego ani 
życia, dlatego, że nie mogą być 
pierwej przedyskutowane i sformu­
łowane w kółkach rolników. Podano 
gdzieś np. projekt powiatowych sto­
warzyszeń od ognia, których człon­
kowie, zamiast pieniężnej składki, 
obowiązani byliby każdemu z ich 
liczby, dotkniętemu pożarem, zWi6-
cić w naturze postradaną w płomie­
niach ilość słomy, zboża, siana Ud. 

Myśl to wzięta ze starego zwyczaju, 
a bardzo dobra, gdyż za wypłaco~e 
pieniądze rolnik nie zawsze mo~e 
dostać tych przedmiotów, a pr~wle 
zawsze traci jednoroczną paszę l ~­
wozy, co jest przyczyn~ drugIej' 
klęski, szczególnie zgubneJ w p~<?do­
zmianie. pomimo to, nie słyszebs.m~ 
nic później o tym PT?jekci~. A llez 
to jest innych, rówm~. wazn~ch w 
każdej okolicy, kwestu: rolmctwa, 
wzajemnego kredytu, handlu zbo­
żem komunikacji i dróg, gospodar­
stw~ leśnego, najemnika i wYmia­
ru roboty, sadownictwa" sk1e~ó~ 
stowarzyszonych gospodyn WIeJ­
skich gospodarstwa domowego, ad­
mini;tracji gminnej, epidem~cz~yc~ 
chorób ludzi i dobytkU, szpItalI 1 

lekarzy wiejskich, weterynarzy itd 
Gospodarstwo w postaci folwarku 

. lub kolonii, jako war,sztat z które­
go rolnik żyje i przysposabia ~h1eb 
dla kraju, musi być przc:dmlOtem 
ną.jczęstszych narad i w?,,~any my­
śli co nabiera prawdZIWIe prak­
ty~znego znaczenia dopiero wtedy, 
gdy kółko rolników robi przegląd 
szczegółowy danego gospodarstwa, 
obchodząc pola, łąki, oglądając do­
bytek, narzędzia, badając ~ejscow~ 
zwyczaje, czyniąc zarzuty 1 uwagi. 
Przy tego rodzajU oglądzinach, ktt?­
re są najmilszą rozrywką dla kaz­
dego rolnika z powołania, okazuje 
się często, że gdy jeden ziemianin 
korzysta już od dość dawna z ulep­
szenia w jakimś szczególe lub zwy­
czaju, to inny, o mil kilka zamiesz­
kały, dopiero przy tej sposobności 
dowiaduje się i zaprowadza to u 
siebie. Nie potrzebujemy dodawać, 
że jak nie chodzi tu o studencki 
popis, tak z drugiej strony byłby 
równie niewłaściwym fałszywy 
wstyd i ulqywanie niedostatków 
gospodarskich. Wia<;1omo bowiem 
wszystkim, że nie jesteśmy dosko­
nali, a jeżeli się zbieramy dla przej­
rzen.ia jakiegoś gospodarstwa, to nie 
dla pochlebstw, ani adoracji wza­
jemnej, ale dla korzyści i dla przy­
jacielskiej porady. Tego rodzaju 
zacna: przyj~cielska kontrola, jest 
zwykle niezmiernie ważną pobudką 
do pracy i postępu. Wszelkie jednak 
zebrania tłumne, chybiłyby celu. O­
wszem, oględziny rolnicze powinny 
być mniej liczne, niż zwykłe zjazdy 
imieninowe. Znamy pewną okolicę, 
w której około 8-10 obywateli, co 
dwa tygodnie w ciągu lata, robią 
wspólną wycieczkę do jednego ze 
swych gospodarstw, tak, aby corocz­
nie kolej wszystkich obeszła . Ponie­
waż w każdej Okolicy naszego kra­
ju znajdUje się kilka lepszych go­
spodarzy, dla słabszych nadarza się 
więc wyborna sposobność korzysta­
nia z wiedzy i doświadczenia owych 
współziemian. 

Jeżeli nie sposób, aby każdy rol­
nik zwiedzał i badał gospodarstwa 
w obcych krajach, lub odległych 
prowincjach, to łatwiej będzie zna­
leźć w każdej okolicy jednego, któ­
ry zwiedzi, zbada i relację sąsiadom 
złoży. Również, jeżeli niemożliwe 
jest, aby rolnik nabywał i czytał 
wszystkie dzieła, w jego przedmio­
cie i pokrewnych naukach wycho­
dzące, tó obowiązek ten można łat-

I wo rozłożyć na okolicę, tak, iż w 
każdym kółku sąsiedzkim znajdą się 
wszystkie dzieła krajowe i celniej­
sze zagraniczne. Tego rodzajU po­
dział pracy, który i teraz w skrom­
nych rozmiarach i!Stnieje, przynieść 
może niewątpliwe korzyści dla rol­
nictwa. 

Zbytecznym byłoby dodawać że 
wszelkie dysputy i rozrywki, ni~do­
tyczące rolnictwa i jego potrzeb, po­
winny być z zebrań rolniczo-są­
siedzkich już dla tego samego wy­
kluczone, że zabierałyby czas prze­
~naczony na pożyteczniejsze zajęcia, 
l rolniczy charakter odwiedzin za-

. mieniałby na, wizytowy. Równie 
zbytecznym byłoby dowodzić, że z 
r~etelną , pracą dla dobra ogólnego, 
me chodz~ w parze ani czcza osten­
t~cja,. ani chłodna etykieta, ani sto­
~lk. Zielony, ani przestarzała już i 
snueszna . francuszczyzna salonowa 
~ni drogie ~ino i długi szereg dań. 
l przysmak?w. Zosta~my te wszy­
stk ie zbytki uroczystosciom imieni­
n?wym. i. te.~o rodz&ju innym zebra­
mom, Jezeh dObry ton nie pozwala 
na zu:,e1f' e zatarcie tego piętna 
st"?utnych .czasów. Naszym zdaniem 
me mn WIększej ironii jak pasztet 
na sti)l~, gdzi7 żyto nie da je n ad 
cztery. zlarr~a, l wino tam, gdzie kro­
wy me daJą mleka, a franCtl szcZY­
zna. tam, gdzie się nie zna whsnego 
kraJu. 

~or~1spond~ncja ~ guberni łom­
tynskleJ (:fr-:\gment), "Kłosy" 1876 r 
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Zaba w rzadkiej wodzie 

W pIerwszym dniu obrad umysły 
rozpala sWleZcl sprawa ustaw sejmo­
wych o sall1.0rząoZle załogi l przed­
sięblOrstwle. Sprawa "Posłanla". o 
ł\.~V.l.<ł lvL..t:'J LU.,,,, "" .. ,h ... ~, ~.:.I, Wj-

daje Się jedyme mnie nurtować. -
Wiele szumu o n.c - kWituje Sta­
ulsław ::,z.:yh;. ..... v ...... l ....... z .... lelv.l,I::J \""0-

ry. - Gdybyśmy n ie uchwalili .. Po­
słania". przyczepiono by się do cze­
goś innego. 

- Czy to jednak nie był błąd? -
Wlercę w brzuchu następnego dele­
gata. - Dlaczego strach ma być błę­
dem politycznym? - odparowuje py­
tanie Jacek Cegielski z Gdańska. Ten 
luz objaśnia mi Józef Lublemecki z 
Olsztyna : - Jeśli człOWieka ciągle 
opluwają, przestaje reagować 
Rozpoczęło się wielkie pranie 

Uchwała. I tury Zjazdu była katego­
ryczna. Zadnych ustępstw w spra­
wie samorządu. Kompromis, na któ­
ry zdecydowała się .. czwórka" z 
Prezydium KKP, wywołał nie lada 
burzę. UspraWiedliwienie Wałęsy 
dowcipnie podsumował jeden z mów­
ców: - Zaba jak nie umie pływać. 
tłumaczy się, że woda za rzadka. -
W tym przypa-dku żaba popłynęła w 
dobrym stylu. Nie wszyscy w kraju 
zdawali sobie sprawę. ile zależało od 
tego, co zadecyduje Sejm w dniu 25 
września. Grzegorz Palka na konfe­
rencji prasowej powiedział, iż jedna 
z posłanek zapewniła go, że więk­
~zO\Ść pOSłów będzie e;losowała za pro­
Jektem "Sieci", i późniejszy zapis 
wprowa-dził ich w osłupienie. Ko­
mentarzem do tego mogą być słowa 
Leopolda Zgody z "Małopolski": -
Tylko nienawiść odrzuca słowo kom-
1>romis. 

mąka 
W przerwie obrad uciąłem sobie 

pogawędkę z Jankiem Sendurowi­
czem z regionu Warmińsko-Mazur­
skiego, byłym dyrektorem. Zapyta­
łem, czy pod rządami obowiązujących 
teraz ustaw powróciłby na stanowi­
sko dyrektorskie. 

- W tej chwili nie, dopiero jak 
poznam przepisy wykonawcze. Usta­
wy stworzyły szanse dla gospodarki 
ale złe przepisy Rady Ministrów mo~ 
gą je zniweczyć. Związek powinien 
teraz ~alczyć o takie przepisy. by nie 
uczymły z samorządu fikcji. 

Gd:r argumenty się wyczerpały. 
emocJe opadły, rozpoczęła się mozol­
na praca nad uchwałą W tej materii. 
Maciej Seweryński z "Mazowsza", 
który zaangażował się w tę sprawę 
całym sercem,' otrzymał zdrowego 
kuksańca od .,Trybuny Ludu" -
Czytał pan? - zagadnął mnie w ho­
lu. - Krzykaczy na Zjeździe traktuje 
"Trybuna" pobłażliwie; ia nie 
krzyczałem, tylkO spokojnie zgłosiłem 
swoją koncepcję. Oni nie boją się 
krzykaczy, tylko tych. co myślą. 
Sekundowałem Maciejowi Sewe­

ryńskiemu przez cały czas trwania 
debat nad kolejnymi wersjami tej 
uchwały. Niefart towarzyszył jej od 
początku. Prezydium Zjazdu. gwoli 
wymuszenia jak najłagodniej zej 
treści, utrącała tę sprawę. dOpÓki się 
dało. Dopiero 3 października sytua­
cja dojrzała. 

Trzeba przyznać, że pan Maciej z 
Grzegorzem Palką i Zbigniewew Ko­
~alewskim (Łódź) dy.plomatycznie 
Ją wyrychtowali. Postanawia się w 
niej, że szeree; przepisów obu ustaw 
zagrażających samorządności i sa­
modzielności przedsiąbiorstw. a tym 
samym godzących w reformę gos­
podarczą, podda się referendum w 
zakładach pracy. Załogi mają zade­
cydować. czy to one będą zarządzać 
J?rzedsiębiorstwem. czy dyrektor; ma­
Ją opowiedzieć się za składem knmi­
sji Konkursowej. wyłaniającej kan­
dydata na dyreKtora - ustawa pod­
trzymywała tutaj model KSR-owski: 
rozstrzygną listę przedsiębiorstw nie 
!?odlegających ustawom oraz podtrzy­
Ją lub uchylą przepis zezwalający na 
zmuszanie przedsiębiorstw do zrze­
szenia .;;ię. Maciej Sewe:eyński tak mi 
tę uchwałę obrazowo wytłumaczył: 
- Wpi~rw chwalimy Sejm. następnie 
'itwierdzamy. że zachf'dzi potrzeba 
nowelizacji ustaw. a n,! koniec mó­
wimy załog'Jm: "Twórzcie autentycz­
ne <;amorządy". 

Zaba znów będzie t"'usiała wejść 
do wO<iy. 

Zjazdowe Panoptikum 

Porywanie się na opisywanie 

Zjazdu .. SolIdarności" jest szaleń­
c~ym zamlarem. To tak, jak oPlSY­
wanie barw pawiego ogona. Próbu­
ję jednak uszczknąć dla Czytelnika 
troszeczkę z niepowtarzalnej atmo­
sfery tego widowiska. W kuluarach 
spotykało się przeróżnych ludZi, któ­
rzy śCIągnęl] do Gdaf1ska ze wszyst­
kich stron kraju i śWlata. Wielu z 
nich przywoozHo na myśl figury 

I 
woskowe z panoptikum osobliwości 
Pierwszego dma fUl·orę zrObIł naj­
starszy generał II Rzeczypospolitej. 

I 
Mieczysław Boruta-Sprechowicz, u­
rouzony 189-* rOAU. W swej fvgd­

tywce z piórkiem Brygady Podha-

I
lańSkiej budził sensację. Same wy­
nlleniame znaczących dat z jego · ży­
ciorysu zajęłOby stronę. Na Zjazd 

I przyleciał .. spod samiuśkich Tater" 
Gdy w swym pleknym wystąp l en,u 

wymienił liczbę obozów i więzieil, 
które przeszedł. w tym słynne Bu-
tyrki, wszyscy wstali z miejsc Zna­
komitym refleksem wY'kazał SIę pro­
wadzący obrady W odpowiedZI aa 
"Bóg-Honor-Ojczyzna", gdy trwało 
fetowanie e;ościa~ oznajmił, IŻ wśród 
delegatów Ziemi Łódzkiej jest Ma­
rek .Edelman - zastępca Komendan­
ta Zydowskiej Organizacji Bojowej 
w Gettcie Warszawskim. Poderwały 
się serdeczne brawa. Był to wielki 
dzie~ dla Wojciecha Ziembińskiego. 
załozyciela - wraz z gen. Borutą­
Sprechowiczem - Komitetu Porozu­
mienia na rzecz Samostanowienia 
Narodu (KPSN). Od pierwszego dnia 
krążył w kuluarach enfant terrible 
"S-oliparności " , Jacek Kuroń. Był 
niezm9rdowany. Uczestniczyłem w 
zabawnej scenie. Z Adamem Mich­
nikiem podliczaliśmy, ile kogo jest 
na Zjeździe, gdy naraz przeleciał o­
bok nas Kuroń coś perorujący przez 
ramię, a za nim - wataha dzienni­
karzy, ąepcząca mu PO piętach. Ze 
znanych osooo g.tości była również żo-

na Leszka Moczulskiego, Przyjechała 
z najnowszą pozycją męża "Plan sta­
bilizacji gogpoclarki". (Został zgłoszo­
ny przez jednego z członków KPN-u 
i delegata zarazem, ale Komisja Pro-
gramowa o-drzuciła go. jako produkt 
organizacji politycznej). 

Swój dzień miała również Anna 
Vlalentynowicz, zaliczana do grona 
nawiedzonych. Poinformowała o 
swoich wojażach zagranicznych. "By­
łam w Izbie Lordów. przyjął mnie 
premier Francji"). Co złośliwsi mó­
wili później w kuluarach. że następ­
ną wizytę pani Ania złoży Reaga­
n'owi, by nakłonić go do założenia 
w Bialym Domu "Solidarnosci". Rola 
Anny Walentynowicz na ZjeźdZie 
polegała na szkodzeniu Wałęsie i 
składaniu autografów. Pomysł Kazi­
mierza Świtonia, zgłoszony z trybu­
ny zjazdowej, by założyć przy .. Soli­
darności" coś w rodzaju ZBoWiD-u 
dla byłych więźniów politycznych. 
należał również do przedniejszych 
materiałów na 'kuluarowe dowcipy. 
Kuluary były czułym sejsmografem 
wszelkich wydarzeń na sali obrad i 
bezbłędnie komentowały każdą spra­
wę. Po aresztowaniu Tadeusza Aren­
ta ze Szczygłowi c modne stało się 
mówienie na prokuraturę - .. prowo­
katura" Kupiono również na pniu 
określenie Jerzego Jastrzębskiego ż 
"Mazowsza". że DTV ma się tak do 
informacjI, iak pałka milicyjna do 
rurki z. kremem Gdy z kolegą spot­
kałem w kuluarach anarchistę z 
Wrocławia, wcale mnie to nie zdzi­
wiło. Przywiózł oe;romny eleborat do 
Prezydium Zjazdu i stanął w kolej­
ce pO baterie do zapalnika. Jakby 
coś niebawem wyleciało w powietrze 
- ani chybi - byłaby to sl)rawka 
tego pana. 

Smakowite sceny można było uj­
rzeć tylko na tym Zjeździe: na przy­
kład korespOndenta TASS-a w przy:' 
jacielskiej rozmowie z Kuroniem. 
Byłem też świadkiem internacjonali-

stycznej współpracy bratnich piór. 
Tenże korespondent TASS-a zbyt 
póżno wpadł ao hali, gdy wła~,nie 
kończyło się jedno z wystąpień .. an­
ty". "Na szczęście" redaktor z .. Try­
buny Ludu" był na posterunkU i po­
dyktował tekst koledze. Dwóch ko­
respondentów z Węgier ani na minu­
tę nie opuszczałO sali obrad. Zachłan­
nie przysłuchiwali się wszystkiemu 
_ byli zafascynowani. KonkurOwała 
z nimi 'H-letnia Janina Arasi.mowicz 
z Suwalskiego, która przebywała na 
sali kołkiem od mszy porannej do 
zakończenia obrad. Zapytałem pisa­
rza Marka Nowakowskiego, czy na­
potkał w tej hali bohaterów ze 
swoich ksiąLek. Rozejrzał się uważ­
nie wokół i rzekł: - Gdzieś tu są. 
Dużym powodzeniem cieszyła się 

jedna ze ścianek ustawionych w ho­
lu prasowym. Pojawiły się na niej 
rysunki i teksty satyryczne, stano­
wiące komentarz do akcji. Był też 
"Apel żon delegatów": W razie nie­
przyjazdu mężów do domu do śTody 
_ delegaci ci będą odsunięci od Ło­
ża na czas trwania kadencji". I do­
pisek: "Jeszcze są dziewczyny w 
Gdańsku". 

Pod wielkim parasolem "Solidarno­
ści" schroniły się różnorakie grupy i 
organizacje. począwszy od Ligi Och­
rony i Rozwoju Osobowości, a skoń­
czywszy na harcerzach z kręgu im. 
Andrzeja Małkowskiego. Wsz stko, 
co się w Polsce odradza, Co chce być 
autentyczne, ŚCiągnęło na ten - je­
dyny w swoim rodzaju - karnawał 
demokracji w hali "Olivii". Przyby­
li też szczwani politykierzy, ale tych 
akurat "Solidarność" ustawiła poza 
parasolem. 

Dziękczynienie 

Był taki moment na Zjeździe, kie­
dy wydawało się, że jedność tego 

wielomilionowego ruchu pryśnie. Za­
częło się od wystąpienia w trzecim 
dniu obrad prof. Edwarda Lipińskie­
go, który w imleniu KSS "KOR" od­
czytał oświadczenie o rozwiązaniu 
komitetu. W kuluarach - pustych 
~ . tym momencie - stał, oparty o 
SClanę, z opuszczoną głową, Jacek 
Kuroń. Historia rozwiązywama Slę 
~OR-l:1 stała się już anegdotą. Od 
Slerpma 1980 roku organizacja . ta 
rozwiązywała się dziesięć razy. To­
też wybranie akurat Zjazdu na ofi­
cjalny termm rozwiązania wzbudzi­
ł~ po~ejrzenle wśród części delega­
tow, ze chodzi tu o jakąś kolejną grę 
Kuronia. Po mowie profesora. który 
mocno przeszarżował, Andrzej Sobie­
raj (Radom) przedstawił Zjazdowi 
projekt uchwały robotników Rado­
mia i Ursusa z podziękowaniem dla 
KSS "KOR" - .,za obronę interesów 
ro.botników i sprawy narodowej." Na 
~leczornym zebraniu delegatów re­
glOnu "Mazowsze" Paweł Niezgodzki 
~głosił projekt uchwały, która okre­
~lała rodo~ód "Solidarności" i wyra­
zała POdZiękowanie dla opozycji w 
ogóle. bez wymieniania KOR-u z 
nazwy. Projektodawca motywował 
to .tym. że inne ugrupowania się ob­
razą, gdy wymieni się tylko jertno 
z wielu. Projekt ten nie uzyskał pla­
c~tu wszystkich delegatów, w ~ród 
nich - czterech członków KO./;{-u 
Jana Józefa Lipskiego, Haliny Mi­
kołajskiej, Zbigniewa Romaszewskie­
go i Henryka Wujca. Replikowali ~ to 
jest żenujące, by teraz, po pięciu la­
tach, kiedy jedynie· intelektualiści z 
KOR-u mieli odwagę przyjść z po­
mocą robotnikom, wypominać im, że 
chcą społecznego dziękczynienia. 
Najmocniej dotknęło to Jana J. 
Lipskiego, który oświadczył, że jest 

mu przykro~ i że będzie jutro prosił 
Sobieraja, cąoćby na klęczkach, by 
ten wycolał swoją uchwałę. Tak też 
się stało. 

Gdy czwarty dzień obrad miał się 

ku końcowi, Bogdan Sonik z M 
łopolski" zgłosił w imieniu sW~je a, 
regio~u I?rojekt uchwały, będą~O 
powtorzeruem uchwały Sobiera· y 
~~cz pr~edłuż~~,j ? część mówią~:' 
lZ "SolldarIlosc Jest kontynuac ·' 
KOR-u. Sprowokowany tym PawJą 

Karol Niezgocki poprosił o głOeł 
Przew<>,dniczącl' p.róbował utrącić jeS~ 
go wmosek, czUJąc, co się ŚWlęC· 
lecz Niezgocki uciął te próby sta~ 
nowczo: - Panie przewodnlcz"'c 

• •• "t Y 
proszę me uzywac wybiegów for~ 
~alnych! . ~ po czym przeczytał pro­
Jekt swoJeJ uchw~ły. Delegat Dol_ 
neg~ Sląs~a zgłoslł jJroL)ozj . . ..J.1-

damu proJektów obu regionów gło­
sowaniu. Kilka osób z "Mazowsza" 
gwałtownie zaprotestowało: - T 
nie jest projekt naszego regionu ~ 
tylko Niezgockiego. ' 

Podczas głosowania pojawił się w 
różo~ym humorze Jacek Kuroń. Li­
czeme głosów podniosło ternoeratu, 
rę sali. SpytałeI? Kuronia •. dlaczego 
ta. sp'rawa budzl tyle emocJi. - Bo 
ZJazd dał się podzieliĆ - odpowie­
dział. 

:- Cz~ ta szczelina będzie się po- ~ 
wIększac? 
.- Zobaczymy - rzucił półgęb­

klem. 
. Komisja skrutacyjna ogłosiła wy_ 

mk głosowania. Za projektem Soni­
ka opowiedziało się 371 delega tów· 
przeciwko było 229. Teraz projekt 
Niezgodzkiego. Przeszedł swobodnie. 
~ra wa .. W :ym momencie poderwał 
SIę SobieraJ: - W takim razie zgła­
szam na powrót uchwałę, która po­
wie prawdę o działalności KOR-u. 
Gd~ Sobieraj odczytywał uchwałę 

do mIkrofonu, podszedł Lipski pro. 
sząc o głos. Prowadzący obrady -
nie dostrzegając go czy też nie 
chcąc dostrzec - udzielił go komuś 
innemu. Lipski, zrezygnowany. od-

z oli\IWskiego 

m 
s~edł. kilka kroków i osunął ię na 
Zlemlę. Powstało piekielne zamiesza­
ni.e. Omal nie do zło do rękocz1n6w. 
NIezorientowani pytali: - Co się 
stało? 

Maciej Kołaczkowski (Mazow­
sze",: - Grupa gówniarzy "endecką 
rozróbę zrobiła. 

Jan Moska, z orłem w koronie w 
k!apie (Dolny Śląsk): - Jaką roz­
r<?bę?! Dlaczego w tamtej uchwale 
me było słowa o Kościele? . 

Maciej Kołaczkowski: - Tu cho­
dziło o proste podziękowanie. a nie 
o rodowód "Solidarności", 

Jan Moska: - "Solidarność" stwo­
rzyli ci, którzy oddali życie pad bra· 
mą Stoczni, a nie KOR. 

Wymiana zdań staje się coraz go­
rę.tsza_ Powiększa się krąg zacietrze­
",?onych. Raptem ponad tumult prze­
~>I~a kr~yk: - Nie kłóćcie się, hymn 
sI?lewaJą! - Gestykulujące gwałtow­
n:e przed chwilą ręce· opadają w 
doł. Wszyscy nieruchomieją. Koniec 
hymnu. Na p.owrót podnosi się wrza­
wa. Kuroń ma niepewną minę: -
szedł Powstanie Warszawski~ to 
kryształowy człowiek. Michnik 
Jaheczek nigdy dupy nie dal. prze­
tłumaczy oblegającym go: - Ma­
łopOlska" zgło iła uchwałę, gdy t' by­
ła zdziwiona. że Sobieraj wycofał 
SW?}ą. - Lipski odzyskuje przy tom­
no~c. Odwozą go do szpitala. W po­
kOJU hotelowym. gdzie mieszkał 
L!pski (człowiek po dwpch opera­
CJach serca). zastaję Marka Rutkow· 
skiego z Zambrowa. 

- Jeszcze wczoraj mówił - od­
powiada Marek - że lud zawsze od­
wraca się od swoich dobroczyńców. 

Pod salą. gdzie codziennie po za­
kończeniu obrad odbywa się zebra­
nie delegatów .,Mazowsza" sto l kilka 
osób. Seweryn Jaworski informUje. 
że zebranie odwołane. Ludzie są 
jednak zbyt podminowani. Przed 
drzwiami rozpoczyna się wymiana 
zdań. Maciej Seweryński mÓwi. że 
grupa Niezgockiego posłużyła się 
starym chwytem z mansonami. Ży­
dami, komuni tarni i cyklistami 
G~?S ~ boku: .- Jak chłopcy z ,.Ursu­
sa Slę dowledzą. to go zabiją -
Ja;vorski uspokaja. Jego zdaniem -
oble strony nie są w tej sprawie 
czyste. 
Następnego dnia obrady otwiera 

wykład księdza Józefa Tischnera. 
Jest to wykład zacierający wczoraj­
szy incydent. "Czasami bywa gorą­
co, wieją rozmaite wiatry. Skrzydła 
tego wiatraka trzeszczą. Wydaje się, 
że lada chwila pękną. Potem przy­
chodzi powiew światła i rozumu. 
młyn rusza. I oto zaczyna się Sypać 



pzerwsza mąka [ ... l. Nie oSiągnie się 
prawdy w samotności [ ... j. Sumienie 
Solidarności" bierze w obronę ~a­
~ówno tych, którzy leżą pobici przy 
drodze, jak tych, którzy starają się 
tym czerpieniom ulżyć", 
o~azuje się, że ::'onikowi zmyto 

wczoraj gl owę, gdyż z nikim nie 
konsultował tej uchwały, a zgłosił 
w imieniu "Małop01ski". Pisał ją na 
kolanie po nagraniu mu sprawy 
przez ludzi z "Mazowsza". Przede 
mną ukrył, że był współpracowni­
kiem KOR-u. Czy tego Kuroń chciał, 
czy Ule, uchwała dziękczynna stała 
się próbą sił przed wyborami. Gdy 
sprawa powróciła w ostatnim dniu 
Zjazdu (7 X br.), wydawało się, że 
ponownie wybuchnie awantura. Wia­
dome siły przez cały ten czas nie 
próinowały. Na murach pojawiły się 
napisy: "KOR=Żydzi". Na salę pod­
rwcano paszkwilanckie ulotki o 
any lsemickim zabarwieniu. Pod gło­
sowanie ponownie poddano obie uch­
wały: Niezgodzkiego i Sobieraja. 
Tym razem prezydium umiejętnie 
rozegrało tę sprawę. P rzed głosowa­
niem tekstu Sobieraja został odczy­
tany list od Lipskiego, list pełen go­
ryczy, który wpłynął do prezydium 
już 1 października. Uchwała została 
przyjęta miażdżącą większością gło­
sów. W wywiadzie dla "Dziennika 
Bałtyckiego" .Kuroń żalił się , że mial 
różne ciemne momenty w życiu. Ten, 
związany z KOR-m , był najj aśni ej­
szy, a został odebrany jako n a jciem­
niejszy. 

Występ .. Mazowsza" 

Jeszcze raz "Mazowsze" zwróciło 
na siebie uwagę Zjazdu - podczas 
wyborów do Komis ji Krajowej . Na 
siedem miejsc mandatowych zgłosi-

lo się 33 kandydatów. T ak ostra 
w-;'ka w yborcza nie I nla ła miej sca 
w innych regionach Zwabiony ZD. ­

powiad,mą " r zezi~ " w ,. N1 azowszu " 
świadkowałem przy praw ybor ach . 
Miałem chyba nosa. skor o wśród 
dz iennikaf1.y była .Janina J ankowska, 
laereatka P RIX IT A T.JIA. ~Jako pier­
wszy ze zna nych zaprezenl ował si ę 
Rysza rd Ruga j - ekonomi sta, który 
Po pr o'{ramie te lewi zyjny m, dotyczą­
cym w olnych c::o"ó L

• zdohyl w Związ­
ku dużą renome. De 'egaci Wypytv­
Wali fff) na tema t ustawy o s'tmorzą­
dZle O lpowiedzi były' wymijające. 
Jerzy Dyncr (n i eu~Oll czone "ludia 
wyższe) deklarował pracę w komisji 
do spraw rolnictwa. Naraził się pod­
czas dyskusji orogramowej eksper­
tom twierdzeniem. że człowiek po­
ZorująCY zruliomość wszystkiee;o jest 
bla~ierem. Marek HohlC:;7k-0 snrzeda­
~Cl ł swój 7yciorys: - W 1968 roku, 
Jak o mC'\tur zysta, zorganizował strajk 
Szkolny. - Gdy oświadczył, że jest 
przeciwnikiem WS7C'lki('h '!run. które 
chc<l wykorzystać Związek dla 
~\V (\ i('h celów, był n!'\ '")r7e nnf'i )0-

zY"ji W ,.Mazowszu" luzClki z regu­
ł:." nie przechod7~ . Tu ('h::ldza się par­
Ihmi Bronic:;ław Geremek tuz 
regionu: je!To nre>zent~cja jest for­
ł1I "lln()~cią . Ann;) Gr07i";łk lplC ('lf7 ana-

stezjOlog, miała ciężką przeprawę. 
- ,~lac~eg? ~ekarze twojej specjal­
no~cl Z~Jęh SIę pracą związkową. _ 
<??leraJąc tę specjalizację nie liczy­
lismy się I?ożli wością dorobienia się, 
lecz z mysIą służenia ogółowi - od­
powiedziała. Jej mocnym punktem 
było to, że zorganizowała bank le­
ków. Jerzy Jastrzębowski (lat 44, żo­
n~ty. wykształcenie wyższe, pracow­
mk PRl swoimi atakami na DTV 
zrobił, furorę. Otrzymał pytanie, jak 
zdobyc dostęp do RiTV. - Na pew­
no nie barykadowaniem bram. To są 
dla państwa obiekty strategiczne. 
Jedyną drogą jest wywarcie nacisku 
na rząd - tłumaczył pytającym. 

Ciekawy życiorys ma Seweryn Ja­
worsk.. Został wydalony z partii w 
1956 roku - za przeprowadzenie 
d ziE'c i z domu opieki społecznej do 
ob.iektu, który bonzowie partyjni u­
patrzyli na swoje apartamenty. Sta­
nął za to przed sądem. W krajówce 
chce zająć się sprawami praworząd­
ności. Pytanie: - Podpisałeś dekla .. 
rację Klubu Służby Niepodległości? 
- KSN został powołany przez Woj­
ciecha Ziembińskiego w dniu roz­
wiązania KOR-u. - Jak pogodzisz 
przynależność do tej organizacji z 
działalnością związkową? - Odpo­
wiedź : - To .była tylko deklaracja 
ideowa, organizacja nie istnieje. -
Maciej Kołaczkowski (mgr chemii, 43 
la ta): - Nie należę do żadnej partii 
ani konstytucyjnej, ani p<> za kons t y­
tucyjnej. W krajówce chciałbym się 
zaj ąć sprawami edukacji narodowej. 
Sym pa tyczny człowiek, uczestnik 
wilu wypraw w Himalaje, ale z góry 
wiem, że nie przejdzie: również lu­
zak. J an K osmahl (lat 50) organizował 
akcję na rondzie w Warszawie. Jego 
credo: walIka o to , by w Polsc e oby­
watel n ie miał do czyn ie"lia z !'pafią 
partyjną . Wojciech Lasocki {lat 31, 

Poza tym wiele O\Sób z naszego re­
gionu zasiada w komisjach, co na 
suwa p odjerzenie, że chcemy zdomi­
nować Zjazd. 

Przed drugą w nocy skończyły sie 
trele "Mazowsza". Rano złapał mnie 
dziennikarz Andrzej Potocki: 
Wiesz, kto się załapał z "Mazowsza"? 
Te osoby, których nazwiska były u­
m ieszczone na kartce preferencyjnej, 
krążącej z rąk do rąk podczas kreś­
lenia. Odpadł tylko Kazańczuk. 
Odczytał mi: Bugaj (48 e;łosów) , 

Geremek (46), Onyszkiewicz (46). 
Wujec (43), Janko'wski (38), Janas 
(37), Romaszewski (36), Jaworski (35). 
Roman (34), Dyner (32\ Gręziak (29), 

D<> drugiego występu "Mazowsza" 
doszło już przy pełnym audytorium 
zjazdowym. Liczba solis tów - 33. 
Do momentu zamknięcia list zgło­
szeń w "Mazowszu" trwało gorączko­
we łapanie niezbędnej liczby pod'Pi- ~ 
sów do samego kandydowania. W 
kuluarach śmiano się z .,mazowsza­
ków", że chcą w ł a d z y. I ruszył 
wyborczy kombajn. Kosił partyjnych 
lub byłych partyjnych, KPN-owcóW, 
a i trochę wyszczerbił ludzi z KOR-u. 
Z "Mazo~sza" w I turze prześliz­
nął się przez ucho igielne tylko Ony­
szkiewicz. W II turze pO'Przeczkę 
przeszli : Zbigniew Janas i Jankowski; 
ten olbrzym - spawacz z Uniwer­
sytetu Warszawskiego. swego czasu 
m is trz Polski w judo, imający się 
rybactwa, budowla nki. ciesioł1ki itd. 

zbierał nai~oręt.sze ~ratulacje. 
Prze~koczył również Hen r yk Wuiec. 
W III turze doszedł ich na s,wyro 
a ntytelewizyjnym koniJru Jerzy Ja-
trzębowski. Przed IV · turą e;łosowa­

nia przY'" sektorze .. M a zowsza" wy­
buchła wrza wa. Delegaci z innnych 
sektorów p odb iegli do Henryka Wuj­
ca. który przyc:: i adł si ę do ładne; de­
lega tki ze Śląska-Dąbrowskiego . W 

studia pol itechniczn e) w 1976 rok u 
Zt: ~ chnął l okomotywę z szyn p odczas 
s t ra j KU w .. Ursusic", n a Z jeZGZle zna­
ny z a taków na działaczy, którzv p o- ' 
przyznawali sobie wysokie pen je. 
Przy T ad euszu Matuszyku ujawniła 

czym sensacja? Owa pani iest cz łon ­
k "'m KPN -u, a W uiec - ex człon­
Idem K OR-u. Przedstawici ele dwóch. 
nie przepadających za soba. o r ienta­
cji ideowych obok siebie Czyżhy za­
powiedź koalicj i? 

s ę linia pod ziału, bie!!n.<\ca p r zez re­
g:on (- U n as j ak żyle tą dął - p o­
w:e m i Ma rek RutkowskD. 

Fron tal ny a tak z~czął się przy 
kandyda turze rzeczn k 'l nraSQwego 
r eg'onu , Pawła Nieze;ockie,go. P1.dło 
pytanie o. zajście z Lips k im. Ktoś 
z rodz iny Li~pskie!'!o gwałtown ie za­
protestował i poprosił, by nie poru­
szać tej sprawy, Zbi 'I' ic;wa ['O ln(1-

szewskiego, członka KOR-u. znane.go 
z dz· a łalności interwencyjnei w spra­
wach prześladowanych ludzi. zapy­
ta no, czy udzieliłby oomocy prześla-
dowanemu Czubińskiego . Tyl'to 
wówczas - odpowiedział gdyby 
wvkonywał inną pracę. 

Wiktor Świtalski. zbliżony do par­
tii Njez~ock:ego, został zdy~kredyto­
wany 'sugestią, że w zakładach 
Świerczewskiego SB nomagało mu 
założyć "Solidarność" Listę zamknał 
Henryk Wujec. Dostał nvtanie. c:;kad 
<:ie hiprze niechętny stosunek ZiClzdu 
do M~Z0wc:;za". - Szereg oc::ób OT!!;a­
n;zl1;p różne fronty - odrzekł 
K ()nf1ikt u n'l~ rzutllie na Zia-zd . 

Po czwartym etlpie l is tę z 'mvkali: 
I Romaszewski i J aworski Od'1a , 1j ta­

Cy pewn iacy, jak Buga j l Geremek 
Oele<?;ac i w ten s'('o ób wyrazili de­
z :lnrobatę dla ich Na r y n ad nro!! r a ­
mem i konce", ,";"n i rr'!! \\'yikla z 
kryzysu. Tot11n a k' c- .... p DCl nio" ła O'r u­
pa Niez'l;ockiee;o Cie'"" wa c:;ytu acil 
wvtworzyła si ę w re~ :"n.ip. n'rlań c:;k: rn 
'vV ciCl~łym zwc-rC' :\l H;:,,, !l i Lech K~ ­

CZY11c:;ki i Bo<.:!;dan Li S n (lioiero c:;zó­
st'l runda przvnj.o c:; la r()ztrzvgn ~ f'ci e 
Prze-d ni~ zapvhlplYl K,""'zvrc::'\z::pn'('\ 
czemu delegatom t ··k "·0,żko się zde­
cydować. 

- Przeciwko Lis"wi ied hl<)k Ol''' 

wicy; zaszkodził sobie także c:;r·raw~ 
oClnierosowa i orznależnoQc i ą do par­
tii. Jeżeli chodzi o mnie. je~tem nic ­
strawny dla oele~qt6w "'rzez swoie 
powiązania z KOR-em i statutem in­
teligenta. 

Lis wygrał, ale była to dla niego 
wspinaclika, a nie Z;az-d I 

ADAM JERZY SOCH <\ 

kontakty 
kontaktów 

'* 
W numerze ),Kontaktów" z dnia 

11 X 81 r. w rubryce "Spięcia" ukaza­
ła się notatka o podjechaniu erki na 
sygnale do CPN -u. I oto kilka słów 
wyjaśnienia w tej sprawie do oso­
by, która fakty nie sprawdzone i go­
łosłowne zamieszcza w tak poczyt­
nym tygodniku, krzywdząc i zniewa­
żając tych, którzy kilka razy dzien­
nie narażają swoje życie, aby rato­
wać je innym. W dniu 25 IX 81 r. o­
koło godz. 16.00 na ulicy Świerczew­
s kiego czteroletnia dziewczynka wpa­
dła pod autobus. Po przewiezieniu 
jej z miejsca wypadku do szpitala w 
bardzo ciężkim stanie okazało się, 
że trzeba będzie ją odwieźć do Bia­
łegostoku. Na dyżur w tym dniu wy­
stawiona była erka LOA 306B i za­
tankowana przed dyżurem do pełna, 
jako że jestem kierowcą od lat kilku 
i znam swoje obowiązki. W związku 
z bardzo ciężkim stanem dziecka 
zdecydowano, że do transportu uży­
ta będzie nowa erka LOA 070C, nie 
wystawiona jeszcze na dyżur, gdyż 
dziecka z pękniętą podstawą czaszki . 
wymagało natychmiastowego i deli­
katnego przewiezienia. Nie użyto do 
tego celu fiata , ponieważ aparatura 
niezbędna do transportu nie mogła 
być użyta w tego typu karetce. I oto 
cała przyczyna, dla której erka 070C 
jechała na sygnale do CPN-u " prze­
raźliwie wyjąc na całą okolicę". 

Szanow ny "panie obserwator ze", 
piszą c do redakcji zapomniał pan o 
wzi ęciu do ręki książki Jana K a­
myczka o zasadach dobrego wycho­
wania i chyba dla tego zapomniał 
pan podpisać się pod notatką, kie­
rując ją wyraźnie do mnie - cy t . 
,. Kierowco erki LOA 070C!". Być mo-
.e był pan jednym z tych dwóch 

podchmielonych przechodniów idą­
cych przez stację CPN i mruczących 
pod nosem, że ten wyjazd erki na 
sygnale trzeba sprawdzić. Dziwi 
mnie, że napisał pan notatkę bez u­
przedniego pofatygowania się do szpi­
tala i sprawdzenia rzeczywistych 
faktów. Jeżeli natychmiastowa po­
moc w nagłych wypadkach tak bar­
dzo niektórym przeszkadza, to bar­
dzo prosżę o podanie mi nazw ulic, 
którymi mogę jeździć na sygnale, a 
które wypadałoby omijać, aby nie 
zakłócać niektórym osobom popo­
łudniowego odpoczynku przejmują­
cym wyciem. 

MAREK SZUBA 
kierowca erki LOA 070C 

Od autora. Jeżeli nawet zaistniała 
sytuacja nie wynikła z pańskiego nie­
dopatrzenia, dziwi mnie bardzo ton 
oburzenia i zdziwienia, że ktoś mógł 
podać ten fakt do rubryki "Spięcia" 
i to bez konsultacji z Pogotowiem. 
Niby co mial sprawdzać naoczny 
swia dek tego incydentu? Fakty mó­
wią same za siebie : łomżyńska erka 
zajeŻdżająca na sygnale do tutejsze­
go CPN-u, to skandal. Winny może 
być jedynie kierowca lub jego prze­
łożeni, a konse kwencje ponosi ciężko I 
ch0ry człowiek. w t ym wypadku 
d ziecko. N ie rozu miem, d laczego 
.}rzypusz~za Pan, że jedynie kogos 
pijanego m oglo to zdziwić Zapew­
,",-iam Pana, że w ie lu zupełn ie trzeź­
wych kie rowców było tym zbulwer­
sowanych. Niepot rze bnie ośmiesza 
się Pan n iedorzecznymi propozyc ja­
mi wyznaczania ulic do prze jazdu 
karetkom. Prawo i kode ks d rogowv 
\vystarczająco dob rze regL.lują te 
.;, r:lwy. Rozumiem, z:e przemawia 
przez pa na gory cz i zde n erwowanie. 
"loże jednak z"'st at owiIb.,' 'Ję Pan 
,Jod czy im adrcse 1 ,) J' i , 1. n·,.( 
kierowane Pańsk ie p retens je. Inte­

~esuje mnie, kieu) 1 _IIlSCj td'''t:W-

żeni dadzą jakies wyja~mienie w te j 
materii. Znając trochę życie przy­
puszczam, że na pewno znajdą ja­
~ies sensowne tłumaczenie. I jeszcze 
jedna uwaga do Pana. Wprawdzie 
komplementuje pan "Kontakty" za 
roczytność, a le gdyby Pan sam czy­
tał je częś ciej, zauważyłby Pan pro­
gramową anonimowość "Spięć" Je j 
zasadność była już kilkakrotnie tłu­
maczona czytelnikom i zapewniam 
Pana, że nie ma w tym nic sprzecz­
nego z savoir-vivre'owymi zasadami 
Jana Kamyczka. 

5 
KONTAKTY 

25.X.1981 
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Na 69 tysiącach hektarów kampa­
nia ziemniaczana już się zakończy­
ła. Gdzieniegdzie jeszcze grzebie się 
kopaczka konna lub ciągnikowa, 
baba lub chłop kołyszą się nad mo­
tyką. Rolnicy w kilku gminach, mjn 
w Goniądzu i Trzciannem, krzyk 
wielki podnieśli, że GS nie skupuje 
od nich ziemniaków, lecz gdy u­
świadomili sobie, że otrzymują za 
nie pieniądz bez pokrycia, jesienne 
płody sprzedają niechętnie. Zanim 
wejdzie w życie reforma gospodar­
cza, niech sobie rolnik ziemniakami 
podkarmia świnki, które nawet w 
obecnych, specyficznych czasach i 
po nieoficjalnych kursach (towar za 
towar) mają swoją cenę. W "Para­
grafie na byka" Władysław Tocki 

.... 

wyliczył, że tu ł ówdzie jedna świnia 
kosztuje 200 tys., a więc tyle, co fiat. 
Nic przeto dziwnego, że zatrzymał się 
szeroki strumień dostaw ziemnia­
ków do punktów skupu Przedsię­
biorstwa Przemysłu Spożywczego 
(spłynęło zaledwie 85 proc jesien­
nych dostaw). Nikt nie jest w sta­
nie udzielić odpowiedzi na pytanie, 
czy plan przerobu będzie wykona­
ny. Tymczasem - jak głoszą do­
cierające do nas sygnały - ziemnia­
ki gniją w kopcach j piwnicach, bo 
dotkliwie "spróbowała" je zaraza. 
Trudno taką postawę. która się wy­

raża słowami: sam nie zje i dru­
giemu nie da - uznać za wysoce 
obywatelską. (s z) 

-
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INTERWENCJE 

S, siadK:a, 'Wyrywając zeschłe pęki 
pon:.aor0w z przyblokowego ogród­
ka, k rzyczaJa: - Ja telewizję spro­
wadzę, do ministra napiszę, a nie 
popuszczę DZ1ecka umyć nie moż­
na Gazu nie ma. W lipcu przepro-
wadzili remont wodociągów, a z 
czynszu do dziś za brak wody nie 
potrącili! 

Woda w łomżyńskim osiedlu Jan­
tar jest na wagę złota. Jej niedo­
statki, niezależnie od godziny i pory 
roku, aż nadtc odczuli już wszyscy 
mieszkańcy. Właściwie z kranów 
najczęściej dobywa się buczenie lub 
syczenie Lokatorzy bloków przy u­
licach Staffa Prusa I Ż-eromskiego 
wspominają ciepłą wodę jak piękny 
sen, który zdarza się kilka razy w 
roku. A i po zimną biegali i biega­
ją z wiaderkiem do studzienki, od­
ległej o trzysta metrów. Sytuacja ja­
ko ży""'o przywodzi na myśl chlapa, 
który ma w domu wc, ale za stodołę 
chodzić nie przestał. 

Czy są w Łomży jakiekolwiek iły 
- socjalistyczne czy antysocjalis­
tyczne, diabelskie czy anielskie 
które b~łyby zdolne usprawnić no­
we wodociągi, nauczyć ich obsługę 
zasad eksploatacji, aby wiedziała, 
jak:e kurki musi odkręcić do wody 
cieplej i zimnej , a jak regulować 
ciśnienie, aby ów "żywioł'" dotarł na 
piętra, nie mówiąc już o partera-ch? 

Wojewódzka i Łomżyńska Spół­
dzielnia Mieszkaniowa brak zimnej 
wody tłumaczą zagęszczeniem osied­
la i przyłączeniem zwiększonej li<:z­
by bloków do jednego węzła. zaś 
niedobór ciepłej deficytem węgla i 
- wyn ikającymi stąd - oszczęd­
noś<:iami. Po-c : eszają swoich lokato­
rów: "Teraz jest jeszcze dobrze. Zo­
baczy-.. cie, co będzie zi mą". Szczegól­
ny to dowód troskliwości i opera­
tywności instytucji, które przecież 
nie zrezygnowały z finansowych 
świadczeń miE*>zkańc6w. Prostą kon­
sekwencją takiego jednostronnego 
przestrzeg~ni<1 umów może być 
zasada kopania prywatI'lych studzie­
nek głębinowych pod oknami blo­
ków. 

W lecie Łomżyńska Spółdzielnia 
M:eszkaniowa wielokrotnie zwracała 

~ię do mieszkańców z prośbą o rac­
Jonalne używanie wody do przyblo­
kowych ogródków. Apel uzasadniała 
obni~eniem ciśnienia wskutek zuży­
waOla nadmiernych Ilości wody. Na 
rozlewiska wokół hydrantów (choć­
by przy budującym się przedszkolu 
p~zy ~l. Prusa czy obok Ul. Staffa), 
nikt nie zwracał uwagi Jakby z nich 
płynęło zupełnie co innego. 
. Jeśli nie ma ciepłej wody, stawia 

Się na kuchenkę gazową kociołek z 
z~mną i podgrzewa Wzrasta zuży­
CIe gazu, butla wystarcza zaledwie 
na d wa tygodnie "Korgaz" nie na­
dąża z realizacją zamówień, a zde­
nerwowani mieszkańcy psioczą na 
cały świat: partię, "Solidarność" 
socjalizm ' 
Przeświadczony o niedowładzie or­

ganizacyjnym i totalnym bałaganie 
w osiedlu Jantar, nie mogłem u­
wierzyć w solidn()ść wodociągów i 
instalacji cieplnej. I rzeczywiście: no­
wa roz.dzielnia wody -ciepłej, zimnej 
i centralnego ogrzewania w bazie o­
siedlowej Łomżyńskiego Przedsię­
biorstwa Budowlanego, wprawdzie 
jeszcze oficjalnie przez generalnego 
wykonawcę - białostocki "Instal" 
- inwestorowi (Wojewódzkiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej) nie przeka-

- -s 
zana, ale już od roku normalnie 
pracująca, stoi po kolana w wodzie. 
Szyby ma w oknach wybite, drzwi 
n i b y zamknięte na kłódkę, bo 
w gruncie rzeczy - zamek jest zu­
pełnie wyrwany z futryny. W,'Szędzie 
bałagan. Dookoła dziesiątki metrów 
sześdennych, zatopionej w wodzie, 
izolac ji cieplnej. Urządzenia pra­
cują, lecz c:epła woda, zamiast pły­
nąć do bloków, wylewa Się na po­
sadzkę W:ęk.;zego marnotrawstwa 
sil lu-dzkich, materiałów i energii 
dawno nie widziałem. 

Pracownicy Łomżyńskiego Przed­
sięb:or. twa Budowlanego czasami z 
znl:lOej rozdziclni wypompowują 
wodę, ale ta czynność nie zmienia 
sytua~j l. Na próżno spalany jest 
węgiel. bo bloki nie otrzymują, 
wysył.anej do nich, ",ody. W czymże 
ta zaloga, która zdobywa Sztandary 
Pracy. osiąga ni kie koszty budo­
wania? 

Generalny wykonawca ro·zdzielnl 
siedzi w białostockiej metropolii i 
widocznie z mniejszą Łomżą wcale 
nie musi się liczyć. Może stosować 
technikę klasycz.nego wandalizmu, 
bo i tak inwestor - Wojewódzka 
Spółdzielnia Mieszkaniowa - roz­
dZlelnie przyjmie. Przecież bloki do 

I 
I 
I 
I 

sieci wodocjągow~j podłączyć mu .. i! 
Zastępca dyrektora "Instaly", 

Wiesław Mańko, stwierdził m.m.: 
- Proszę pana, ja zajmuję się eks­
portem, a krajowe roboty wcale 
mnie nie obch()dzą. Pieczę nad ni­
mi sprawuje Bogusław ŚlU':;arczyk. 
Przekażę mu tę informację. 

Na trzeci dziel'l przedzwoni] i 
wykpił sie przyczynami obiektyw-
nymi. -
Zastępca dyrektora ds. produkcji 

Łomżyńskiego Przeds :ębiorstwa Bu­
dowlanego, Wiesław Brzózko, całą 
winę składa na biało tocki "Instal": 
- Interweniowaliśmy u nich już 
trzy razy. Bez skutku, 
Odpowiedzialnością obciąża też 

"Wodociągi", WOjewódzki. Z.akład 
Energetyki Cieplne]. Wo]ewodzką 
Spółdzielnię Mieszkaniową· 

Kierownik Ludwik Kamiński z 
"Wodociągów" doradza mi spro­
wadzić Sanepid, 00 on z tym bała­
ganem nie ma nic wspólnego, choć 
jest użytkownikiem tego obiektu 
Odpowiada "tylko" za jakość i ilość 
WQdy, nie zaś za rorozielnię· 

- Czeg() pan chce? Dzwoni pan 
nie pod ten adres - próbował wy­
perswadować mi jakąkolwiek podej­
rzliwość względem swojej odpowie­
dzialności. 

Podobnie tłumaczy} się Woje-
wódzki Zakład Energetyki Cieplnej, 
cho-ciaż ma do rozdzielni jeden z 
kluczy; drugi - Wojewódzka Spół­
dzielnia Mieszkaniowa. Obie insty­
tucje jednakże zaprzeczyły posia­
daniu przez siebie kluczy i wyparły 
się za rozdzieln.ę odpowiedzialności, 
jako obiekt oficjalnie nie przeka­
zany. 

Targi trwają, a rnieszkańcy płacą 
czynsz i cierpli wie czekają na poja­
wienie się w kranach ciepłej i zim­
nej wody. Czy znajdzie e wreszcie 
jakiŚ organ władzy, który rozdziel! 
pomiędzy strony sporu - należne 
im za nieodpowiedzialność - .. pre-
mie"? 

STANISŁAW ZIELIŃSKI 
F()t. GABOR LORINCZY 
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PRZYJACIELSKIE POGWARKI 

AI ,ysiu 
cha a 

Mija ostatnie wrześniowe, gorące po-­
południe. Był to z pewno' cią piękny 
dzień, ale żadne letni()- jesienne me­
lancholie nie np.chodzą mnie. Dom i­
nuje uczucie głodu i zmęczenia oraz 
bez.~i1nej wściekłości, że żadnej z 
tych d'11eJ1I\\ osd nie usunę. Nie 
udało mi s:e na przestrzeni trzech 
k:lo'n{:I,,', v :U' io:' e',: ci)l,'jJa. ani 
masła. Pozostanę też brudna przez 
kilk'~ godzin. i-,,) r ie .• ' v,0d.\ Ani 
kr0pli. A jednak jest refleksja: rok 
temu wicewojew0da Ciupa i jego 
świta specjaL.3tów od wody obiec:l­
wała na łamach "Kontaktów", że 
od listopada 80 woda będz: e Pon 'ę­
waż jej nie było, nie ma i - co gor­
sze - nie będzie, mam zamiar roz­
propagować na osiedlu mój pomysł 
społecznego kopania studzienek z 
żura wiem w prze. trzen;ach międz'\-' 
blokami. Można do tego opracować 
system wciągania wiaderek ze stud­
ni przez balkony. Mam już nazwę 
tego urządzenia. W zależności .od 
w:elkości: ciupki lub ciupinki. Po­
winno chwycić tak, jak przedwojen­
ne sławojki. A za pomo-c w rozwią­
zi .. il1i'l tc ' o t l1dl:e~J temiłtu. pdn 
wicewojewoda powinien wy. tąp i Ć o 
nagrodzenie mnie odznaką "Zasłużo­
na dl) 7i~11i LI .~, ·I··I-kj". W ~':)łl-

CU niektórym za mniejsze o. iągnię­
cia się przyp' na. 

Gdybym nie była tak słabej kon­
dycji fizycznej, załatwiłabym defini­
tywnie kilku innych naszych notabli. 
Ja rozumiem. że trudności, że kry­
zys, że nierytmiczność dostaw. Ale 
czy naprawdę nie można sensowniej 
"rzucać" tov.·arów do sklepów, do­
starczać artykuły proporcjonalnie: 
rano i po południu, żeby pracujący 
rano też mogli coś kupić? I dlaczego 

-od godziny 1;1.00 n:e obowiązuje tyl­
ko ;edna kolejka dla w. zy .. tkich? 
Szanuj~ emerytów, współczuję in­
walidom, rozumiem ciężarną. kar­
miące i z dzieckiem na ręku, ale 
Czy pracująca zawodowo 8 godzin 
kobieta i matka - nigdy nie ' może 
być równoprawnym obywatelem? 
Czy naszych mężczyzn u wladz~ nie 

stać na taki wyraz uznania w sto­
sunku do pracujących kob:et? Prze­
cież sami by na tym skorzystali ja­
ko nie-emeryci, nie-inwalidzi. Gdy­
by zdarzało im si~ stać w kolejkach. 
Znowu mi się marzy równość w nie­
doli. 

Plszesz. że u Was zaopatrzenie się 
poprawiło , a uprzywilejowan . tracą 
po południu i w wolne soboty swo­
je uprawn ienia. Gdz ' e mdziej też 
jest normalniej Nie u nas 

W telewizji pokazywal i serownię 
w pobliskich Mońkach - produkcja 
idzie. Jakiś wysoki urzęd ~1 i k komen­
tował. że globaln 'e twardvch serów 
zrobio'no w sierpniu wIGcej n i ż w 
analogicznym itd., tylko , że zbyt na 
nie okrutny. Ja jednak już co naj­
mniej pół roku nie widziałam, żeby 
w Łomży zbywali jakikolwiek żółty 
ser. Może do Wa trafia, a u nas po 
po drodze zostawiają tylko dziurki? 

Szukam w pras 'e ;akichś kojących 
informacj i. Mam! Skup mleka prze­
kroczył zeszłoroczny poziom i jest 
to odb:c e od dna . .Id, jClko kon.c;u­
ment są cizę jednak, że je t to raczej 
efekt coraz .c:zerzej wpro\ '~dzanej u 
nas krzyżówk i krowy z w c :iociąg:em. 
Inna krzepiąca w:eść: :t' ld(!nci na 
obozie naukowym przeprowadz 'li 
ćw:czen ' e-zabawę w strajk. Czyżhy 
zapowiadało to zbliżenie progra-
mów studiów do realiów życia? 
Chętniej w i działabym jednak ucze­
nie SOlidnej roboty i wpajan ie zasad 
właściwej organizacj i pracy. 

Poza tym w prasie bez zmian: ele­
menty, reformy, różne walki i oś­
wiadczenia, a wi"c odkład<'lm g~,ze'­
kę na pokaźny stos k Świadczy on 
głównie o moim marzycielSkim ~to­
śunku do życia. Ciągle bowiem cze­
kam z krztą nadziei, że które~oś 
dnia zapukają do mnie harcerze i 
zapytają o makulaturę, a ja będę 
mogła .sprawić im radość. Pamięta ·Z, 

jak w dawnych. dobrych czac;acJ.. 
gdy nie brakowało papieru na zeszy­
ty zbierałyśmy po domach rnakula­
lun;? Dz.is jcin"k 'h >~ ~l -, 
nie mają na czym pi ać. n:e przvj­
dzie to nikomu do głowy. W nasIej 
Chorągwi ZHP powiedz:ano mi, że 
we wrześniu harcerze !'lię jeszcze ni­
czym nie zajmują, ale już n.a poczt)t­
ku października urządzą bleg ulICZ­
ny i będzie ich widać Znowu coś na 
pokaz, a nie na efekt. 

W podobnym, pokazowym stylu 
przeb~cgają dYf'>kusje o cenach. La­
tami nie mo~na znaleźć dobrego klu­
cza do ustalenia odpowiednich rela­
cji. Gdyby minister Krasiński posłu-

chał rad wujka Władka, przestałby 
się głowić, obliczać na komputerach 
i w gremiach. Zapytałby po prostu 
kilku rolników-hodowców za ile 
chętnie sprzedaliby świnię, dobrego 
woła czy kwiptal zboża. A potem 
przy~14(włi:>y sit.; n .) za ile m) wa tny 
rzeźnik sprzedaje poszczególne częś­
ci, zanotował skrzętnie i ogłosił te 
ceny jako obowiązujące. Ale u nas 
inaczej: cenę strzela się z nauko­
wej głowy. a potem minister jeźdZI 
po kraju patrzy, słucha L.. książkę 
pisze Ale smaku chleba tym nie po­
pra \yi. 

Albo ten chwyt z pełnymi rekom­
pensatami. Jaki to ma sens? Jedy­
nie stymulowanie rozwoju produkcji 
papIerów wartośc iowych. 
Wła dza lubi jednak nas za!ikaki­

\Vać. Szkoda, że -tylko n:eprzyjemnie. 
O.statr.io pomysłem kwartalnych op­
łat za rad io i teleWizję. Niby ~odne 
pochwa ły usprawnienie organizacyj- I 

ne. Tylko dlaczego mamy płac ić za 
trzy m e!iiące z góry? W ciągu tak 
długiego cza'u można po prostu 
prze.-;tać być abonentem Może defi­
D.t."\y!lle wysiąść tele'A' zor lub abo­
ncd, a pieniążki przepadły. Teraz 
na os:edlu Jantar II program TV 
nie cdbiera. Nie wiadomo, czy za 
m e.-\ iąc bę.,zie jeszcze p'erwszy By­
lo'):.: to str • .>szne. bD praktyczn 'e te­
le',\'izja to u nas jedyna r }l:ry\\'ka. 
We10funkcyjnej sali "Paidz;eJ:1ik" 
zbyt czę.'to u<lwiedzJć n:e .';po,·ób, a 
k'no .M lcnium" od wicIu łat w re­
monc;e. Mo im zdaniem prokurator 
PO\' inicn <;i0, VI' 'c> , 7 ;, '1'('. l 'C' 

cO t\m ci budowlańcy d0browoln'e 
od:;' \duią. Coś mi s e jt'd lak 7.daje. 
że Prokuraturę ostatnio bardZIe j ir1-
tere:ują plakaty OIŻ filmy. A pro­
po.~ mam zamiar wysłać do nich do­
no, 'lcl Wojewodzką Spółdzieln'ę 

Pre'cy. która bezczelnie reklamuje w 
\\ Itrynie .. U.ługi d amsko-mę:.;kie", 

I 
za co można zarobić do dz ·e:·.ęc, u 
lat z ClI't. 174. § 2. Chociaż pr7.\' Pla­
CU Zegłicklego dwa kroki od Rejo­

'I nowe;' nikt tego nie z"luważyl. W 
ogóle w ostatnim cza.·ip ta :zacow­

_ na in -tytucja zacho\vuje się jak.oś 
I dl.:wn;e. Prokuratura W')j6'",ódzka 

I z.Clapelo\~ ala d0 Rządu PRL. aby 
skuteczn c zajął się ładem i pOfząd­

I ki~m nublicZ'1vm Tylko patrzeć iak 

I 'c h śLdem pójd~l rolnicy i z.ażąda­
I jq od władz. by zlOtf'l1syf;kowały 
I ~od()'A lE:~ wiń, a górnicy zaczną na-

I 
ci:hłĆ. Jarwzel.·kiego o z.więk. zenie 
wydobycia węgla. Czvżby wymiar 

l sprawle.ctliwości czekał ze . pełnie­
niem swYCh obo\\'iązkó\\. do wyraź-

nego zezwolenia władz? Co tradycja, 
to tradycja, choćby niechlubna. 

U Was tymczasem nowe obycza­
je. Prawie fantastycznie brzmi Two­
ja relacja o niefortunnym pobiciu 
wiceprzewodniczącego "Solidarnoś­
ci". Zeby 36-1etni renC.sta natrzas­
kał mu tylko za to. że chrząknął na 
ulicy! Trudno wprost uwierzyć w 
taką nerwowość. W autobWiach lu­
dzie powinni się regula rnie mordo­
wać za szturchania, chrząkania, od­
ci'ski. 
Przejdźmy jednak od wielkich 

spraw do drobnych ploteczek. Wpadł 
do mnie niedawno Zdzisław. Strasz­
nie był podenerwowany życ.ową nie­
wiedzą własnej żony. K lka dn i te­
mu spotkał przypadko\\.'o kumpla z 
wojska. Skoczyli do .. Bony" na pa­
re piw. Zona rozliczyła go detalicz­
nie: po 5.50 za butelkę Nie przyj­
mowała do wiadomości że on bulił 
po 46. Wymach lwala przy tym ga­
zetą ze słusznym ha słem: "Nie wol­
no popierać spekulantóu:. którzy 
rujnują budżety rodzinne!" Na nic 
zdały się tłu ma czen; a, że gOIl ąc Za­
chó d prześc lgnęl śm,v ich na nlektó­
rych odcinkach o cały dy.·tans. 800 
procent marży w przecię nej kafej­
ce. Taki luksus jest u nas łatwo do­
c;tępny dla szarego obywatela. a tam 
- jedynie dla n:eJicwych wybrań­
ców Zona 7.dzisł~wa up i erała się, że 
może przesiadywać raczej w "Sto­
l'lotce' <JJ'IC l l h 1 tan iej IL mog-
ła uwierzyć w jego tłumaczen:e (na 

I 
trzeźwo), że tam do każdego piwa 
obOWiąZUje jedno cia.c;tko za 8 zł 

I 
sztuka. A Zdziśka biorą mdło' ci od 
same~o patrzen ia na tortowe obok 
kufla . Ja go rozumiem. Intcrc.'u je 

I mnie też . co kelnerki robiel potem z 
ta stertą p070staw :ollych cia:tck. 

I ~'Ioże .c;przedają na okrągło te same I (tzw. c astk'1 rotacyjne) bez obaw 
zatrucia klie.ltÓ\\·. Ale zaw:ze je,·t 

I 
r.\'zyko n'eszc7.ęśli\~ .... ego wypadku, 
gdy kl 'cn t ulula się tak, że nie wie, 
co czyni. Bylaby znowu afera na 

I 
skalę Łomży . Z ,er i t)'ch do uja\\'­
nienla. BClrdziej pasj'1nujt)ce 'ą te, 
które n:gd: n ie ujrzą 'wlCltła dz'en-

l 
nego, ~hoć o nich glo'no. .l apl·7.Q 
ci o tym, gdy nieklórz't ~ndni H1-

formacji prze· · taną 'pr~etrz~'mywać 
moje ,Ii ty. Trzeba ch):ha 7. tym po­
~'ze,k~lc do nasycenia rynku du7..\ 
lllJsClą dobrej pra:y. l 'ie tak szybko 
\.y·ęc. Ale zaw:ze znajdZie się co~ 
cieku\\e!!;o z legalnych tematów Do 
na t~nnego listu, 

T\yoja 
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być i będzie rozwiązana. Za chwilę 
powinien pojawić się przedstawiciel ---KW. 

Uwierzyli. Po godzinnej okupacji 
bUdynek opustoszał. Większość cze­
kała 'na człowieka z województwa. 
Jego orzybycie jednak tylko zaogni­
ło sytuację. 

l -Niech pan coś powie ludzie 
czekają. To już nie żarty - Włady­

sław Pardo zdawał sobie sprawę, 
że finął może być naprawdę drama­
tyczny. Gość uśmiechnął się tylko 
bezradnie. a w czekających znowu 
się zagotowało. 

- Po cholerę tu taki, co nic nie 
może. Niech z Łomży przyjedzie se­
kretarz! 

w tym czasie w domu nauczy­
ciela zebrała się - na nadzwyczaj­
nym posiedzeniu - Rada Zakłado­

wa i przybyli wszyscy mIejscowi 
członkowie Z-wiązku Nauczycielstwa 
Polskiego. Po kilku minutach prze­
wodnicząca. mgr Lidia Sokołowska. 
przyłożyła pod - na prędce spisa­
nym - protokółem pieczątkę związ­

kową: "C7lonkowie ZNP p?'zy Zbior­
czej Szkole Gminne; w TU'Tośli po­
dejmują Uchwalę o organizacji le­
galnego strajku związkowego nau.­
czycieli i pracowników a.dministra-

cyjnych i wysuwają nos!ęTJlIjące po­
stulaty' 

1. NatYChmiastowe opuszczenie 
mieszkania w Domu Nauczyciela 
przez Ob Z Ustach i oddanie go do 
użytku rodzinle nauczycielskiej K. 
J. Sapińsklm 

2. W związku z niemoralną posta-
wą Ob Z Ustach rzniesławienze 

nauczyf'ieli. liczne groźby pod ich. 

kierownik Wydziału Pracy Ideowo­
Wychowawczej KW wicekurator Jó­
zef Kra.sowsk . preze_ Zarządu O­
kręgu ZNP Mirosław M )raczewski. I 
Wesz). do kuch m, w której zamknę- I 

ła s:ę Zofia Ustach Po dwó<:h, trze<:h
z 

l' 
minutach rozmowy p0łączyli się 
naczelnikiem 

- Prosze postarać się o ciągnik, 
przyczępę i kilku ludzi Trzeba po­
móc owarzyszce Ustach w wypro­
wadzce 

I 

adresem posqd"'enle o kradzież 2 tys. Napięcie spadło. Ludzie powoli 
dolarów} żądamy ukarania Ob przez I zaczęl SIę rozchodzić do domów W 

, chwilę później podjechał traktor. 
komisję kontroll partyjnej lącznie oZ Trzech _ śc ągniętych orzez naczeJ-
wydaleniem z szeTegów PZPR. nika - mężczyzn załadowało doby­

3. Ządamy natychmiastowego S1)')t­
kania z kuratorem oświaty i wycho­
wania w Łomży. l sekretarzem KW 
PZPR i prezesem Zarządu Oddziału 
ZNP. 

4. Za okres strajku żqdamy pel­
nego wynagrodzenia jak za normal­
ne dni pracy 

Informujemy. że strajk będzie 

trwał do chwili zrealizowania w/w 
postulatów z możliwością rozszerze­
nia go na teren cale; gminy". 

W tej sytuacji przedstawiciel z 
województwa ponownie połączył się 

z KW, odczytał dostarczoną uchwa­
łę nauczycieli. Po godzinie w Tu­
rośli był już Antoni Drozdowskf. 

tek byłe; sekretarz na przyczepę O­
na sam d wsiadł d J C7e .,~ one) ła­

dy i wolno ruszyła za swoim dobyt­
kiem Stojący na podwórku ludzie 
milczelI. Jedynie niskI mężczyzna w 
drel Ich u syknął cicho za od-jeżdża­
jącymi: - Barachło! - I splunął. 

Ten dzień zaczął się w domu 
nauc;zyC1 ela w Turoś1i 'jak sta­
ry kryminał z łomem i sie-

kierą w roli ełównej. Łomem wybi­
to dziure w drzwiach. siek:era zo­
stała użyta do rozwalenia zamka 
Do mies~kania. od trzech dni zajmo­
wanego przez Kine;ę J Józefa Sapiń­
skkh, nauczycleli z pobliskiei szko­
ły oodstawowej weszła była sekre­
tarz z braćmi ; szwagrem Po ostrej 
wymianie zdań włamywacze zeszli 
do piwni<:y. łomem otworzyli drugie 
drzwi j zaczęli pod "siódemkę" wno- .,' 
sić meble. Zaalarmo"wany przez gos­
podarzy komendant posterunku MO 
pojawił się naty<:hmiast 

- JeślI dojdZIe- do rękoczynów -
ostrzegł "gości" - to mam dla was 
o<ipowiednie lokum. 

I wysz.e<:łł Zofia Ustach wdarla się 
bowiem z braćmi do w ł a s n e g o 
mieszkania Z p:WnIcy zaczęła zno­
sić w ł a s n e meble Zgodnie zaś z 
prawem - do własnego miesz­
kanIa można wyważać drzwi choćby 
CO<iziennie Za.<;tanowić to może co 
najwyżej psychiatrę, nie stróża po­
rzadku i pra wa Zeby więc całko­
WICIe wyjaŚnIĆ motywy postępowa­
nia komendanta, należy dodać. iż o 
pomoc prOSIli go właśnie ci. którzy 
samJ wcześniej wspólnie z sąsia<ia­
mi włamalI sie do kawalerk: byłej 
sekretarz, ~amieszkah w niej zmie­
nil. zamki, l' vv ten sposób zmusili 
Zofię Ustach do ... włamania się do 
własnego locum 

Kapitalniejszego momentu. VIi któ­
rym ,.nlkt nic nie WIe", można dopa­
trzeć ~l e tylko w najporzą<iniejszym 
kryminale 

Zofia Ustach przybyła do Tu­
- rośli w styczniu 1976 roku. I 

od razu zraZIła do siebie lu-
dzi. W tym roku od<iano do użytku 
pIerwszy je<iyny zarazem, dom nau­
czyciela Z góry wiadomo było. iż 
m.eszkań będZIe mniej niż chętnych. 
Aby w;ęc uniknąć niepotrzebnych 
spięć. powołano do rozdziału spec­
jalną komIsję Z komisyjnym usta­
leniem udał się dyrektor szkoły Jan 
Wołczyński do naczelnika i sekre­
tarz KG PZPR Naczelnik wyciąg­
nął długopis: - Sami robie pa<izie­
liliśc!e, wasza sprawa - orzekł t. 
nie czytając nawet podpisał Sekre­
tarz Zofia Ustach również wyciąg­
nęła długopiS ale tylko dla uczynie­
ma nim gestu 

- To dla mnIe ża<ien dokument 
- powiedziała. - Towarzysz Szab-
lak mUSI dostać mieszkanie rodzin­
ne! Kozłowscy tu Szablak tu 
machnęła pisakiem. 

Dla siebie zażądała mieszkania od 
ul icy: - Musze mieć oko na całą 
Turośl 

- Od tych spraw są Odpowiedni 
lu<izie - przyciął ktoś w odpowie­
dzi 

PrzedstawkIele komisji . poj e<: h ali 
do kuratOrIum Argumentowali: 
Kozłowscy, oboje nauczyciele mają 
dwoje małych dziecI. Szablak to pre­
zes geesu, nauczyclelką jest tylko 
jego żona;- mają jedno dziecko O­
kazało się jednak że decyzji Zofii 
Ustach nie było w stanie ruszyć' na­
wet kuratorium Do dzisiaj 

W tym czasIe Kmga i Józef Sa­
pirucy mieszkal: w Cieloszkach. w 
wynajętym, prywatnym domu Do 
szkoły - dwa kilometry w ie-dną 
stronę - dOC ierać mogli jedynie na 
-własnych nogach W stYCZnIU 1979 
roku przenieśli się do Turośli Wy­
najęli zagrzybioną , przegniłą :zbę w 
domku Wład' sł, y Tryniesz wskiej' 
dwanaŚCIe metrów kwadrat wych 
Kiedy Wlęc sekretarz Zofię Ustach 
skierowano'w październiku na 
dzienne, stacjonarne studia do War­
szawy. mł' ('z.' CIele biorcze; Szko­
ły Gminnej wystąpili o przekazanie 
- praktyczn e pustej - ka walerki 
właśnie Sapińskim Sprawę poparła 
szkolna POP Rada Zakładowa ZNP. 
Kom!tet Gminny. W marcu br se­
kretariat KW przekazał. Komiteto­
wi Gmi·nnemu w Turoś1i pierwszy 
termin.' do którego- studentka Zofia 
u.<;tacp zwolni m 'eszkan ie w domu 
nauczyciela. Gdy wyznaczony dzień 
minął, POP wystosowała stanowe-ze 
pismo do KW domagając sie szyb­
kiej interwencii Jednocześnie do 
Zofii Ustach udał się Józef Sapiń.c;ki 
z prośbą o zrozumienie ich ciężkiej 
sytuacji 

- Jeśli będziesz grzeczny i skoń­
czysz z pisaniem skarg, to mo'że po 
skończeniu studiów sama wręczę ci 
klucze - usłyszał. - Na razie mam 
ieszcze dDŚć przyjaCiół i gdzieś two­
je p'sanie 

Sekretarz Zygmunt Skrodzki po­
nownie poinformował więc KW o 
postaw:e Zofii Ustach Otrzymał od­
powiedź, iż do dziesiątego września 
sprawa zostanie definitywnie i po 
myśli nauczy<:ieli załatwiona' Zofia 
Ustach obiecała się wyprowadzić. 

Tymczasem po dziesiątym wrześ­
nia była sekretarz zmienia decyzję. 
W Turośli temperatura nastrojów u­
rosła. Napięta sytuacja zaostrzyła 
się gwałtownie s.iedemnastego wrześ­
nia, kredy - pod nieobecność Sa-



w 

pińsklch - spłonął dom, w którym 
mieszkalI I trzymali cały swój ży­
ciowy dobytek Jeszcze tego samego 
dnia sekretarz Skrodzki i naczelnik 
pojechali do Zofh Ustach, która 
mimo wakacji - nie mieszkała w 
Turośh, z prośbą o ustępstwo w 
obliczu tragedii. 

- Nic mnie to nie obchodzi 
odpowie<lziała. 

Następnego dnia, w piątek, z po­
dobną prośbą przyjechał do niej 
Aleksander Was u:: zuk, kierownik 
Wydziału Ogólnego. Zofia Ustach za­
clęła Sle jednak: Mieszkania nie 
opuszczę· 

Teraz wypadki potoczyły Slę już 
szybko. W sobotę, dziewiętnastego 
września, nauczyciele utworzyli 
ośmioosobową komisję, włamali się 
do pustego miesz:kania Zofh Ustach, 
sporządzili szczegółowy protokół l 
komisyjnie przenieśli jej rzeczy do 
piwnicy. Klucze' do opróżnionego 
mieszkania przekazali Sapińsklrn. 
Poprzednia lokatorka mieszkania 
pojawiła sie w Turośli dopiero w ' 
poniedziałek. Zażądała natychmia-
stowego opuszczenia kawalerki. 
Groziła zwolmemem z pracy Jed­
nocześnie złożyła meldunek, iż skra­
dziono jej - przechowywane w do­
mu - dwa tysiące dolarów. Sapiń­
sey, mając powszechne poparcie. z 
mieszka!lia nie wyszli. We wtorek 
rano Zofia Ustach pojawiła się tam' 
z braćmi. łomem i siekierą. 

Ten dom wznosiłam wprost na 
własnych barkach. Proszę, 
przecież mam decyzję o przy-

dziale tej klitki i nikt jej dotąd nie 
cofnął. Zadna siła nie zmusiłaby 
mnie do odejścia .Gdy przyjechali 
towarzysz Drozdowski, kurator i 
prezes ZNP, sama zdecydowałam się 
wyjechać Sama' Niech pan przy­
najmniej to napisze. A mogłam po­
wiedzieć' nie! Nikt mnie stąd jesz­
cze nie eksmitował 

- Jak może człowiek żyć i miesz­
kać ta.m, gdzie wszyscy wokół go 
nienawidzą? 

- Nikt nie jest mi tu potrzebny 
Zawsze radziłam sobie sama. 

- Skierowano panią na studia; 
otrzymała pani miejsce w oomu stu­
denckim, pełne Wynagrodzenie Pro-

pononowano trzy p<>mieszczenla za­
stępcze Kinga Sapińska studiuje 
również, ale musi pracować 1 ma 
niższą pensję od ~ani studentki! 
Wychowuje dwoje dzieci. A teraz 
nie miała się z nimi gdzie podz ać. 
Straciła wszystko. 

- Propozycje mieszkamowe KW 
były nie do przyjęcia. Na własną rę­
kę też nie udało )ni sie nic z.naleźć, 
A takich nieszczęść jest mnóstwo. 
Dlaczego ja właśnie mam być fnan· 
tropem? 

- Nie czuje sie pani ani trochę 
za wszystko '"Idpowiedzialna? 

- Prawnie absolutnie. No, może 
moralnie. Ale w końcu to oni wła­
mali się do mojego mieszkania Wa­
żyli się I Pewnie tylko dla tego, że 
taka jest teraz sytuacja pOlityczna 
w kraju 

Rozmawlaliśmy prawie półtorej 
godziny. W tym czasie "ludzie na­
Czelnika" znosili sprzęty byłej se­
kretarz na przyczepę, pod osobistym 
nadzorem głowy gminy i przy wtó­
rze pokrzykiwań rodziny wyprowa­
dzonej 

W Turośli zastanawiają się teraz, 
jak można było powierzyć 
funkcję sekretarza Komitetu , 

Gminnego człowiekowi o niespełna ~ 
rocznym stażu partyjnym. Bo miesz­
kańcy gminy samC sob'e Zofii Ustach 
nie wybierali Pytają też. za cO i od 
kogo otrzymała Srebrny Krzyż Za­
sługi po dwóch następnych latach. 
I doszukują się analogii nagradza­
nia: sekretarz Zofia Ustach, jako 
przewodnicząca GRN-u wystąpiła 
bez wiedzy e~zekutywy, a potem 
bez jej zgody, o Brązowy Krzy l Za­
sługi dla kierowniczki baru; chyba 
za... gratisowe obiady, bo nikt. przy 
najlepszych chęciach, nie może się 
doszukać innej motywacji A jednak 
kierowniczka oc1zn'll'zenie otrzvma­
ła. C'ekawi ich jaka jest atmosfera 
w partyjnej Wyższe; Szkole Nauk 
Społecznych, jeżeli Z()fia Ustach, po 
roku odnowy, jest pewna, że mote tu 
wrócić Jako ... ~pkretarz, Bo cóż tam 
dla niej wybory! 

- Człowieka, którego iedynvm 
argumentem było walenie p'ęścią' w 
stół. można się bać. ale nikt go nie 
będ·zle szanował. Panl Ustach inne­
go snosobu na aut0rytet nie znała 
- skrótowe przebiega trzvletnią 
kariere bYłej sekretarz w Turośli 
nauczycielka. Halina Walewska 

• 
ł la 

" . 

1i t--m-

Zarząd Gmmnej Spółdzieln: w 
Miastkowie najbardZiej kocha No­
wogród. a w mm sklep GS-u skąd 
wykupił wszystkie butle gazowe. za­
nim trafiły do sprzedaży Transakcji 
dokonano przy drzwiach zamkl1lę­
tych, stosowniE' do wagi przedsię­
wzięCia. W trosce o dalsze losy na­
bywców, przypominamy o kOnIecz­
nOŚCI dokładnego sprawdzenia 
szczelnOŚCI butli f drzwi sklepu. I 
przez które ulotnił się smród zwia­
zany z tym zakupem. 

Kwitnie deficytoV\la działalność 
Spółdzielni Kółek Rolniczych w 
Rutkach. Jeszcze dwa lata temu. 
straty wynosiły 200 tys. uotych 
dziś sięgają kilku milionów. Tamtej. 
szy Gminny Związek Kółek i Orga­
nizacji Rolniczych z;nalazł na to ie­
dyną radę: -podwyższenie opłat za 
usługi mechanizacyjne. Ciekawe. 
czy zmieni takźe cenę podróżowania 
po zielonej trawce. 

Nową formę sprzedaży wprowa· 
dziły ekspedientki z salonu obuwni­
czego przy ulicy Buczka w Łomży: 
buty wciskają klientom przez otwor­
ki w okratowanych drzwiach by -
broń Boże - nie stanąć z nimi twa­
rzą w twarz Ze jest to darmowy 
ogród ~Qologiczny - nie wątpimy. 
Ale po której stronie kraty? 

Obuwniczy deficyt próbowano też 
rozwiązać w skl~pie przy ulicy Ber­
natowicza. Ciżba klientów postano­
wiła wybić okno na świat łomżyń­
skim handlowcom. Stłuczono witry­
nę, lecz wobec skromnej ilości towa- , 
rów wewnątrz ambitny zamysł doz­
nał porażki. Przezorni - jeszcze te­
go dnia - rozpoczęli na tajnych 
kompletach lekturę książki .. Boso . 
ale w ostrogach". 

Jan Dworakowski z Jabłonowa 
Wypychy (gmina Sokoły), po bezsku­
tecznych interwencjach Vi Urzędzie 
Gminy, zasypnł [)fZepust wody przez 
drogę, bo mu zalewała łąkę. Despe­
racki czyn petenta ~alal z kolei 
pastwisko Sąsiada. więc gmIna ka­
zała Dworakowskiemu przepust od.­
budować, za wa cholstwo ustanowio­
no karę: puścjć przepust śr:')dkiem 
łąki desperata. a nie rowem do 
pobliskiej rzeczki, jak chciał tego 
Dworakowskt. Rolnik zaprotf'stował. 
więc gmina sprawę odesłała do U­
rzędu WOjewÓdzkIego szuka iąc tam 
sprzymierzeńców dla obrony swego 
autorytetu Uważamy. że słusznie 
zrobiła bo sama głupoty nie obroni 

Międzyzakładowa prz~ ch( dnia 
przemysłowa przy LZPB .Narew" 
zabrawszy się do jesiennych rt:>ma­
nentów odkryła u siebie skład ze 
szczepioIlką przeciwtężcową i posta­
nowiła szybciutko ją upłynnić, Szpi­
kuje tężcowe bakcyle wszys kim lak 
leci, nawet byłym pracownikom za­
kładu, pod groźbą. że .. winni niesta­
wienia się pociągnięCi będą do od­
powiedzialności karno-admimstra­
cyj.nej". Strach pomyśleć co będzie . 
jeżeli inwentaryzacja odkryje także 
zapas zastrzykÓW przeciw wściek­
liźnie. Z nadgorli wości medycy mo­
gą również zaczqć od siebie 

Przez. dwanaście miesięcy przyj. 
mował redakcyjne telefony miesz­
kaniec Łomży. którego numer apa-

- Rezydencje się skończyły - I 

Władys~a \\ Pardo ocenia raczej te­
raźniejszość - Nawet takie iak w 
naszym domu nauczyc'ela' dwadzieś-

ratu chochlik drukarski wpisał do 
stopki -redakcyjnej .\Kont~któw" U­
jawnił to niedawno znaj my poszko­
dowanego. Teraz przynajmniej wip. 
my dlaczego nie dotarło do na$ 
wiele odpowiedzi na .. Spięciowe" a. 
larmy. kierowane pod adresem prze; 
bogatej galerii osób i instytucii. 

ci siedem metrów kwadratowych. 
Fot, GABOR l.ORINCZ" 
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GENIUS LOCI 

D z edZll.ią wiedz}, która tak na­
prawdę rozw nęla się w o­
statnich kilkudzieSIęcIU latach. 

jest etologia. To nauka o zachowaniu 
s,ę zwierząt, ale nie tylko. Wiele 
nasz) ch, lud7 ,OCf'l z~cnvwun rozuruie 
lę dopiero wtedy. gdy zbada się i 

przeanalizuje analogie w świecie 
zwierząt Przy okazji rozwalają się 
mity i wydumane. nie oparte na 
faktach koncepcje. Tak na przykład 
jest, jeś1i idzie o stosunek do włas­
ności: ądzono (j to nie tylko Marks), 
że pojęcie własności rozwinęło się 
dopiero z czasem w ludzkim społe­
czeństwie Etologia stwierdziła, że 
tak nIe je t. Samiec antylopy gnu 
..dopiero wtedy może liczyć na po­
wodzenie w miłości, kiedy dy ' ponu­
je własnym terytorium, a podobnie 
jest w bardL.o wielu przypadkach. 
Zatem pojęciE własności jest starsze 
nie tylko od domniemanej "wspól­
noty pierwotnej". ale w ogóle od 
człowieczeństwa 

Etologla oberwuje też ze zdumie­
niem. jak bardzo zmienia się zacho­
wanie zWierząt pozbawionych wol­
noścI i przestrzeni, stłoczonych w 
nlewie1kit!j klatce. Narasta wtedy 
la winowo agresja, rodzą sie rozlicz­
ne L.boczenia, wzrasta seksualizm 
itd Może naj.,współczeŚlniejsze bada­
nia profe ora Sedlaka, dotyczące -
otaczającego każdego z nas - bio­
pola, wnl{)słyby tu coś jeszcze: jak 
sie zmagają. napinają, pomnażają 
biopola ludZI dych na siebIe. na cały 
świat, .stło{:zonych, stoją.cych godzi­
nami w kolejce Chcąc czy nie chcąc 
- podlega wy prawom biologii, cho­
Ciaż nIC o Olch nie musimy wie­
dz et I daremne jest wtedy odwo­
ływanie się do siły charakteru, da­
remne apelowanie o to lub owo. 
Wyłazi z nas bestia, choćbyśmy się 
tego nie wiem jak wstydzili. No, 
peWnIe, kto się naprawdę wstydzi 
takich zachowań. temu się zaJpew­
ne uda ograniczyć przynajmniej 
niektóre wybryki. Niemiłosiernie 
rOlplenione chamstwo na pewno nie 
jest konieczne 

Ale jak tu dojśc do ugody, jeślI 
no dZieSIęcIU przypada jedna kostka 
masła? CzłOWIek samotny może o­
stateczn ,e z tego masła zrezygnować, 
ale czy wolno rezygnować matce, 
która nie bardzo ma czym nakarmić 
dziecko? I już bój na noże. i nawet 
n Ie można nikogo skarżyć, bo nikt 
nie jest winien. Ludzie są o tyle 
dobrzy o He warunki im na to poz'" 
walają Oczywiśc i e, nawet w naj­
czarniejszym Oświęcimiu może się 
znaleźć człowiek pokroju Kolbego, 
ale II ..} to trzeba hero zmu i świętoś­
ci. Człowiek jednak stara S l e naj­
czarn Iejsze kon : eczności poddać ja-
kie mu ' . ytualo\\i żeb:- O~lmllCZ~ Ć 
wZclj e rnną agresję. (A i zwierzęta 
mają swoje. bardzo ważne . rytuały). 
Tak im rytuałem i spo 'obem organi­
zclcj i społecznej jest naturalnie ko­
lejk<'l (Jbserw ujcmy. jak z bici:, l n 
cZ~S\J wykształcają się w n iej nor­
my, zwyczaje, obrządk Kolejka nie 
jest lajwspaniałomyślniej szym miej­
scem swiata. Nif'nawidzi emerytów, 
in val dów ; kobiet c ' ężarnych. Zlik­
wdowała pr;orytety dla starcó\\'. 
jak~e jednak nJl n)Ji:lla ugraniczyć 

priorytetów. ~koro z drugiej strony 
g r o:11adzi się Z reguły kolejka uprzy­
.\\-:ilcjo\v:-tnych? Przepu.-;zczen e ich 
wszystkich równałoby siG niedosta­
n iu n :czego. 

A WIęc uprzywilejowanych usta­
wia S I ę jako CO piątą osobę kolejki 
,. wz:malnej". W takim ukladzie .'en..;; 
p:-zyw.leju zaciera się szybko. A Ileż 
je.:7rze rodzi .·ie innych obyczajów, 
jeśt '-A' kolejce trzeba stać po parę 
dni .. ~o i tworzą Sle wszelakie ko­
m:tety <;połec7.nc, 11.-; ty. czasem przez 
sprz.edawcow honorowane. a cza,'em 
nie, SmGtny zysk z tego taki. że 
wszy. cy ~ tal : śmy się po części eto­
logami. prowadzącym: badania naa 
wła.<;nym zClcho\vaniem. Ale wnios­
ki nie. ą zbyt rado ne ni różo\',:e. 
W:doczn:e iednak , .stnieją prawdy, 
których lepiej jednak nie znać zbyt 
zczególowo A jeśJj już nie poznać 

naj zybciej zapomnieć. Ale kiedy, 
na Boga. będziemy się mogli wziąć 
7.<1 to zapominanie? 

I 

PIOTR KUNCEWICZ 

Był czas, kiedy w kraju naszym 
panował głupi, zły, okrutny reżim. 
(No z tym reżimem to bez przesady, 
ale załóżmy). 

Mówiła pewnego razu jedna pani 
drugie; pani przy herbatce: - Wie 
pan:, co się dzieje? Złodziejstwo, 
kochaniutka, gdzie nie spojrzysz. 
Złodziej na złodzieju siedzi i zło­
dziejem pogania. I dyrektor, i jego 
sekretarki, i cała ta władza. Zamk­
nąć by ich wszystkich do jednej ciu­
py i byłby porządek 

I miała rację. 

Mówił pan do drugiego pana przy 
głębszym w barze: - Panie, dzisiaj 
jak nie dasz w łapę, t<J nie załatwisz 
ni u wójta, ni u ministra Od góry 
do dołu, Rozpędziłbym to wszystko 
w try miga 

I też miał rację 

Mówił dyrektor do innego dyrek­
tora przy koniaku na bankiecie: -
Bałagan. kolego, jakiego $wiat nie 
widział. Krzyczą cią.gle: plan wyko 
nuj! A jak go wykonasz, jak ci tu 
nie starcza i tam nie starcza? To 
brak ludzi, tQ gazu, wody Kie<l.y to 
wszystko szlag trafi? 

I chyba miał rację· 

"Władza ma racj~ zawsze" - mó­
wi popularne przysłowie. Wiadomo 
jednak. o co chodzi w tym porze­
kadle. O to, że władza nigdy nie ma 
racji. PrzYISłowie jest przewrotne. 
Jest- drwiną z w~dzy. która by 
chciała serio traktować swoje racje 
drwiną z tych racji. Wła~za ma 

KRYTYKA 

siłę, ale nie ma i nie może mieć 
racji, bo ta jest kwestią moralną, a 
nie kwestią siły. 

Rację natomiast ma zawsze zbun.­
t~wany, k~ytykujący władzę. W 0-
gole w rezlmle -.c>cj~ mają ci. co na-
rzekają. Toteż wszyscy mieli rację: 
klerOWC) narzekiłjący na pasazerów 
~ pa~ażero'V.·ie - na kierowców; pac­
J~nc: n.a ~ekarzy. lekarze na pacjen­
tO\\'; p'eSl na samochodziarzy i kie­
rowc): na pie. zych. Vlszyscy - - na­
rze~<lJą. na łapówk: i v,'szyscy dają 
łapo\\'kl. A '1ade wszy. tko - wszv­
scy narzekają.c na rząd. który, jak 
to rząd, w. zy ' tkiemu jest winien. 

Stało się je-clnak. .. Reżim przestał 
być złym, okrutnym i w ogole chy­
ba przestał być reżimem. Wszystki­
mi szczelinami wylała się na po­
wlerzchnię prawda o złodziej, twach, 
malv,-er 'acjach, daczach, przydzia­
łach na <:amochody, kontach zagra­
n.czn . .rch. polowaniach w puszczy, 
bankIetach i przyjęciach za pań­
stwowe p.en ądze. Od roku z górą 
w narodowej kuchni kipi bez przer­
wy, bulgoce zgorzkniała narodowa 
prawda. Na<imiar prawdy nie ma 
cza. u ani sJy słuchać w,~z'y;,;tk'ego 
ni czytać . ie podnieca już nawet 
to i nie \\ lC'rv, ia tak. jak wnerw'ać 
powinno Prav ... da jednak. tak pow­
szechna . w:-;zystkim znana. prz.esta­
je b;\'ć wła' ci ",.'ie pra wdą. N ie ma 
."ierl.'U v.-ykrzykiwae. "Powiem wam 
c,lłą prawct<;· .:lot1c(' \\'-;\:ho,!zi nwo 
i zachodzi wieczorem". ~<1tomia .. t 
je. t sen.o.; .'zepnąć komuś do ucha' 
"Nic woln0 o tym mówić, ale po­
wiem CI całą prawdę. wojewoda Ik­
siński to skurwysyn. on..... Pr:-nvda. 
tak jak i racja. je. t o tyle prawdą, 
o ile jest repre.sjonowana. Prawda 
pallująca. która je. t górą jest albo 
faŁ-;zęm albo banałem Pra\\'dy i ra-

cje są ideobg.ą ek.:cytującą i mob:­
lizująeą przeciwko panującej prze­
mocy i nieprawdy. Niewiele jest dziś 
takich prawd. Może prawda {) na­
szych wielkich i silnych sojuszni­
kach? Przypomina to jednak zabawę 
dzieci przed klatką lwa. Wsadzić 
palec i postraszyć. Brrr! Nie należy 
dzieciom zezwala c na takie zabawy 
Ale niech tam. wróćmy do naszych 
spraw 

Tu i ówdzie słyszę rozmowy: 

_ Górnicy nie chcą pracować w 
wolne soboty, pomimo wysokich sta­
wek zarobkowych, bo twierdzą, że 
powinni otrzymywać takie zarobki 
za pięć dni pracy, żeby nie trzeba 
było pracować w sobotę. 

I mają rację 

- Rolnicy nie chcą sprzedawać 
mięsa, be mówią, że i tak nie za 
te pieniądu kupić nie mogą 

I mają rację. 

- Włókniarki grożą s t-rajkiem, bo 
w sklepach brak nawet chleba. 

Mają świętą rację. 

WszYSCY ją mają i wszyscy dziś 
mówią prawdę (albo prawie wszy­
scy, prawie prawdę - ale to już 
szczegóły). Jakie by to było cieka­
we, jakie twórcze, jakie mądre, od­
ważne, h~toIycznie doniosłe, gdyby 
w kraju naszym istniał silny reżim 
represjonujący racje, tłumiący 
prawdę; ale ta,ki, 00 którego moż­
na by było żądae. rewłndykować, 

I 

wywalczać, uzyskiwać, któremu 
można by było zagrozić. 

Otóż, niestety, reżimu takiego 
brak. Wobec kogo zatem są formu­
łowane te i inne racje? Wobec Pa­
Ba Boga? Do kogo głosimy preten­
sje, że nie ma mięsa, towarów, że 

zimno w mie zkaniach? Do reżimu? 
Reżim odpowie logicznie: nie ma 
dla tego. że górnicy nie chcą praco­
wać, jak pracowali; rolnicy sprze­
dawać mIęso, jak sprze<lawali daw­
niej; a inne dobra materialne nie są 
darem niebios ani prezentem Pana 
Boga, ale mu.c:zą być wyprodukowa­
ne w pocie czoła. Ale co robić, jeśli 

wszyscy mają rację? 

Usiądziemy więc na gruzach wy­
cieńczonego, zrujnowanego kraju 
głodni, chłodni i obdarc;, ale w bło­
gim poczuciu, że w~zyscy mamy 
rację. 

No bo co? Obalić reZlm, który 
ośmiela s:.ę jeszcze mówić czasem, iż 
racji wszyscy nie mają? Bo tylko 
o tG moie chodzić kiedy twierdzi­
my, iż wszyscy In .my l ClC'jq. Pomijam 
sumę powodów, dla których uwa­
żam taką postawę za zgubną. Co by 
jednak się 'tało . gdyby do tego ja­
kimś zb :egiem okoliczności doszło? 
Obnażone racje rzuciłyby się nawza­
jem na siebJe. w krwawych zmaga­
niach, bo jak w iadomo. wszyscy 
ra<:ji mieć n ie mogą. Historia uczy, 
i;e zwyciężc: wówczas jedna racja, 
wcale nie najpiękniejsza. która sta­
je si ę fałszem. niszcząc brutalnie 
ra~je :nnych. I wszy .. tko zaczyna 

. ~ię od początku: 

WŁODZIMIERZ PAWLUCZUK 
Rr .... Jer7ego Kurnickie&,o 
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W księgarniach pustki takie, że 

niedługo półki przypominać zaczną 
swoje siostry w sklepach spożyw­
czych, ale od czasu do czasu jakiś 
wydawca raczy n~ pozycją. na 
którą czytelnicy rzucają się z mglą 
na oczach. r tak ostatnio rzucil i się 
młodzi na książkę Andrzeja Stan­
kiewicza "Dy;sk-oteka w stylu retro" 
bo temat chwytliwy, a młodzież tet 
ma więcej czasu na czytanie. Od 
dawna już wiadomo (sam pisałem o 
tym przed kilkoma miesiącami), iż 
ks i ążek o muzyce nie ma u nas pra­
wie wcale, zaś te, które są, błyska­
wicznie chłonie zaniedbany rynek 
czytelniczy. Nadal nie można się do­
prosić zwykłych encyklopedii czy 
tłumaczeń ciekawszych pozycji. To 
upośledzenie dotyka przede wszy­
s tkim jazz i muzykę rozrywkową. 
I oto "Nasza Księgarnia" wypluwa 
z siebie - bo inaczej n ie można te­
go nazwać - pozycje zachęcającą 
tematycznie, w rzeczywistości zaś 
koszmarnie opracowaną. 
Czymże jest "Dyskoteka w stylu 

retro", napisana przez współautora 
żenujących ,,500 zagadek z muzyki 
rozrywkowej" oraz autora infantyl­
nej pozycji "Gitara wczoraj i dziś"? 
Otóż jest zlepkiem dziwacznie zre­
dagowanych informacji o polskie; i 
zagranicznej muzyce rozrywkowej o­
raz zbiorem "felietonów problemo­
wych", nap:sanych zapewne z myślą 
o czytelniku-debilu. Infantylizm 
znany z ks i ążki o gitarze objawia 
się tu w wersji stereofonicznej i już 
za sam ów styl autor powinien iść 
do .piekła albo do jasnej cholery. 
Wspaniale wydany edytorski tomik 
pogaduszek StaonkiewioCza nie nadaJe 
~ię wlęc ani dla czytelnika zoriento­
wane~o w temacie, ani dla początku­
jącego młodziaka, oowiem jednemu 
przyniesie rozgoryczen:e, drug~emu 
zaś krzywdę. Gdyby za te opinie 
Stankiewic-z chciałby mnie p'ldać do 
~ądu, to uprzedzam Sfank'ewicza, że 
S'lm powinien tam trafić za wyrzą­
dzan:e krzywd moralnych n;eletnim; 
krzywd, za które kary nie ma. Zna­
j<lC politykę wydawn:czą prz~1Ju.c:z­

c7am jednak, że za karę u szanow­
ne~o autora wydawnictwo zamówi 
następną książkę. bo u nas cały CZ:lS 
stawia się na mło<iych i żywi na­
dzieję na ich poprawę. 

To rewelacyjne dzieło ukazało s ię 
w nakładzie 20 tysięcy egzemplarzy, 
ale ponieważ ma chwytliwy tytuł i 
kilkanaście (fatalnie zreproduko·.va­
nych) fotografii, zniknęło prawdopo­
dobnie błyskawicznie mrmo ceny 55 
złotych. Nie byłbym zapewne w po­
rząd~u wobec czytelników (w prze­
c. w'eństwie do Stankiewicza), gdy­
bym nie zacytował próbki stylu ar­
tysty od pisania o muzyce. Otóż Stan­
k'ew:cz doskonale rozumie problemy 
muzyczne, dręczące młodych słucha­
czy, więc pisze: "Właśnie, co pow­
staje jako pźerwsze w piosence 
tekst czy muzyka? Tu nie ma regv.­
lll, choć pewne prau'idłowości moż­
na wychwycić. Zazwyczaj, gdy 
utwór jest prosty, rytmiczny, o cha­
rakterze tanecznym , pie'fwsza pow­
staje muzyka ( ... )". I tak dalej, w 
podobnym stylu. na wielu stroni­
cach. Otóż zapewniam autora, jak i 
jego czytelników. że nie ma żadnych 
prawidłnwości. bo układów jest tyle. 
Ilu tworzących ludzi. a ponadto ci 
ludzie ~ami ~ię dogadują. 
Cała książka .. Dy~koteka w stylu 

retro" - poza częściami biograficz­
n~-mi - to szczegółowe opi~ywanie 
problemów nie istniejących, wydu­
manych. naciąganych. bzdurnych. O 
których nikt z nikim nie rozmawia, 
bowiem są ważniejsze sprav,-y do 
dyskusji. ale tych Stankiewicz nie 
zauważa. W związku ze spodziewa­
nymi zamiarami wydawnictw wobec 
autora chciałbym ~łuż'yć pomocą i 
podać kilka tematów kolejnych ksią­
żek: "Suw tangowy w dyskotece". 
..Rola ... ur'ny w muzy<.:e Boney M" o­
raz "Andrzej Stankiewicz - dzieła 
w~zystkie" (subskrypcja) 

JAN JANUSZEK -



I (Gdaka1/.ie kur, trzepotanie skrzydeł) 
p AN STEFAN: Gdzie ta kura 

jest? Jak ona tam wlazła? Sio, sio! 
REPORTER: Co pan ta'd nerwo­

wy dzisiaj? Gania pan te kury ... 
PAN STEFAN: Nerwowym, bo 

wszystko mi tutaj przeszkadza, to 
kura, to diabeł, to koń. 

REPORTER: Jak to w życiu 
p AN STEFAN: O to chodzi. 
REPORTER: Panie Stefanie, my 

tu z interesem do pana. Dowiedzie­
liśmy SU!, że pan ostatnio został tu­
taj prezesem rady nadzorczej. 

PAN STEFAN: Tak, kochani, mu­
sieliśmy taką firmę stworzyć, bo by­
śmy tu nie dali rady. Ja wam wy­
Uumaczę, jak to jest (tłu.mi śmiech) 
z t'i całą naszą firmą. Gdzie nie zaj­
dziesz, to tylko specfalista. Zajdziesz 
do sklepu - specjalistka stoi; chlib 
sprzedaje, kartki wycina specjalist­
ka. W urzędzie to samo, naczelnik 
- specjalista; jakiś agronom -
specjalista; od nawozów ...... specja­
lista; ten sprzedaje saletrę, drugi 
nawozy te, no, potasowe; od węgla 
- specjalista. Jakiś ~rom kursów 
narobili i gdzie nie zajdziesz, to 
specjalista. Specjalistów jest od ja­
snej ciasnej, a towarów nie ma nic. 
Oni tylko dedzą i w stołek ... dmu­
chają. A my żadnej specjalności 
nie mamy. Co m-' uradzili? To my 
się tu tak zebrali, nasza wioska i 
tu z sąsiednich, ci niespecjaliści, i 
radzili. Taki Franek z sąsiedniej 
wioski mówi: "Słuchajta, chłopy, 
ja w gazecie wyczytał, że za gra­
n:cą potLebują snecjalistów". No i 
my teraz radzim, żeby tych specja­
listów wszystkich od nas odsunąć i 
na eksport ich dać! Rada tak u­
chwaliła, i tu święty Boże nie po­
może! Chyba że taki umrze. to już 
nie po jedzie. 

KOMENTATOR: Dwaj reportery 
radiowe, nie omieszkując ruszyli 
dalej. Wiodła ich myśl, która spać 
dziś nie daje po nocach dziennika­
rzom: jak: -- tu żyć wygodnie, a 
oracować wiarygodnie? Na szczeście 
droga była krótka. Za wiejską ro­
~atką mieszkał pien szy bohater­
dziadek gastrei... gastrabeiter... ga­
starbeiter. 

REPORTER: Dzień dobry! Pan 
Stefan Stypułkowski? 
STYPUŁK0 vV'SKI: Tak. 
REPORTER: A ile właściwie pan 

ma lat? 
STYPUŁKOWSKI: Przeszło 0-

siemdziesiąt. 

REPORTER: I pan jest na tej li­
ście do wyjazdu? Niech nam pan 
opowie, jak to właściwie było? 
STYPUŁKOWSKI: Właściwie we­

zwali mnie do gminy ... Chciałem się 
skc.nunikować z naczelnikiem ale 
m6wio. że naczelnika ni ma, to ja­
~demu§ tam dyrektoru mnie przed­
":awilL No i pyta sie mnie, co ja 
za Jeden. Ja w ogóle ziemi bardzo 
mn-leńko mam, tyle że coś tych 
7'~-nniaków tam posieje. Troche 
działałem: to pierwszo straż ognio­
we założyłem, potem 1 ... ćłko roLni-· 
cze ... pegeerv s""'ółdzielnie produk­
cyjne. A teraz mówio:,.JedŹ, stary 
!U"Zdylu, tam gdzie;~!" Wysyłajo 

. mnie ""oza łobremb, do Nairobii. Ja­
'<aś to stolic ja jakie~oś państwa. 
Czego ja na stare lata tam pojade? 
Co ja takierto w tym państwie na­
robił, że mnie tam wys"łajo? Za­
c;zedłem do nich, a oni koniecznie 
twierdzo. żeby jechać. No, ale ja 
chcem się udowodnić. Poszedłem, 
wziełem swoje dokumenty bo ja 
ch('hłem wincy zorganizować tech, 
tech ... 

REPORTER' Związków. 
ST".:PT I: Zwi~zków. Ale 

mn:e sie jakoś nie udało właściwie. 
REPO!\. _-:L:::: Aha, ma pan tutaj 

cały ten ?' lik papierów... Jakieś o­
świadczenia od sąsiadów, znajo­
mych... «(1:- ta) .,Ja, Kozioł Antoni, 
oświadczam niniejszym, że obywa­
<elowi Stypułkowskiemu nie udało 
się u Innie założyć soółdzielni pro­
dLlt.-C·-·~ !". ~~je rozumiem, po co 
takie zaświadczenie? 
STYPl.;ŁKOWSKI: Po to, żeby oni 

w: .. dzieli że ja nie jestem takiem 
dużem specjalistom. 

REPOR':'ER: A tutaj oś .. iadczenie 
od drugiego sąsiada, że panu nie 
udało się... namć .. :v go do wstą­
pienia w szeregi ORMO! Tu jest 
zaświadc7enie. - że panu nie udał::> 
ię zorganizo .• ać - czego? Aha, 

syna wyk3z __ L:ć, tak? Tu jest 0-

świadczeL~e, że p_ .• u się nie .udało 
wy'::u~. 'lwać szkoły tysi~clatki, tak? 
Tu natomiast. że panu nie ud~ło 
się zorganizować we wsi żadnej za­
bawy tanecznej. To jest zaświad­
"u'nie, że pan nigdy za ~ranic8 nie 
był. a tu, że P~!1 rzadko wyjażdżał 
z gminy i tylko dwa l. zy był w 

województwie. Są one potrzebne po 
to, aby udowodnić, że z pana słaby 
specjd,lista? I co, Rada Nadzorcza 
usłuchała pana? 
STYPU~KvWSKI: Nie wiem, je­

szcze czekam Qstatecznego rezulta­
tu, jak to sprawe rozstfLygno: czy 
pojade, czy nie. 

KOMENTA":.'OR: Dwaj nasze re­
portery radiowe, pożegnawszy 
dziadka, zdali się na swój radiowy. 
na... s:t.częście nigdzie nie akredyto­
wany, węch. Toteż wkr : ~ce dostali 
się tam, gdzie zamierzali. 

REPORTER: Jest pan chyba bez­
robotny, bo weda nie ma, nawozy 
już "!Xdane? 

MAGAZYNIER: Wydane. Nawozy 
i węgiel już wydane. 

REPORTER: I co teraz z panem 
będzie? Podobno pan wyjeżdża 
gdzieś? Dokąd pan wyjeżdża i dla-. 
czego? 

MAGAZYNIER: Ano, nie wiem, 
daleko jadę. Do Si Lanka. 

REPORTER: Jak? 
MA:::AZYNIER: Do Si Lanka. 
REPOR7~..t{: Sri Lankal Sam się 

pan starał? 
MAGAZYN1ER: Rolnicy z gminy 

zała twiają. 
REPORTER: Na siłę? 
MAGAZYNIER: Tak. 
REPORTER: A dlaczegóż to, mia-

nowicie? 
MAGAZYNIER: Czy to jest mo­

ja wina, że waga tak właśnie cho­
dzi? Że nie doważa? Sto kilo w le­
wo, sto kilo w prawo. 

REPORTER: A kiedy ona była o­
statni raz cechowana? 

MAGAZYNIER: Dopiero dziesięć 
lat temu. 

REPORTER: No to przecież mu­
siał pan tych ludzi okradać! 

MAGAZYNIER: Absolutnie nie 
okradałem, waga zawiniła 

REPORTL.i.: Podobno pobierał 
pan również od rolników jakieś o­
płaty w naturze, to znaczy - do­
datkowe. 

MAGAZYNIER: Absolutnie nie. 
No, jak rolnik przyjechał i pół li­
tra ze sobą przywiózł, a mnie po­
stawił, to co? To nie jest żadne 
przestępstwo, panowie! 

REPORTER: A jednak pana wy­
syłają? 

MAGAZYNIER: Wyjechać łatwo, 
ale człowiek będzie do ojczyzny 
swojej tęsknił. Bo tam w Sri Lan­
ce, panowie, to ja dam radę: z wę­
glem, z nawozami, z wagą i z chło­
pami dam radę. Tylko najgorsza ta 
tęsknota do kraju, do ojczyzhy 
właśnie. AoJeży na sercu ta tęskno­
ta. 

(Odgłosy tamtam6w i dźwięki in­
nych afrykańskich instrumentów) 

KOMENTATOR (....> podniosłym 
'tonie) Zmierzchłało, ale w gabine­

cie paliło sień światło. To trzeci 
już gast:abeiter... gastarbeiter po­
woli sZYK,Jwal sień do drogI 

(Pukanie do drZWi) 

SPECJ ALIST A DS. REGLAMEN­
TACJI: Proszę. Panowie, może za 
moment (piSk zamykanych drzwi), 
no bo w tej chwili jestem zajęty 
tr~chę. 

REPORTER' Ale my naprawdę 
ZajmIemy panu pięć minut, góra 
trzy. Zona nam mówiła, te pan w 
tej chwili przygotowuje się tutaj 
do... Pan podobno znajduje się na 
liście wysyłkowo-wyjazdowej na 
jednym oz czołowych miejsc. Czym 
pan sobie zasłużył na taką nagrodę? 

SPECJALISTA: Po prostu udo· 
skonaliłem nasz system kartkowy. 
Poszedłem bardziej dalej do przo­
du. 

REPORTER. Jeszcze do przodu? 

SPECJALISTA: Tak. W ogóle je­
stem referentem gminnym ds. re­
glamentacji. Chodzi o to, że ten 
system kartkowy, który w tei chwi­
li mamy, absolutnie mnie nie zada­
wala jakoś tak wewnętrznie i po 
prostu chdałem go na własną rękę 
bardziej udoskonalić wdrożyć w 
naszej gminie 

REPORTER' To jest ksjążka ży­
czeń i zażaleń? Nie - jakieś nowe 
kartki na mięso. Cztery gatunki?1 

SPECJ ALIST A: W ogóle' w Pol­
sce było dwa gatunki, ale ja postu­
lowałem cztery gatunki wprowadzić 
od razu. Wprowadzono trzeci gatu­
nek. myślę, że tu teoi. jest moja za­
sługa. A czwarty - no, przecież 
jak można! Przede wszystkim takie 
podstawowe rzeczy, jak kości, ko­
pyta jelita, wymiona, racice, rogi, 
zęby, uszy, nie są objęte systemem, 
To j:.lwne przeoczen~e jest. 

REPORTER: Jeszcze tylko dwa 
króciutkie pytania. Słyszeliśmy z 
kolegą, że pan wsławił się tym, iż 
jako _ pierwszy w kraju wprowadził 
kartki na kartki, tak? 

SPECJALISTA: Oczywiście. Prze­
cież u mnie w. biurze były takie 
kolejki za kartkami początkowo ... 

REPORTER 11: pan wydawał 
kartki, żeby ktoś mógł przyjść po 
kartki na mięso i odebra'ć spokoj­
nie, tak? I za te wszystkie zasługi 
naród wysyła pana. Dokąd? 

SPECJALISTA: Mam trzy propo­
zycje, trzy warianty: Azja dalsza, 
Oceania środkowa i głęboka Afry­
ka. 

REPORTER' Pan zna jakieś ję­
zyki oceaniczne? 

SPECJALISTA' O tyle, o ile. 
Tylko w zasadzie po co tam te ję­
zyki? Przecież wystarczy znać sym­
bole' R, A. B ... 

REPORTER: Ale tam występują 
zupełnie inne, 
towary! 

jak przypuszczam, 

SPEC.JALISTA: Już ja mam pe­
I we przemyślenia. Otóż nie można 
z8kończyć. załóżmy. reglamentacji 

mięsa w tamtych krajach na trzech 
gatunkach. Przykładowo: jeżeli ,!,y­
ślą mnie na Oceanię, tam prOSIaKa 
nie uświadczysz, tylku żyrafy, kan­
gury. A przecież w t2~,iej .ż~rc:f:e 
jakie są perspektywy! OJ takIej zy­
rafy aż sześć gatunków ~ięsa m.:>: 
żna wyciągnąć. Nawet z Jednej SZył, 
proszę pana. Inne mięso Jest przy 
głowie" inne w środku, inne w dole. 
Alb~ załóżmy, taki kangur prze-, .. 
cież dodatkowo torba przecIez .. 

REPORTER: Czy pan to wszystko 
z własnej głowy? 

SPECJALISTA: Tak. Była to mo­
ja inicjatywa, ale musiałem się ja­
koś podeprzeć literaturą fachową· 
Pierwsze kroki skierowałem do bi­
blioteki gminnej, tam kompletnie 
nic nie uzyskałem. W Bibliotece 
Wojewódzkiej, 000, troszeczkę pra­
sy, tej powojennej. Tam był taki 
system reglamentacji na początku 
lat pięćdziesiątych, łi~e bardzo pro­
sty. W zasadzie z ta!tiego systemu 
przykładu brać nie można. Pisałem 
również do Biblioteki NarodoweJ, 
odpisali mi, że ni<: nie mają, ani w 
języku polskim, ani - tym bardziej 
- obcym. Otóż w tej chwili opra­
cowuję takie opracowanie naukowe 
w postaci dostępnej książki... tylko 
:że nie ma akurat tytułU. Tytuł to 
ja raczej zostawię w tajemnicy aż 
do wydania. N o i jeden rozdział 
poświęcę, ale to już po powrocie, 
właśnie tym systemom zagranicz­
nym. 

(Rytmiczne dźwlęki pieśni afrykań­
skiej) 

KOMENTATOR: A teraz pora na 
finał, czyli ogólne podsumowanie. 
REPORTER: Jest pan w gminie 

osobą najlepiej poinformowan .' 
Może pan rozszyfrUje ten szyldzik' 
"Gmin. Serwis KIPA". 

WIEDZĄCY: To jest "Gminny 
Serwis EKIPA". POLSERWIS to 
była instytucja dość niemrawa, 
więc powstała taka Rada Nadzorcza 
u nas w gminie, która zrobiła spis 
gminnych fachowców. Ich właśnie 
mamy wydalić na roboty gdzieś do 
innych państw. Czterdziestu specjali­
stów mamy w tej chwili do wysła­
nia. Na ten rok. Może coś nie wyj­
dzie, ale sądzę, że część z nich, trzy 
czwarte, na pewno wyślemy. 

REPORTER: Kto jest na pierw­
szym miejscu? 

WIEDZĄCY: Naczelnik miasta i 
gminy, dyrektor SKR-u, gminny 
referent ds. reglamentacji, aptekarz. 
dyrektor szkoły, szef POM-u, kie .. 
rownik piekarni i tak dalej. 

REPORTER. A dyrektora SKR-u 
gdzie pan wyśle? 

WIEDZĄCY: No więc tutaj były 
róine przymiarki. Może dą Mozam­
biku? Nie zna się na maszynach 
rolniczych, więc my chcemy tam, 
gdzie po prostu prawie nie ma ma­
szyn rolniczych. To jest dyrektor 
od dyrektorowania. 

REPORTER: A dyrektora szkoły? 

WIEDZĄCY: Trzeba go skiero­
wać do takiego kraju, gdzie po 
prostu nie ma szkół, gdzie jest naj­
większy analfabetyzm, żeby on za­
czął od dachu pod przyszłą szkołę, 
ławki im tam zrobił, tablicę jakąś 
solidną··· 

REPORTER: Aptekarz do Zimba- I 
bwe, tak? 

WIEDZĄCY: Tak. Od dziesięciu 
lat w aptece u nas żadnego leku 
nie było, to on tam sobie przypo­
mni, jak i z czego co się robi, be' 
tam tylko ziołowe są. 

REPORTER: To właściwie wasze 
przedsiębiorstwo nie ma sensu ist­
nienia, bo dubluje POLSERWIS? 

\VIEDZĄCY: Wprost przeciwnie, 
POLSERWIS to dwadzieścia czy ileś 
tam procent zabiera sobie od pen­
sji, prawda? A my wysyłamy pra­
·cownika i jeszcze do niego dopła­
camy trzydziesci plocent. Byle go 
wysłać z kraju, konkretnie - 7. 
gminy 

REPORTER: Macie jakiś specjal­
ny fundusz społeczny? 

WIEDZĄCY: Oczywiście. mamy 
fundusz społeczny na ten cel. 18 

I 
tysięcy marek, 14 tysięcy rubli, 18 
tysięcy franków szwajc<lrskich. 
22 500 dolarów Zresztą to WSZVStk0 
'jeszcze nie jest podsumow"ne "ho w 
tej chwili wpływają te pieniądze 
od ludzi 

(Egzotyczna muzyka afrykaftska) 
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I Z DZIEJóW ODNOWY . .-
Socjokgu .VIe ludZIe ba<iający t<>, 

c<> naj trudniej badaniom się poddaje 
- spoteczeństw<>, podzielili drogę 
naszego rozwoju na wiele etapów. 
Ot\VielCi Ją hom<> sapiens - człOWIek 
myślący. a potem, w zależności od 
tego jaki obszar aktywności kto ba­
d id.l. 11 ,Ilu ue, hUlliU ,·i.t.Jr, 
homo oe 'Oll( !))JCUS ludzie t\\ Ul z~lcy, 

wędrujący ekon<>miczni... Granice 
zakreślane przez uczonych są płyn­
ne, a przy bliższym poznaniu oka­
zuje się, że jest tylko jeden: czlo­
w.ek! W zyscy pozostali t<> tylko 
pojęcia . Ciekawe też, że w swy~h 
specjalIzacyjnych zapędach nauka 
nie wyodrębniła czł<>wieka strajku­
jącego, uważając, że odm<>wa pracy 
jest zjawiskiem towarzyszącym pro­
cesom eKVlvll ir~nynl, si'ołeczl1.Yn1. A 
przecież jest to niezwykle ważny w 
dziejach cywilizacji akt woli, kształ­
tujący stosunki międzyludzkie, re­
lacje między pracą a kapitałem, pra­
codawcami i pracobiorcami, rządzą­
cymi i zarządzanymi. Ważność pra­
cy ludzkiej w dziejach i wpływ na 
nią odmowy czyni z tej ostatniej zja­
wisko stanowiące o człowieku. De­
cyzje o porzuceniu warsztatów za­
padały zawsze wówczas, gdy lojal­
ność wynikająca z ustalonych lub 
narzuconych warunków, stawała się 
przestępstwem przeciwko niezby­
walnym prawo ludzkim. Nigdy nie 
było inn~~ ch straJKÓW. S,,"tuacje, w 
których to, co miał<> służyć czł<>wie­
kowi obracało Slę przeciwko niemu 
powstawały - na tle konfliktu pod­
miotów l przedmiotów władzy. A 
ściślej, w wyniku odrywania się 
ośrodków władzy od tych, którzy je 
stworzyli. Miało to miejsce wówczas, 
gdy formy jej sprawowania stawały 
sie konserwatywne i w wyniku te­
go okazywało ię. ze są za stare, aby 
rządzić społeczeństwem. Etiol<>gia 
starzenia się władzy ma zaś swe 
żre:, łJ '\ lJ , l , j ... I~ trendy \V silach 

tw, rz c. ch społeczno ' ć znobyły prio­
rytety. Często, a nawet bardzo czę­
sto. napędem były tu zsumowane, 
negatywne działania jednostek, wy­
nikające z barozo prymitywnych po­
budek 

Odnosząc rzecz do naszej, polskiej 
rzeczywistoścI, główną przyczyną na­
szego upadku był pęd do bogacenia 
SIę, który ogarnął gremia rządzące. 
Na usprawieuliwJeIlie niemoralnych 
w socjaliźmle poczynań ukut<> tezę 
o koniecznoścI istnienia tzw. awan­
gardy socjalnej, od której klasa ro­
botnicza uczylaby się jak życ. Po­
nieważ klasycy me pozostawili nam 
wzorców bogatego kemunisty, owa 
a wangarda czerpała je skąd sie da­
ło: od Rockelel1erow, od cesarza Ira­
nu, od prezydenta Cartera. Oderwa­
nie j konflikt mlędzy źródłem i nur­
tem były w takIch warunkach nie­
uniknlOne. Nie spostrzegliśmy na­
wet, a obIektywnie negatywne ce­
chy człowieka socjalizmu stały się 
cechami modeli, preferowanych 
przez ośrodki dydaktyczne: klasycz­
ny przykład "Uszczelki", czy robot-

I 
ników "awansujących do biuro­
kracji", w serialu telewizyjnym Dy­
rektorzy". Nagrooą za pracę ~tała 
S,ę możli w<>ść zmiany działań pro-
d~kcyjnych na bezproouktywne. Wy­
mkalo to stąd, że kierujący - świa­
domie lub podświadomie - uważali 
S'e za coś lepszego od rządzonych. 
Zaczęto s:ę wstydzić przeszłości. Wy­
n les .eni do władzy przyjmowali 
swych rodZICÓW, prostych ludzi, w 
przedpokojach; łatwiej było przepro­
wadZić nazwanie ulicy im:enlem ja­
kIegoś ministra w rządzie carskim 
n :ż robotnIka-rewolucjonisty, bo ten 
drugi był na w$zY3tkich zdjęCiach 
w źle leżących nCł ~ '!'Y) 11~ brudnych 
ciuchach. 

Ale ".wyacając do głównego nurtu 
rOZ\V..1Zdn - odmowy pracy: w du­
żej skali miała on ? zawsze charak­
ter polityczny, jak? żc nie spo ót:> 
zakwesL"nować jej don'osłości spo­
łecznej Król przy pomocy zbunto­
wanych mas obalał króla, prezydent 
'Jrezydenta. dyktator dyktatora ... 
Wszy_stko jedno, czy u źródeł leżał 
konflikt między \Ą. hsnośtią wolnoś­
ci człowiek-=! a jego o30bowością 
(::.trajki niewolnicze), czy między ka­
pitałem ~ pqcą (rozwój kapitaliz­
mu). czy między potrzebami, a moż­
li Nością ich Z:lC;P'l '~'lj:mia (nasza 
ze ·ę.vWi5tOŚĆ \\'1,dz"t w różny spo­
ób ~t~rdh .:;ię je lozwiazać lub 

wyK"orzyst:::!(' Sięgnijmy do mniej 
znanych przykładów 7 hi stor ii. ilu­
.,I"J '3cyr h 'c . ('ze;. 

W roku 2710 pr7.ed narodzeniem 
CJ,ry~ tusa 50 tys ęc:y robotników za­

ł łrJdnionych przy budowie piram'dy 

, 
Cheo!}sa, dla poparcia swojej skargi 
'ta złe i niedosta teczne wyżywienie 

VETO. 

• 

porzuciło pracę. Przyczyny miały 
więc charakter - m<>żna rzec -
biologiczny. Źle odżywi<>ny człowiek, 
zmuszony do pracy ponad siły 
"zjadł sam siebie", ale spos6b roz­
wiązania konfliktu był polityczny. 
Tłum strajkujących robotni,ków na­
jechało w<>jsk<>, wycinając w pień 
kilkanaście tysięcy luozi. Reszta po­
wróciła d<> pracy. 

W 1475 p.n.e. żydowscy murarze, 
którym przewodził Mojżesz i Aaron 
zbuntowali się przeciwką uciskowi 
faraon6w egipskich. O konsekwen­
cjach tego sprzeciwu m<>żemy po­
Czytać w Starym Testamencie. 

W roku 601 wybuchł strajk robot­
ników zatrudnionych przy budowie 
tamy na rzece Chong-ho w China'ch. 
Ządali jednego - wyższych zarob­
ków. Namiestnik cesarski, powołany 
do rozstrzygnięcia sporu rozwikłał 

go prosto - kazał ściąć 1700 głów 
rob<>tników. 

Przykład ogromoneg<> okrucień-

stwa przy tłumieniu strajków dał na 
29 lat przed naszą erą, król Herod. 
Prace porzucili rObo,tnicy budujący 

świątynię w Jerozolimie. Ządali 
wydawałoby się - niewiele: aby le­
piej ich karmiono. Herod wysłał 

kQ'l1nkę, która <>1oczyła strajkują­

cych i wszystkich wymofldowała. 

W Starożytnym Rzymie, w r<>ku 64 
zbuntowali się zatrudnieni przy od­
budowie wiecznego miasta po poża­
rze, spowodowa,nym na sygnał Ne­
rona. Z rozkazu cesarza pretorianie 
zabawili sie w myśliwych - urzą­
dzili polowan ie na strajkujących. 
Kilkuset z nich wyrżnęli, a siedem­
nastu łaskawie osądzili i skazali na 
przybicie do krzyża. Te przypadki 
uznaje się za jedne z pierwszych 
przykładów odmowy pracy w dzie­
jach całej ludzkości, ale - jak wia­
domo - nie ostatnie. 

W roku 72 naszej ery zginęło w 
Rzymie kilkuset żydowskich niewol­
ni! Ó\v. l « '·z.' ( !""i1i \V7. 10 ze'lia 
łuku Tytusa - pogromcy JerozoF .. 
my. Również w 324 roku n.e. za­
trudnien i przy budowie kości<>ła w 
Konstantynopolu robotnicy porzucili 
pracę. Przedsiębiorca zwrócił sie o 
pom<>c do cesarza, który kazał na­
tychmiast powiesić przywódców 
strajku przed kościołem. "Interwen­
cja władz" okazała się efektywną -
W$zyscy pozostali powrócili do pra- , 
Cy. 

W Sredniowieczu Kar<>1 Wielki 
równ ie skutecznie r<>zstrzygnął spór 
m:ędzy robotnikami budującymi pa­
łac w Akwizgranie. a przed.c:;iębior­
cami. Dwudzie.c; tu robotników powie­
szono, osiemdziesięciu zesłano na ga­
lery do Hiszpanii. Wilhelm Zdobyw­
ca zaś. gdy zbuntowali ' sie bu<iow­
niczo'wie jego zam~u w Hastings 
kilkunastu kazał ściąć, a kiIkudz:e­
sic:ciu orzcd ,] do 'Francjj j 'ko 
niew<>lników. O pierwszym strajku 

rolnym donoszą kroniki ang,ielskie 
z 1271 r. Zbunt<>wała się wowczas 
służba f<>lwarczna w hrabstwie Nor­
wich. Robotników wieszano z hon<>­
rem - w obecności samego króla. 

Znaczną liberalizację stosunku d<> 
strajkujących można zauważyć do­
pier<> w XVI wieku. Na przykład w 
roku 1563 w Hiszpani zastrajkowali 
murarze wznoszący pałae. Tylko 
siedmiu zesl~,..,o na galery, pozosta­
łych zaś wysłano 00 Ameryki. W 
roku 1705 st<>larze Pi<>tra Wielkiego 
zażądali skrócenia dnia pracy. Za 
to kilkunastu z nich p<>wieszono, stu 
wysłano na Syberię, okoł<> tysiąca 
wcielono do wojska. 

Rok 1799 przyniósł w Anglii ofic­
jalny zakaz zrzeszenia się robotni­
kó~, który cofnięto dopiero w 1824 

- w zasadzie od tego czasu rozpo­
czyna się rozwój tego, co nazywa­
my świadomością klasy robotniczej. 
Objawia się t<> właśnie w formie 
zorganizowanej odm<>wy. Bez wzglę­
du na to, jak się później cała rzecz 
rozstrzygnie - masakrą robotników 
czy zwycięskim powstaniem - u 
źródeł jest odm<>wa. Od momentu, 
gdy pracy p<>dporządkowano organi­
zację państw i narodów - co zrobił 
kapi,talizm - wszystkie wstrząsy 

zaczynają się przy warsztaeie. 

Druga Rzecz)'opospolita powstała 
również wśród rozruchów strajko­
wych. W okresie kryzysu, który wy­
buchł w latach dwudziestych mia­
ły one szczególnie ostry przebieg. Od 
zak<>ńczenia wojny w roku 1920 nie 
był<> w Rzeczypospolitej spokojneg<> 
dnia. Na chybił trafił wybrałem nu­
mer "R<>ootnika" z 9 października 
1923 r<>ku. Przedrukowano w nim 
interpelację klubów sejmowych PPS, 
PSL, "Wyzw<>lenie" i "Jedności Lu­
d<>wej" złożoną w Sejmie, a doty­
czącą ogólnej sytuacji państwa i po­
lityki rządu. Posłowie zwracają w 
niej uwage na fakt, że w ostatnich 
miesiącach położenie Rzeczypospoli­
tej stało się katastrofalne. Następuje 
niebywale szybki spadek wart<>ści 
pieniqdza obiegowego, w połącze­

niu z niczym nie krępowaną speku­
lacją. Taki stan rzeczy stawia sze­
rokie masy w "położeniu rozpaczli­
wym". Rząd zaś nie tylko nie orze­
ciwdziała temu. ale wręcz potę­
guje klęskę przez brak jakiejkol­
wiek planowo ,ci Clz.i . '\nia, uleganie 
żądaniom grup kapitali.:;tycznym, nie­
podejmowanie istotnych prac nad 
naprawą skarbu. Działalność poszcz­
gólnych ministrów doprowadziła po­
litykę państwa do stanu chaosu. A 
to z kolei stało się przyczyną upad­
ku w społeczeństwie wiary we włas­
ne siły, a nawet paniki. Minister 
Spraw Wewn<;tr--n\ ch. n C) nrzvkhd 
wkroczył - zdaniem posłów . - na 
drogę la twych represji, otoczył "o­
pieką" wielu posłów. 3enatorów, 
działaczy robotniczych, ale pozwala. 
aby pod jego nosem funkCjonowała 
'bezkarnie organizacja faszystowska. 
Pan minister spraw wojskowych u-

suwa ze służby oficerów, nawet bar­
dzo zdolnych - tylko ze względu na 
ich przekonania polityczne; minister 
pracy zawiesza wybory do kasy cho­
rych. Słowa te wyrosły na gruncie 
powszechnego niezadowolenia. 

10 października ten sam "Robot­
nik" donosił: "Witos powiedział w 
Sejmie, że klasy poshd,njqce Ille p)u-
cą podatków". Tego dnia było już 
w obiegu 11.197.737.897.342 marek 
dziennie drukowano ich 
234.229 .264.332. 

W dwa dni później wybuchł na 
Śląsku strajk powszechny. Jut 13 
października zastanawiano się, czy 
istnieje możliwość rozszerzenia pro­
testu robotniczego również na Za­
głębie Dąbrowskie. Odbyło się spot­
kanie górników z przedstawiciela­
mi przemysłowców, ale delegacja 
pracownicza nie zgodziła się na 130-
procentową podwyżkę płac, moty­
wując to łtym, ie koszty utrzymania 
rosną szyociej. W niedzielę, 14 paź­
dziernika strajk w kopalniach roz­
szerzył się na całe zagłębie. 

20 października na czołówce "Ro­
botnika", centralnego organu PPS 
ukazało się następujące motto, za­
czerpnięte oz Hilferdinga: "Tam, 
gdZie socjalizm boi się odpowiedzial­
ności, przychodzi faszvzm". Na \.\13-

zywało ono do nasilającej się faii 
strajkowej. Zapr<>testowali kolejarze 
w <>dpowiedzi na próbę militaryzacji 
kolei. 5 listopada ogloszon<> w Pol­
sce strajk powszechny. W Krakowie 
policja strzelała 00 robotników 
zawieszono w związku z tym obra­
dy Sejmu. Marszałek Rataj zapr<>­
ponował zawieszenie obrad na znak 
żałoby "po poległych ż<>łnierzach i 
polkjantach". Został za to bardzo 
ostro zaatak Jwany przez !,r t 'hV: 

Norberta Barlickieg<> i Stanisława 
Thugl1tta, którzy li wiadc~ li, ze :l ie­
wspomnienie nawet o zabitych ro­
botnikach jest w Sejmie demokra­
tycznego państwa niegodziwością 

W dniu 20 lipca 1924 .roku można 
było przeczytać w prasie demokra­
tycznej - tej, która istotnie demo­
kratyczną była, a deklarowały swą 
demokratyczność nawet pisma reak­
cyjne - o mas:_~krze r lIbot!lii-=ó\. .... 
strajkuj ących Częst<>ch<>wy , o straj­
ku dwudziestu tysięcy metalowców 
Warszawy, o proteście Zyrardowa. 
W roku 1925 wstrzv;aj4 Polską 
także strajki rolne. Można zaryzy­
kować stwierdzenie, że w dwudzie­
stoleciu międzyw<>jennym Rzeczy­
pospolitej nie był<> jednego tygodnia 
bez strajku. 

Czy dziś jest inaczej? 

W miarę rozwoju powiązań tech­
nologicznych, integracji gósPodar­
czej, współpracy technicznej _ ra­
mach całych krajów bądź zWl<:,!zków 
przemysłowych zrodził<> się również 
pojęcie strajków międzynarodowych, 
podejmowanych na znak solidar-
ności. 

Historia tego rodzajU protestów 
sięga lat tw<>rzenia się pierwszej na 
świecie władzy radzieckiej. Już wte­
dy, w odp<>wiedzi na podejmowaną 
interwencję w ZSRR przez państwa 
zachodnie Eur<>py, zastrajkowali do­
kerzy w portach. W latach sześć­
dzie3iątych zaprote5towalo m.in. 300 
tysięcy pracowników koncernu 
Philipsa w Belgii, Francji, Holandii, 
RFN, Wielkiej Brytanii i Wł<>szech. 
W roku 1969 wybuchł strajk pracow­
ników przemysłu chemicznego we 
Francji, RFN, USA, Włoszech - do­
magan<> się zawierania jednakow<> 
korzystnych umów o pracę we wszy­
stkich tych krajach . w przemyśle 
szklarskim. W J9/2 rOKu - (') j i 
pamiętamy - na znak protestu 
przeciwko piractwu powietrznemu 
strajkowali piloci zrzeszeni w Mię­
dzynarod<>wej Federacji Stowarzy­
szeń Pilotów Cywilnych. W czerwcu 
tegoż roku zanot<>wano, jednocześnie 
we Włoszech i Wielkiej Brytanii, 
protest w koncernie Pirelli i Dunlop. 

Czy w rozwoju form protestu, 
związanych przecież ścisłą zależnoś­
cią z rozwojem środków produkcji, 
pójdziemy dalej? Czy doczekamy 
się np. strajku kolonii Mars. za­
przęgniętej do służby na rzecz istot 
ziemskich? Zanim te problemy sta­
ną się realne, oczywistym jest wnio­
sek: Władzę polityczną ma dziś tyl­
k<> ten, kto posiadł klucz do mot<>­
ru napędoweg<> procesów wytwór­
czych - odpoWiednie motywacje do 
pracy. Przemoc bowiem - C<> PO­
winno nam być wiarą i nadzieją -
coraz skuteczniej spychamy d<> hlS­
tor i; 

ZENON PIECHOCIŃSKI 
Rys .. Juliusza PUdl"hlll('gn 
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Kiedy wujkowie wrócili po zakoń­

czeniu wojny i zobaczyli mnie, każ­
dy chciał siebie wybielić. Wmawiali 
mi przy matce jakieś odwiedziny, 
jakieś prezenty. Ja twardo upierałem 
się, że nigdy nie widziałem ich na 
oczy i nigdy niczego nie otrzyma­
łem. Wtedy ma t~a zrozumiała, że 
jak jechali do Wilna, by coś od niej 
mi kupić, przepijali pieniądze. Więc 
teraz, jak niegdyś za Bugiem, na no­
wo wybuchały kłótnie o stare spra­
wy, o mnie. 

\ 

Moje siostry i brat też mi doku­
czali, że przyczyną kłótni jestem ja 
i moja działalność społeczno-poli­
tyczna. Więc zmuszony byłem opu­
ścić rodzinny dom. A przecież tyle 
już zrobiło się dla sprawy. Nawet 
pożycźkę subskrybowaną zorganizo­
wałem. Cała wieś dołożyła się. Ja 
też dołożyłem 1000 złotych. Matkę, 
na zebraniu wiejskim, sprowokowa­
łem do jej podpisania, co mi potem 
wypominała. 

Teraz musiałem to wszystko opu­
ścić. Poszedłem pieszo do miastecz­
ka. Tam zaczepiłem się w Technicz­
nej Obsłudze Rolnictwa jako ślusarz. 
Przeważała młodZlież. Wszyscy byli 
zdania, że każdy z nich jest cwań­
szy od drugiego. Repero~waliśmy 
traktory z UNRRA. Brakowało czę­
ści zamiennych, więc ich przydat­
ność była marna dla rolnictwa. 

Nazywano mnie "Wieśniakiem". 
Dyrektor był bardzo nieŻYCzliwy. Jak 
mu się coś nie podobało, zaraz 
krzyczał: - Za bramę won! - Kie­
dyś po takim incydencie postawiłem 
veto. On, że odpowiada za produk­
cję; ja, że to nie folwark własny, 
tylko państwowe przedsiębiorstwo, 
zaś organizacja partyjna jest tutaj 
do niczego, bo nie stoi w obronie ro­
botników, a ludzi do pracy brak. Po­
szedłem do Komitetu Powiatowego. 
Tam mnie przyjął życzliwie I sekre­
tarz, tow. Chudecki. Zaraz go wez­
wał i poskutkowało. 

Załoga jakoś dziwnie popatrzyła. 

tr 

Odtąd wszystkie bolączki kierowała 
do mnie. Ja na to, że nie załatwiam, 
bo od tego jest Rada Zakładowa i 
POP. Mimo to ludzie do mnie szli. 
Więc postanowiłem założyć ZMP. Za­
pisało się dużo. Łuniewski był prze­
wodniczącym, ja jego zastępcą. Pro­
ponowano mi wyższą funkcję, ale 
nie mogłem przyjąć, bo nie , znałem 
miasta i ludzi miastowych. Sam mia­
łem obyczaje Chłopskie, szorstkie w' 
obejściu. Ta organizacja bardziej by­
ła zespolona niż" Wici" na wsi. Lep­
sza dyscyplina, ale i inna praca. Czu­
łem się tu swobodniej, wypowiada­
łem się płynniej. Zaraz to zauważo­
no i zaproponowano mi stanowisko 
organizacyjnego w zarządzie powia­
towym ZMP. (Można sprawdzić w 
książce pt. "Wróciła Polska". Tam 
figuruje moje nazwisko: Paczkowski. 
Dzisiaj noszę inne). 

Byłem już w ZMP, a normy wyko­
nywałem najmniejsze. Sam się temu 
dziwiłem. Przecież praca była mi 
nięobca. Umiałem już łączyć poszcze­
gólne części silników. Dopiero starsi 
z moich stron powiedzieli: - Oni 
się z ciebie śmieją. Każ wpisywać w 
kartę wszystkie prace, nie tylko 
przy silniku. Jak dobrze pójdzie, to 
przekroczywszy ichnia norma. 

Już byłem poważnym pracowni­
kiem TOR-u: wykazałem się nie tylw 

ko w pracy, ale i w sporcie. W po­
wiatowych eliminacjach miałem 
trzecie miejsce. Pamiętam jak dziś: 
tysiąc metrów przebiegłem w 3 mi­
nuty i 17 sekund. Wszyscy mi gra­
t\.::owali. Nawet dyrektor, który miał 
wiele uprzedzeń do mnie. A sam se­
kretarz POP, tow. Sliwiński, powie­
dział: - Na tobie można polegać, 
bo jesteś stanowczy, odważny i pra­
cowity. Jak będziesz wstępował do 
partii, sam pOdpiszę jako wprowa­
dzający. 

Cieszyłem się tym sukcesem. 

Przestałem chodzić do koscioła, 
ale kiedyś poszedłem. Nie żeby 
się modlić, ale przeżyć duchowo mu­
zykę organową. Cisza i spokój. 
Wszyscy u Boga szukają pomocy. 
Przed nim są równi: złodziej, ban­
dzior, wróg klasowy, oszust. I ten 
któremu życie nie skąpiło trosk i 
zmartwień. Organy grały, ja unosi­
łem się wraz z muzyką, ku niebu 
myślą i sercem. Moja ukochana Pol­
ska jest w potrzebie. Jest dla niej 
wiele do zrobienia. Dlaczego Ty, Bo­
że, utrudniasz mi to dzieło? W my­
śli przebiegały mi modlitwy: "Błogo­
sław, Matko, naszej biednej Ziemi, 
bogatej tylko w nieszczęścia i łzy. 0-

chroń jej dzieci, idąc razem z niemi 
przez wichury, burze i przez ciem­
ne ~ły". Potem olśnienie. Jednak 
~hrom, bo działam i pracuję. Za mną 
Idą masy. 

~ie~zkałem skromnie - w po­
kOI~U l kuchni na poddaszu. Kupiłem 
sobIe. proste, niebędne meble. Kie­
dyś, l~ąC .do pracy, zauważyłem, że 
sp?łdzlelma krawiecka została okra­
dZlOna. Rabusie weszli, wyważając 
lewarem p<;>dłogę w piwnicy, zabrali 
bele . m~te:l~łó~. Zacząłem liczyć w 
panuęcl: lezeh mamy w Polsce ta­
kich mias~eczek 10000, i jeśli w każ­
d~m . z mc~ tyle zrabUją, to przez 
Wlekł będZIemy pracować i nie do­
robimy się. 

Po tej kąpieli zimna szklanka mle­
ka z~obiła sw<;>je: szybko zasnąłem 
na pIecu do pIeczenia chleba. 

:Był to ~ok ,1945, bardzo wczesna 
WIosna, WIęC zaraz zabrałem się do 
przygotowYWania narzędzi do upr a­
"WY. roli. Matka doglądała w zagro­
dZIe ws~ystkiego. Sąsiedzi mnie na­
gabyw~b: - Nu, matku ty spotkaw­
szy .. AJ, szcz~sliwa dziecia! I wojnu 
~r~e~ywszy, 1 matku naszowszy! A­
laJa). 
Znalazłem tom, czegom pragnął 

przez całe moje życie - ale nie 
byłem zadowolony. Ona też nie była 
ze mną szczęśliwa. Sąsiedzi wytykali 

leJ: - Znajdu urodziła, i tak jej 
uciekła! - A mej matce do py­
skówki nie było daleko. 

Na zebranie wiejskie przyjechał 
przedstawiciel Armii Czerwonej i 
władz miejscowych. Zaczęli nama­
wiać do wyjazdu na Ziemie Zachod­
nie. Tłumaczyli, że za p!aski - o­
trzymujemy żyzne grunty że 
czeka nas wprawdzie ciężka praca, 
ale będzie natychmiast wynagrodzo­
na. Tam są domy murowane i pod­
piwniczone, wraz z całym dobyt­
kiem. Nikt temu nie wierzył, ale ja 
coś niecoś z frontu liznąłem, więc 
wiedziałem, ze Niemcy uciekając w 
popłochu, zostawiali wszystko. Za­
cząłem namawiać mamę, by poje­
chała. Ona długo wahała się. Ale 
gadałem jak szatan kusiciel: - Ma­
ma jedzie! To co mówią, jest pra w­
dą. Po co być stale na pośmiewisko 
wsi i znosić takie upokorzenia, że 
mnie urodziła panną. 

_ Tak, synku, zgadzamy sia z t<>­
boj. Odjadziem na dzika Zachoda. 

Złożyliśmy papiery. Państwowy 
Urząd Repatriacyjny mieścił się w 
Oszmianach. Mama zgodziła się zo­
stawić obsiane pola (miała 3,5 hek­
tara ziemi) oraz jednoizbowy domek 
z belek, kryty słomą, ale też zosta­
wiała swych wrogów, których niena­
widziła, a także swoich rodziców, a 
moich dziadków, których zabraniała 
mi odwiedzać. Ale czasem, po 
kryjomu chodziłem do nich i słu­
chałem ich zwierzeń. Uważali się za 
szlachtę, i to nie byle jaką. W ich 
izbie wisiały różne szable, odzna­
czenia państwowe (nie polskie i te 
polskie, z legionów), pożółkłe foto­
sy, z których strannie było usunię­
te lico mojej matki. 

Tak więc jechałem na Zachód z 
matką, która była mi jeszcze nadal 
obca. Raz mi powiedziała: - Co 
myśli"z. że ci pieszczotami uślę dro-

gę? Sam się pieść. - A często wi­
działem, jak tuliła główki mych 
sióstr i brata. 

W eszelonie jeden drugiemu po­
magał bydło poić; już zawiązywał 
się zespół. Przedtem każdy nie od­
chodził od swej krowiny i konia, te­
raz zaczął jeden drugiemu wierzyć 
i pilnować na zmiany bydła. Po dro­
dze był wypadek śmiertelny. Jakaś 
staruszka poszła pod wagony za po­
trzebą i pociąg ruszył. Koła prze­
jechały ją na pół. Po drodze gadano 
różne brednie - o grasujących wil­
kołakach i o bandach, rabujących 
i mordujących nowo osiadłych. Wie­
lu się łamało i nakłaniało do zmia­
ny kierunku. Ale pociąg trudno by­
ło zaWrócić. Doganiały nas inne 
transporty, co dawało nam wiarę, 
że nie sami jedziemy zasiedlić te­
reny, które nam wróg oddał dobro­
wolnie. Mijaliśmy stacje i wsie cał­
kowicie puste. Domy stały bardzo 
mało zniszczone w porównaniu do 
domostw w ZSRR. 

Na zebraniu w zakładzie zorgani­
zowaliśmy grupę ORMO. Był rok 
1951. Po pracy nakładałem opaskę 
na ramię, pepeszę zawieszałem na 
plecach i chodziłem po mieście jako 
patrol. Byłem dumny. Ale czułem też 
niedosyt. Wydawało mi się, że za 
mało daję z siebie. Napisałem do 
Rozgłośni Polskiego Radia w Szcze-

cinie artykuł, który został bardzo po­
chlebnie i przychylnie przyjęty. Tak 
zostałem wciągnięty w wir praey ko­
respondenta robotniczego. 

W Zarządzie Powiatowym ZMP 
poznałem dziewczynę pełniącą służ­
bę w SP. Tak mi wpadła w oko, że 
zakochałem się. Przyjeżdżałem w 
wolne chwile do PGR-u i tam ro­
mansowaliśmy. 

W rodzinie mojej dziewczyny nie 
byłem zbyt mile widziany. Jej oj­
ciec, urzędnik PKP często w dysku­
sji nie zgadzał się ze mną. Chodziło 
o nowoczesność przemysłu, o pracę 
dla wszystkich, o ulepszony transport 
PKP (elektryfikacja). Do wszystkiego 
trzeba go było przekonywać. Nie tak 
na sucho, ale popijając "Perłówkę" 
(taką wódkę sprzedawali). Głowy 
nam się kiwały, a my politykowali· 
śmy w czterech ścianach. 

- Lepiej byś d(}brego zawodu się 
nauczył, a nie polityką zajmował -
tak uważano w rodzinie mojej przy­
szłej żony. Jednak praca społeczna, 
którą wykonywałem, była potrzeb­
na. Wiem dzisiaj z całą pewnością , 
że na marne nie poszła. 
Ożeniłem się. Slub wzi.ęliśmy w 

kościele. Nie miałem nawet metry­
ki urodzenia. Ksiądz jednak zgodził 
się udzielić nam ślubu, dlatego że 
byłem wychowankiem księży Sale­
zjanów w Wilnie. Potwierdził to 
mój wujek. Na wesele nie przyje­
chała moja ukochana mamusia. Ka­
zała sobie zafundować taksówkę do 
wsi (40 kilometrów) Nie stać mnie 
było na taki wydatek. 

I tak życie parło naprzód, ku wy­
żyńom naszych ideałów. Nie byłem 
jeszcze partyjny, ale zostałem wez­
wany do KP PZPR. Tam zapytano 
mnie, czy zgodziłbym się pracować 
w organizacji TPPR na stanowisku 
inspektora powiatowego. Wielki ty­
tuł, jak na moje młode lata, ale z 
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pensją - 280 zło!..1 ch l1l1esięc .l1ue ł 
W :t.MP miałem więcej. Ponadto 
społeczeństwu tamtejsze było ULJrze­
dzone do TPPH,-u, o t:L.yltl przeko­
nałem się uv""iero w vraktyce. 
Organizow<lłem kursy nauczania 

języ.<:a ros) jSniego Qld aktywu za­
kładów prclcy. UC2.)'li SlQ, bOWiem 
wiedzieli, że przy pom.\Jcy ZS R Ho 
nasz kraj si~ rozwija, a język ko­
niecznie jest l)otrzebny dla stosowa­
nia nowoczesnej techniki uprawy 
zbóż, warzyw, owoców itp. Do na­
szego miasteczka powiatowego przy­
jeżdżał zespół Armii Czerwonej, da­
wał sztuki dla miejscowego garni­
zonu i cywilnej ludności. 

Zaraz po ' objęciu pracy wysłano 
mnie na kurs 'l'PPR-u do Sulejów­
ka, tego samego, skąd Piłsudski w 
1926 1'. ruszył na Warszawę, by do­
konać zamachu. Uczyliśmy się w 
willi Paderewskiego, wielkiego kom­
pozytora. Przyjeżdżali do nas tacy 
politycy, jak Ochab, Cyrankiewicz, 
Matuszewski. Tam poznałem wiele 
spraw dla mnie niezrozumiałych. 
Czułem się naładowany jak akumu­
lator. Już można było mnie eksploa­
tować ku chwale ojczyzny. Egzami­
ny zdałem bardzo dobrze. Przyje­
chałem do domu po sześciu tygod­
niach. Moja córeczka nie mogła 
mnie poznać, płakała. Przestała pła­
kać, kiedy zobaczyła w klapie zna-

czek TPPH.-u. Złapała za znaczek i 
zaczęła się śmiać. Wtedy poznała 
mnie - ojca. Często pozwalałem jej 
bawić . się klapą marynarki, w któ­
rej był przypięty znaczek. 

Kurs mi bardzo dużo pomógł. Na 
wsi zadawano mi przedtem takie 
pytania, na które nie mogłem i nie 
umiałem od..powiedzieć. Musiałem 
pogodzie swoje sumienie z polityką 
partii. Mały zarobek dawał się we 
znaki. Pracowałem i nie dQjadałem, 
bo takiemu jak ja nie chcieli na 
wsi wody podać. Raz pojechałem do 
Grzmiącej na zebranie. Była nie­
dziela. Chłopi ustawili się w po­
przek drogi z widłami Stałem na­
przeciw nich i myślałem: jeżeli za­
cznę uciekać, rozjw zą srę, rzucą na 
mnie i zabiJją; jeże.li pode-jdę- do nich 
łagodnie I przemówię\ to opuszczą 
widły i zaczniemy gadać. Tak zro­
biłem. Właśnie na kursie pouczono 
mnie, jak w takich wypadkach' 
działać. 

Czym więcej angażowałem się w 
pracy zawodowej i społecznej, tym 
bardziej odsuwała się ode mnie ro­
dzina żony. a ona musiała znosić 
~pokorzenia. Ja jej tlumacLyłem, że 
Jest samodzielna l że wierność obo­
wiąZUje nie tylko wtedy, jak jest 
dobrze. A~e co tam żona, która mo­
gła ulegac wpływom rodziców' do 
dziś słyszę krzyki mojej matk\: _ 
n~ bi~da .ty wpakowawszy sia My­
S~lSZ: ze .la za. tobą tęsknia? Taj ja 
cIebIa ~le znalU. Nu siadaj. Toj ty 
trocha l podobny do tego pohańca 
co mnie okrał , Nu, wiadomo na~ 
sienie. Może i charakter taki'ż sa­n:oj u ciebi~, jak u togo proklialego 
Ojca. Ze tez ta wojna przeżyw. Taj 
Bog toż niesprawiedliw. Ale skoro 
przyszedszy, to i sabaka na dwor nie 
wygonisz. 

won IK 
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LABll!yNTV SPRAWI~~J!,=OŚCI m -Ostatnimi cz.asy, w rama~h odnowy, 
co śmielsi i za.przyjaźnieni czyni~i 
mi wprost zarzuty, że się odnowI­
łem i przestałem wymiatać. ~po~o 
w tym prawdy, więc czułem SIę m­
jako. Łagodność moich .. wymiot?w'~ 
nie jes.t jednak efektem te~o, ze. I 
mnie ktoś w końcu przyłozył. Nlc 

W dYSkusjach dotyczących o dno .. 
wy naszego życia pubU-eznego wiele 
miej.s<;a poświęca się prawu i pra­
worzą<iności. Związki zawodowe, or­
ganizacje społeczne i komisje rządo­
we opracowują, bądź już opracowa­
ły, wiele propozycji zmiarn obowią­
zującego prawa, głównie karnego. 
Generalnie' we wszystkich dominu­
ia propozycje rozszerzenia zakresu 
s-praw. które powinny być rozpoz­
nawane przez są<l, bądź poddania 
jego kontr<>li innych organów orze­
kających w różnych dziedzinach pra­
wa. Jako kilkuletni praktyk muszę 
stwierdzić, że te propozycje są w 
pełni uzasadnione. Mimo bowiem 
licznych niedomogów organów są<io­
wych (Ich źródłem - obciążenie pra­
cą sędziów, braki w wyposażeniu 
technicznym itp.) jedynie one dają 
gwarancję prawidłowego wymiaru 
sprawiedliwości, i to zarówno w 
sprawach poważniejszych, jak j 
drobnych. 
Jedną z propozycji zmian jest pod­

danie, na żądanie stron, ko.ntroli 
sądowej orux:zuictwa kolegiów ds. 
wykroczeń. Proponuje się np., by w 
przypadku niegodzenia się stron z 
orzeczeniem kolegium miały ()IIle 

prawo wyboru drogi odwoławczej, 

przy Czym same decydowałyby o 
tym, gdzie mają składać odwołanie: 
do sądu czy do kolegium wyższej 

instancji. 
Wieloletnia obserwacja działalnoś­

ci kolegiÓW ds. wykroczeń dowodzi, 
że naruszają one przepisy, błędl1lie 
interpretują prawo ma1erialne, my .. 
lą się w orzekaniu o wrnie i karze. 
Dotychczasowy system odwoławczy 
również nie zdaje egzaminu. Dowo­
dem tego może być taka oto sprawa, 
rozpoznawana przez wszystkie moż­
liwe instancje kolegiów, z Komisją 
Orzecznictwa ds. Wykroczeń włącz-
nie. 

Na paczą tku nie budziła ona żad­
nych wątpliwości: rolnik z gminy 
Kolno złożył wniosek o ukaranie 
swego sąsiada za wypas bydła na 
jego, zasianym żytem, polu. Swiad­
kowie fakt potwierdzali, oszacowa­
ne zostały szk<>dy w uprawach, wy­
dawało się więc, że postępowanie 
zostanie szybko zakończone. Tymcza­
sem - nie; trwało ono aż osiem 
miesięcy, bowiem kolejne składy o­
rzekające przeoczyły jeden "drobny" 
szczegół. Ten mianowicie, te wnio­
sek o ukaranie odnosi się nie do tej 
osoby. która faktycznie pasła krowy 
na cudzym polu. Już na pierwszej 
rozprawie świadkowie stwierdzili, ze 
bydło wypasał nie obwiniony, a je-

-r - - -I 
Ziemmaczane w y kOpKl zbliżają 

się ku końcowi, buraczane idą 
pełną parą. Miasta starają się 

nie pozostawać w tyle w wykopko­
wej kampanii; także i w Łomży ko­
piących namnożyło się co niemiara. 
Oto ulica Sadowa już od paru mie­
sięcy jest przykładem pokazowej 
wręcz sprawności prowadzenia ro­
bót ziemnych. a wykonawcy tak po­
lubili to miejsce. że nie bacząc na 
upłynięcie terminu zakończenia "in­
westycji" - dłubią dalej, choć nie 
wiadomo kiedy. bowiem nad wy­
kopem rzadko w dzień pojawia się 
kilku robotników. Ulica Sikorskiego, 
mimo obchodów setrej rocznicy u­
rodzin jej patrona, przedstawia wi­
dok wręcz opłakany, i trudno po­
wiedzieć, czy ktoś coś czyni. bv 6w 
stan rzeczy zmienić na następną 0-

go ojciec. Zresztą i sam sprawca r, 
wykroczenia, przesłuchany jako ' 
świadek, zeznania sąsiadów potwier­
dził. Kolegium jednak wcale się " 
tym nie zainteresowało. Dla niego 
ważne było ukaranie, a nie ustale­
nie winnego. 

, bardziej błędnego n iż t~kie mn~e: 
manie. Po prostu nie le'q w mOJ~J 
naturze kopanie leżącego Nie lubIę 
też nikogo w tym wyręczać. 

Obwiniony niesłusznie rolnik, uf­
ny w kolegialny wymiar sprawied- 1" 
liwości, złożył w terminie odwoła- I~ 
nie, w kt6rym dowodził, że nie mógł 
w tym dniu bydła wypasać, bowiem 
nie było go w ogóle we wsi. Co zro- .1 

biło k.olegium ds. wykroczeń przy 
wojewodzie łomżyńskim? Konsek­
wentnie podtrzymało wilnę odwołu­
jącego się; uchyliło jedynie orzecze­
nie co do tzw. nawiązki. 

Za leżącego uważam z.aś cały sport 
w naszym wojew6<iztwie Po jesd yń­
cze sukcesy - jaskółki nie czynią 
wiosny. 

Pewnie byłoby już po sprawie, bo­
wiem decyzja kolegium ds. wykro­
czeń przy wojewodzie nie podlegała 
zaskarżeniu, a obwiniony uiścił za­
sądzoną grzywnę, ale - na szczęś­
cie - ta jawna niesprawiedliwość 
go zdenerwowała, a szczególnie fakt 
nieprzyznania mu owej nawiązki, 
będącej odszkodowaniem za s.traty 
w kolejnych rozprawach. Złozył więc 
wniosek do Komisji Orzec.z.nictwa 
ds. W)1fkroczeń w Łomży, a ta argu­
menty pokrzywdzonego uwzględniła, 
tyle że znów pominęła ten "dro­
biazg", iż Ulkarany nie był sprawcą 
wykroczenia. Należało orzeczenie u­
ehylić, a sprawę przekazać do kole­
gium I instam~ji, gdzie rolni'k po .. 
w~nien zostać uniewinniony. 

Postępowanie wartko toczyło się 
dalej: kolegium I instancji na<lal 
ka·rze niewinnego, ten pisze odwo­
łanie (nie tylko nie wypasał bydła. 
ale nawet nie był jes.z~ze wówczas 
właścicielem gospodarstwa). I nagle 
stał się cud: kolegium II instancji 
UJIliewilliIliło go. 

Swoistym curiosum tej caJej ko­
l.omyi jest jeszcze jedno warzenie: 
obwiniO'l1Y, nie mogąc sie stawić na 
pierwszą rozprawę (z powodu cho .. 
roby), upoważnił pisemnie swoją 
córkę do wystę.powania w jego imie­
niu. Kolegium przystało na te "po<i­
mianę", po czym - przesłuchalo ją 
w charakterze obwi'niónej! Córka, 
rzecz jasna, do winy się nie przy­
znała. bo i .do czego miała się przy­
znać? 

K<>n::.ekwencją tego tragikomicz­
nego widowiska, odbywającego się 
w majestacie prawa, jest zwątpie­
nie obwill1ionego rolnika w kolegial­
ną spraWiedliwość i jego niezadowo­
lenie, bowiem poniósł on określoną 
stTa tę, a nie uzyskał za nią żadnego 
odszkodowarua. Najbardziej zadowo­
lony z takiego obrotu rzeczy jest 
prawdziwy sprawca wY'kroczenia, 
jako że wobec długotrwałości postę­
powania przeciwko niewia-lnemu 
postępowa:nia przeciwko niemu pro­
wadzić nie można. 

Opisany przypadek nie jest, nie· 
stety, odosobniony. 

ZYGMUNT ZEMBRZYCKI 

Zaczęło się nam przewracać na 
długo przed odnową. I ch<?Ciaż trwa 
ona już ponad rOIk, jak tWIerdzą op­
tymiści, nic się nam nie podnosi. a 
wręcz przeciWU1ie. Przyczyny upadkU 
są oczywiste i Wszys-tkim od daw­
na znane. Brakuje odpowiedniego 
napędu, a per:petum mobile przecież 
nie istnieje. Więc jak ma się krę­
cić? Czy najważniejszy jest brak 
motywacji i perspektyw? 

Proszę mnie źle nie zrozumieć: 
nie prop()\nuję przycupnąć i czekać. 
Potrzebne szybkie decyzje, bo sypie 
się coraz bardziej. Wykruszają się 
szeregi tych, którzy odejść nie po­
winni. Przecież ani jutro, ani za rOIk 
nie będzie lżej. Ciągle ktos komuś 
podstawia no,gę; takie małe świń­
stwa, podchody, jakieś ambicyjki. 
Na razie obejdźmy się bez przykła­
dów, atm()sfera jest wystarczająco 
zatruta. 

Gorzkie to .słowa, ale takie wnios­
ki wypływają ~ moich obserwacji. 
Nie to jest jednak najgorsze. Smu.t­
niejsze, że niektóre instytucje spor­
towe traktowane są jak prywatne 
folwarki lub poletka doświadczalne. 
Mimo pozorów demokracji w dal­
szym ciągu daje się zauważyć na­
kazowy, szta'bowy dryl. Niech spo­
radyczne sukcesy osiągane przez 
niektórych dzięki niebywałej ekwi­
librystyce i samoza,parciu nie prze­
Słaniają ciemnego obrazu. ·Czas, aby 
kaprale odeszli. a złośliwych gene­
rałów moż'na po prostu zdeg·rado­
wać. Oddzielenie ziarna od plew 0-

kazać się może s1Jtuką trudną· i za­
bieg-jem boleslIlym, ale niczbę<inym. 

A przecież .sport, jak :cwykło się 

mówić, jest szkołą charakterów. 0-
kaźmy więc charakter 

- On jest element - krzyknie z 
oburzeniem wielu po przeczytmiu 
tych słów. Ale .oburzać się jest rze­
czą ludzką. Dobrze jednak się sta­
nie jeśli potem przyjdzie czas na 
refleksję, ta'ki mały rachunek su­
mienia. Pr~wdą jest, że działalność 
w sporcie jest rzeczą nie-wymiemą i 
trudno kogoś konkretnie rozliczyć. 

I re t 
I W tym przypadku najlepszym kon-

I trolerem jest własne nasz.e sumie­
nie. Ale ludziom z "ambicjami" 

I tru<ino przyznać się do błędów, tym 
l bardziej publicznie. Odejście z ho-

norem jest sztuką trudną, udowad­
niał tp na naszych łamach Włady­
sław Tocki w cyklu pt. ,,Kultura i 
kulisy - sztuka odchodzenia" 

W tych trudnych czasach potrzeb­
ni są ludzie z charakterem. A oka­
zać się takim, to zdecydować się na 
etykietke "konfliktowy" Do tego 
potrzebna od'waga, -trudno bowiem 
iść pod prąd, nawet jeśli racja jest 
po stronie idącego. Znam kilka osób, 
które się na to wecydowały. Zycie 
mają trudne, ale m<>gą s{)'bie poz­
wolić na luksus mówienia prawdy. 
Ni'kt nie może im nic zarzucić! 

NiedaWUlo nadszedł do redakcji 
list zGrajewa. Czytelnllk prosi o o­
publikowanie go i za<chowanie naz­
wiska do wiadomośei redakcji. To 
się praktykuje. Drogi Czytelniku, list 
byłby o.publikowany. ale sprawa się 
rypła. "Odnośne" władze tym razem 
zadziałały szybko i problem poruszo­
ny w ,,serwie papierową piłeczką" 

przestał :istnieć- Nie zacho.dzi więc 

potrzeba publikacji. Jest tylko jed­
no ale. Za·rzu<cał mi Pan, że nie wy­
mieniłem z nazwiska oooby, którą 

należy z klubu "wyrzuciĆ na zbity 
pysk". Otóż muszę stwierdzić, te 
nie jestem do końca przekonany, czy 
ta osoba jest wmna wszystkich nie­
szczęść, które spadły na "Warmię", 
chociaż zgadzam się, że powinna o­
dejść. Czy za złą działałność tylko 
ona pon<>si odpowiedzialność? O tym, 
że w klubie działo się źle, daw~nc 

wi.edziały "różne" władze. To było 

widać i z Grajewa i z Łomży. Nikt 
jednak nie kwapił się z podjęciem 
roecydowanych działań. Pozwalano. 
na popełnianie dalszych błędów, jak­
by czekają<c, że sprawa załatwi się 

samorzutnie. A sami działacze to co? 
Przecież już wczesną wiosną tego 
roku w "Gazecie W.gpółczesnej" o­
publikowano alarmujący list z Gra­
jewa dotyczący "Warmi". 

Łatwo jednak skrzywdzić czło­
wieka. Etykietki przyklejają się na 
całe żyeie, A nie zawsze ten co leży 
jest winien. Konkluzja inna niż w 
pierwszej części felietonu? Nic po­
dobnego, chodzi o to samo! 

WYMIATACZ 
-=~~-=SB~~Z3~ ...... ~ .. s.~~~a.~~~~~~ . 

krągłą rocznicę. Na Szosie Zam­
browskiej, po krótkiej przerwie, ko­
lejna ekipa ponownie rozwala jezd­
nię, na dodatek - bez zezwolenia 
kompetentnych władz. Skrzyżowanie 
ulic Swierczewskiego i Armii Czer­
wonej taJde przeżywało zrywanie na· 
wierzchni. I. tak dalej. Znamienny 
jest fakt, iż wykonawcy robót dro­
gowych, przynajmniej tych najpil­
niejszych dla nas (chociażby na 
skrzyżowaniu świetlnym), nie wpa­
dli dotąd na - stary skądinąd -
pomysł prowadzenia prac przez ca-

• 

łą dobę. Podobnie ma się sprawa z 
malowaniem przejść dla pieszych 
(notabene: już niewidocznych), kt6re 
z reguły odbywa się w czasie trwa­
nia największego natężenia ruchu, 
choć w inny eh województwach pra­
ce takie wykonywane są nocą. 

Wreszcie słów parę o znacznie 
mniej przyjemnej strQnie jesieni: o 
niebezpieczeństwach, jakie niesie ta 
pora roku. Ot, choćby wspaniałe, 
szeleszczące, listne dywany, okrywa­
jące chodniki cży jezdnie, okazują 
się zdradliwą pułapką: kierowcy 

wpadają na nich w poślizg, a i pie­
si są narażeni na upadki i potłu­
czenia. Albo pozornie nieszkodliwa 
warstwa błota, zalegającego drogi 
szczególnie w pobliżu punktów sku­
pu płodów rolnych lub wyjazdów z 
pól: potrafi ona tak skutecznie 
zmniejszyć przyczepność kół pojaz­
du do podłoża, że dorównuje w tym 
względzie gołoledzi. Błotko takie 
zwykle dostrzegamy zza kierownicy 
w ostatniej chwili; szczęściarzem jes, 
wówczas ten, dla kogo cała przygoda 
skończy się efektownym piruetem 
samochodu. Nie można też zapomi­
nać o furmankach, rowerach i ciąg­
nikach-widmach, sunących cicho o 
zmierzchu lub we mgle. Efekt na­
głego ich napotkania bywa zwykle 
hałaśliwy i bolesny. Mimo że jesie­
nią mgła czy deszcz nie są czymś 
zaskakującym, powożący furmanka­
mi nie używają nawet zwykłych la­
tarek do oświetlenia wozów. Jeśli 
nie troszczą się zbytnio o życie i 
zdrowie innych, to przynajmniej 
mogliby pomyśleć o życiu własnym 

. i swoich koni. 

Niedawno byłem świadkiem naje­
chania ciężarówki na pojazd zaprzę­
gowy, oczywi<:cie - nie oświetlony 
Oba konie, silnie potłuczone, wyma­
gały niezwłocznej pomocy pogoto­
wia weterynaryjnego. Przypuszczam, 
że gdyby potrafiły mówić, zafundo­
wałyby furmanowi nielichą wiązan­
kę, a gdyby umiały płacić pięknym 
za nadobne, napędziłyby mu rozu­
mu kopytami 

DYZURNY DROGOWSKAZ 
Fot. GABOR LORINCZY 

-



22_ .1 ·B1 

CZWARTEK 22 PAŻDZIF.RNIKA 1981 R. 

PROGRAM l 

6.00. TTR, RTSS J~zyk polski, sem. 
Ul. 6.30. Biologia, sem. lII. 9.00. Histo­
ria kI. VI. 10.00. Puchary Europy w 
pil~e no:Luej. 11.00. Język pliski, kI. III 
lic. 13.30. TTR, RTSS - c lernia, sem. I. 
14.00. Biologia, sem. 1. 14.:10. Godzina dla 
r ządu. 16.25. Program dnta. 16.30. Dzien­
ni.k TV. 17.00. Czwartek TDC - "Nasz 
:;wiat". 17.55. Magazyn lotniczy. 18.20. 
, s onda". 18.51). Dobranoc. 19.00. "Przy­
gody pana Michała" (10) - "Smak zem­
sty" . 19.30 Dziennik TV. 20.15. "Spadl<:o­
bie rcy poru Burke" - "Wielka przegra­
na" (ostatni odcinek). 21.25. "Pegaz". 

23.05. Dziennik TV. 22.20. Międzynarodo­
w y Konkurs Skrzypcowy im. Henryka 
Wienta,wsklego. 

PRO GHAM II 

17.45. Jęl.yk rosyjski (2) . 18.15. Program 
d nia. 18.30. Mistrzostwd świata w gim­
n astyce artystycznej. 19.00. Program lo­
kalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. NURT: 
, InnowacJe me l. odyczne w nauczaniu 
ma tematyKI" . 20.30. NURT: "Porozllla­
wia jmy". 21.00. NURT: "Cywilizacja 1 
k u ltura w spoiczesna". 21.30. 24 Godziny. 
:nAO. Mistrzostwa świata w gimnastyce 
a/'ty~~yczneJ. 

PI.,\'I'EK 

P ROGRAM I 

23 PAŹDZIERNIKA 1981 R. 

6.00. TTR, RTSS - chemia, sem. I. 
6.30. Biologia, sem. I. 11.00. "Dlaczego 
J\,;n'I Y warzywa", kI. I-II. 11.55. Geogra­
f ia, kl. VII. 13.30. TTR - uprawa ro~lin, 
sem. III. 14.00. Hodowla zwierząt, sem. 
III. 15.40. Redakcja Szkolna zapowiada. 
15.55. NURT: "Problemy wychowania 
przedszkolnego i nauczania początko­
wego". 16.25. Program dnia. 16.30. Dzien­
nik TV. 17.00. Dla dzieci: "Dziękuję, ja­
k o leci". 17.20. M.istrzostwa świata w 
gimnastyce artystycznej. 18.20. "Kupić 
ll l.e kupić " - reportaż fllmowy. 18.40. 
Lekarz radzi. 18.50. Dobranoc. 19.00. 
"Przygody pana Michała" (11) - "Bułat 
i szabla". 19.30. Dziennik TV. 20.15. "Na 
d rugiej linii from.u" (6) - "Egzamin". 
21.50. Monitor Rządowy. 22.20. "Belle 
Epoque" - program rozrywkowy. 23.00. 
Dziennik TV. 

P ROGRAM 11 

18.15. Pr-ogram dnia. 18.20. Wieczór Te­
lewizji t.ódzkiej. 18.25. "Tradycja mu­
zyką pisana" - utwory polskiego rene­
sa n su l baroku. 19.00. Program lokalny. 
19.30. DZIennik TV. 20.00. "Bohaterowie 
re portaży i icb sprawy po latach". 
21.45. Godziny. 21.55. Teatr Telewizji 
- Aleksa nder Fredro: "Ciotunia" w 
['(:ź . Witolda Zatorsldego . 

SOBOTA 

P ROGRAM I 

24 PA~DZIERNIKA 1981 R. 

6.00. TTR uprawa roślin, sem. III. 
6.:;0. Hodowla zwierząt, sem. III. 7.00. 
Uprawa roślin, sem. l. 7.30. Hodowla 
zwierząt, sem. I: 9.00. Dla młodych wi­
d:l6w: "Sobótka". 12.30. STUDIO 2. 12.40. 
Co słychać w Polsce? 13.50. W Starym 
Ki nie: BIały Murzyn". 15.25. Magazyn 
'>a na Mana. 16.10. "Flesz" - magazyn re­
pOL terów . 16.40. Kalejdoskop Kino-Oko. 

1
17 40. Mis trzostwa świata w gimnastyce 
a tys tycznej. 18.10. "Na dno Ameryki -
cz. III fllmu dokumentalnego Jerzego 
Sucdela. 18.50. "Przygody Bolka i Lol-

I k;J". 19.00. "Przygody pana Michała" (12). 
IJ.30. Dziennik TV. 20.15 ... Kuszenie dok­
.o.n Antoniego - włoska komedia oby­
czajowa w reż. Federico Felliniego. 21.10. 
Trzydzieści minut dla Zbigniewa BOli-
ka. 21.40. ,:I'he Shakin Pyramids"­
program rozrywlwwy. 22.00. P r ogram 
PUblicystyczny. 22.30. Dziennik TV. 22.45. 
Kino Nocne: .. Starsky i Hutch" -
., Zabić Huggybeara". 

PHOGRAM 11 

16.10. Program dnia. 16.15. "Rytm cza­
su ' . 16,45. ..Ligabue" (1) - serial bio­
~r afjczny. 17.50. Spotkanie z pisarzem. 
18.20. Popołudnie Faun'y i Flory. 19.00. 
P '''Igram lokalny. 19.30. Dziennik TV. 
21) ,110. - Jazz .Jamboree 81. 21.15. 24 Go­
dziny. 21.25. "Tele!on 110" ,.Naj­
II :-0tszy rejs". 22.35. "Strachy na Lachy" 
- minia\.Ury filmowe. 

NIF~DZIELA 25 PAZDZIERNIKA 1881 R. 

PROGRAM I 

6.10. 'TTR - uprawa roślin, sem. I. 
6.40. Hodowla zwierząt, sem. I. 7.10. TTR, 
RTSS - .,Wiedza naszą szansą". 7.30. 
NOwoczesność w domu i zagrodzie. 8.00. 
"Tydzień" - magazyn rolniczy. 8.45. 

WYSTAWY 
Biuro Wystaw Artystycznych - Salon 

Wystawowy. ul Armil Czerwone.1 19 
(czynny codZIennie - oprócz poniedział­
ków i dm ooświątecznych - w godz. 
12.00-18 .00 w wolne sOboty l niedzlele w 
~Odz 13.00-16.00): wystawa malarstwa 
Włod Zimierza KSIążka (czynna od 19 Xl 

Galeria Dawnej Fotografii, ul Maria­
na Buczka (witryna Sklepu tekstylnego): 
.. Regatv wiosenne na Narwi" (fotogra­
fia z t926 roku) 

Galeria J e6nej Fotografii, ul Scie-
giennego 1 (witryna Sklepu ,.Foto-Ooty­
ka"); Wo1tek Surawski - .. Ławki" 

MUZEA -
Muzeum Okręgowe w Łomży. ul Krzy­
~ Koło 1 (czynńe codziennie - oprócz 
POniedziałków wtorków i dni poświą­

tecznych - w śrOdy l piątki w godz 

aeG:." 

--.u..:m=2IlZQ1B~ ... Osa-1liJE
1

!!ai

9
_B-.

1 
-I we z all'o~ -: w ~ ~ e 

I 5 listopada o godzinie 17.00, w sali konferencyjnej UMiG całe WysokIe 
r 'lazGwieekie zamienia 'ię w jeden vielki konfesjonał. Władze spowladaJa 

T ~ewizjada. . .~.po. Teleranek, m.in. 
,,\\ :;paOl~LY SWial W ąl~.9 l?fsney,il". 10.26. 
,,~~te~a ~,,11.00 . . "TajemOlce sZl.ukl nO­
V\ .oczesneJ - senal dokumentalny. 12.00. 
DZIenlllk TV. 12.45. Telewizyjny Kon­
ce~,t L:yczen. 13.30. "Wę~rówki z kame­
rą . 14.00. Teatr dla DZIeci - Ahnecz­
ka i żoł.nierz". 15.15. ..Guernic~\' _ re­
portaż hlmowy. 15.50. VIII l'vllędzynaro­
dowy .Kopkurs. Skrzypcowy im. Henry­
ka WIelllawskiego. 16.20. Monitor Rzą­
~owy 16.40. "Lalka" (2). 18.00. Sludio 
SpQrt. 18.45. Proste pylania. 19.00. WIe­
czor ynka. 19.30. Dziennik TV. 20.15. VIII 
~llędzynaredowy Konkurs Skrzypcowy 
lm. Henryka Wieniawskiego. 20A5. "Ka­
cza zupa" - amerykańska komedia fil­
mowa. 22.00. VIII Międzynarodowy Kon­
k~rs Skrzypcowy im. Henryka Wie­
mawskIego. 22.40. Sportowa Niedziela. 

PROGRAM II 

11.10. Program dnia. 11.15. "Twoi 
chłopcy , Polsko" - program wojsko­
wy. 11.45. Dla tych, którzy pracowali 
'!" sobotę: "Popołudnie Fauny i Flory" 
l " Telefon 110". 14.15. " Ostatnie ta kie 
trio" - film TVP. 15.00. " Ku-klux-klan 
- dziedzictwo nienawiści" - film doku­
mentalny. 16.00. Teatr Wspomnień­
Adam Mickiewicz: "Pan Tadeusz", 
kSięga VIII , " Zajazd". 16.45. Giuseppe 
Verdi: .. Trubadur" (2). 18.00. ,Tata na 
niedzielę" - rumuński film 'ObYCzajO­
wy. 19.30. Dziennik TV. 20.00. Jazz Jam­
boree 81. 21.55. Filmy Stanisława RÓże­
wicza: "Drzwi w murze" . 

PONIEDZIAŁEK 
26 PAŹDZIERNIKA 1981 R. 

PROGRAM I 

13.30. TTR, RTSS - matematyka, sem. 
III. 14.00. Fizyka, sem. III. 15.55. NURT: 
"Cywilizacja 1 kultura współczesna". 
16.30. Dziennik TV. 17.00. "Skakanka". 
17.25. "Ile jest życia" (5) - "Izba to­
nów". 18.20. Klinika Zdrowego Człowie­
ka. 18.50. Srebrne kopytko". 19.30. Dzien­
nik TV. 20.15. Teatr Telewizji - Adolf 
NowaczyńSki: "Wielki Fryderyk" w reż. 
Józefa Grudy. 22.35. Dziennik TV. 

PROGRAM II 

18.15. Program dnia. 18.20. Wieczór Te­
lewizji Greckiej. 19.00. Program lokal­
ny. 19.30. Dziennik TV. 20 .00. Wieczór 
TelewiZji Greckiej. 21.30. 24 Godziny. 
21.40. Wieczór Telewizji Greckiej . 

PROGRAM I 

6.00. TTR. RTSS - matematyka, sem. 
III. 6.30. Fizyka, sem. III. 9.00. Język 
polski, kI. I lic. 9.55. Język polski, kI. 
II lic. 12.50. Rodzina współczesna , kI. 
I-II lic. 13.20. TTR, RTSS - język pol­
ski, sem. 1. 14.00. W skazówki metodycz­
ne, sem. 1. 14.30. GOdzina dla rządu. 
16.25. Program dnia. 16.30. Dziennik TV. 
17.00. "Michalki" . 17.30. Polska Kronika 
Filmowa. 17.50. Telewizja Młodych 
CDN. 18.20. "Impulsy". 18.50. ..Plastusio-

. wy pamiętnik". 19.00. "Z archiwum t ele­
kina" . 19.30. Dziennik TV. 20.15. .,Zbro­
dnia naszych czasów" - francuski dra­
mat obyczajowy. 21.50. " Listy o gospo­
darce" . 22.30. Dziennik TV. 

PROGRAM II 

17.45. Język angielski dla zaawanso-
wanych (3). 18.15. Program dnia. 18.20. 
Wieczór Redakcji Oświatowej. 18.20. 
"Czarna dziura w kosmosie" - sensa­
cyjne odkrycie astronomii amerykań­
skiej. 19.00. Program lokalny. 19.30. 
Dziennik TV. 20 .00. Wieczór Przygody 
i Podróży. 21.20. Pamiętniki i pamiętni­
karze. 21.50. 24 Godziny. . 22.00. Wtorek 
Melomana. 

SRODA 2.8 PA~DZIERNIKA 1981 R. 

PROGRAM I 

6.00. TTR, RTSS - język polski. sem. 
l. 6.30 . Wskazówki metodyczne, sem. I. 
8.10. Chemia, kI. VIII. 9.55. Praca-tech­
nika, kl. 1. 13.30. TTR, R TSS - język 
polski, sem. III. 14.00. Biologia, sem. 
III. 15.55. NURT: "Innowacje metodycz­
ne w nauczaniu matematyki" . 16.25. 
Program dnia. 16.30. Dziennik TV. 16.55. 
Eliminacje mistrzostw świata w piłce 
nożnej: ZSRR-CSRS. 18.50. ,,Przygody 
Peti" . 19.00. Z archiwum Telekina. 19.30. 
Dziennik TV. 20.15. "Barwy ochronne" 
- film fabularny w reż. Krzysztofa Za­
nussiego. 21.55. Program pUblicystyczny. 
22.30. Dziennik TV. 

PROGRAM II 

17.10. Język francuski (3.). 1'7.45. 
Wszechnica TVP. 18.15. Program dnia. 
18.20. Wieczór Telewizji Gdańskiej. 19.90. 
Program lokalny. 19.30. Dzlennik TV. 
26.00. Wieczór Telewizji Gdańskiej. 

10.00-18.00. w czwartki l soboty w godz 
10.00-16.00, w niedziele w godz 11 .00-
17.00): .. Wiejski pejzaż" - czasowa wy­
stawa malarstwa ze zbiorów Muzeum 
ROlnictwa w Ciechanowcu. 

Muzeum Rolnictwa im: Krzysztofa Itlur 
ka w Ciechanowcu (czynne codziennie 
_ oprócz poniedziałkÓW t dni poświą­

tecznyCh - VI godz. 9.00-16.00. w nie­
dziele i śwleta w godz 1100-19.00)' .• Me­
lioracje rolne" - wystawa czasowa 

w • razie potrzeby 
32-44 - dyżurująca apteka, 111 Giel­

czyńska 1. 

997 - Milicja Obywatelska. 
34-61 (od 8S) - Poe;oŁowie Ener~etycz-

ne. 
999 - Pogotowie Ratunkowe 
998 - Stra~ Pożarna 
Pogotowie Chirurgiczne. ul MarU Skło­

dowskiei-curle 1. Czynne całą dobę. 

~ię, a ~ieszkańcy mji\st- i gl1li!U' sta_vriają dr~żliwe p~' t~nia -ze \-\:SZy tklcn 
dziedzh (zaopatrzenia, prictwórsiwa, szkolnLc.twa, Os~vlat..,. ~łnzbJ _ !dro­
wia, budo\vuictwa miesz.kaniowego), Na kaide p.Yt~n~e, chocby naJtrud­
niejsze, musi być rzetelna odpowiedz. 

Prosim) o niezawodile prz,'b~cie pierwszego garnituru w sokomaz~ ­
\\'ieckich władz: I sekretarza K:\1iG PZPR, naczeln.ika U;\JG, przedstawI­
cieli stronnictw politycznych. organizaCj I młodzie.io\\ ych. z4k!ado~~ prac~ 
związkó~ za\\ odowych, Gminnego Zwiąl,ku Kolek l Org<t:flIzacJI . Kulm ­
czych oraz NSZZ RI ,.Solidarność", prl'ze .! G "; -11 S poid zIe lni Mieszka 
niowej, /{ospodarki komunalnej. d:- rektor w .,z !wł i ZOol -u oraz t) ch W SZ) · 
·tkich którzy nie zostali tu wym'enieni, a h ęcJą IlIcz hęll ni j pocz u.;ą po ­
trzebę prz~jścia 
ProimJ o przekazywanie drażliwych pyt? ń na a'd r es "Konta ł,t ~· · ·. 18- 40fl 

Łomża, Sad(l\\:a 10 lub telefol1~: 40-22, 3:l-95. 

p. 
I I 
ł . 
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W 37 ROCZNICĘ powołama Mu 

i SB społeczeństw<l Kolna poparłc 
inicjatywę KG F JN i ufundowało 
miejscowemu Komisar iatowi sztan­
dar. W dniu 17 X br. naczelni'k U­
rzędu Miasta i Gminy przekazał go 
zastępcy komendanta KW MO w 
Łomży. płk . Andrzejowi Ch od a kow ­
skiemu, a ten wręczył uroczyści e ko- , 

mendantoWl KMG Mu v. K<llnie -
kpt. Cze<;ław0wl KulaSOWI To już 
trzeci raz w wOjewództwip po 
Łomży iGrajewie - s połeczeństwo 
uhonorowało wy siłek ludzi, stojących 
na straży jego bezpieczeństwa Po­
tem wystąp i ł zespół "Desant" Pik­
nie ale za głośno 

Fot Wiesław Chromiński 

~---------------------_ .... ----------------_._------~ 
WOJEWODZKI OSRODEK SPORTU l REKREACJI w Łomży. ulica 

1 Maja 4 ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie re­
montu płyty boiska', urządzeń LA, boiska do gier małych i podłączenia 
budynku do miejskiej sieci Cieplnej na stadionie w Zambrowie oraz na 
wykonanie montażu konstrukcji stalowej hal w ł ,omży i Zambrowie. 

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel­
nie oraz osoby prywatne posiadające odpowiednie kwalifikaczje. 

Oferty należy składać w zalakowanYCh kopertach w terminie 2 dni 
przed odbyciem przetargu. 

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 14 dni od daty ukazania się ogło­
szenia o godz. 10 W biurze WOSiR w Łomży, ul. 1 Maja 4. 

WOSiR zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego oferenta lub unie­
ważnienie przetargu bez podania przyczyn. 

K 3703-1 

KOlegium d/s Wykrocz.eń przy Prezydencie Miasta Łom:!y podaje do publicznej I 
wiadomOŚCI na koszt ukaranej , że orzeczeniem Nr rej . A-541181 z dnia 
l8.IX.1981 r., ukarało w trybie przyśpieszonym Danutę Teresfc SzymańSką 
c. Franciszka ur. 15.III.1961 r . . zam. Łomża , ul. Rządowa 12/28 karą 3 miesięcy 
aresztu zasadniczego za to, że w dniu 17.IX.l981 r. ok. godz. 18 w kawiarni 
" Bona" w Łomży będąc pod wpływem alkoholu głosem donośnym używała 
słów wulgarnych oraz zaczepiała konsumentOw przebywających w w/w lokalu. 
Czynem swym zakłóciła ład i porzqdek w miej~cu publicznym, co stanowi wy­
kroczenie z art. 51 § 2 KK. Ob. Szymańska Danuta Teresa była kilkakrotnie 
karana przez tut. kolegium. 

Ogłoszenia drobne 
SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa 
- Biuro Matrymonialne "Mazury". 
Olsztyn 2, skr. 336. 

k 2752-0 
BIURO Matrymonialne "Piast", 
84-300 Lębork, skrytka pocztowa 22 
- poleca USłl1gL 

pg 1196-0 

k 3600-1 

SAMOCHOD "Fiat" 132 1800 (1976 r.) 
- sprzedam. Swierczewskiego 31/10, 
tel. 22-38. 

p 1231-0 

Z POWODU wyjazdu sprzedam gos­
podarstwo 10 ha. Renata Bacewicz, 
KARWIK kjPisza nad Sniardwami 
autobus podmiejski, poczta 12-203 
Szczechy Wielkie. 
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Thomas Szasz tw ierdzi, że ludzie 
med ycyny łakną władzy i pieniędzy, 
Jed no i. drugie os:l.ągają, nazywając 
pewne problemy chorobami, dodając 
przy tyrL' że tylko oni potrafią to 
lerzyc Na jnowsz.yatak na medycy­
nę. -czyli ks iążka Szasza, nosi tytuł 
.. S e k s { a k t y, o s z u s t w a i 
s z a l e ń s t w a". Autor przytacza 
p~'zykłady - w X IX w. onanizm 
uważano za ciężką choro bę, próbo­
wano leczyć z n iego operacyjn ie, 
podczas gdy dziś masturbację za le­
ca się jako formę a u toterapii. Inny 
f<'l kt. jeśli lekarz "przepisze" pac­
jentowi usługi prostytutk i jako śro­
dek łagodzący napięcia seksualne, 
to pac jent może sobie ten wydatek 
potrącić z poda1.ku, przedstawiając 
w urzędzie receptę. 

Szasz pOlemizuje ~ m etod ami le­
czenia nerwic seksualnych jakie 
stosują Masters i J ohnson - na j . 

, bardziej wzięci terapeuci amerykań­
scy - nazywa ich parą świętoszk o­
watych t u manów, usiłujących spr o­
wadzić leczenie osób niezadow olo­
nych na płaszczyznę m edycyny. 

Szas'Z nie wierzy w modnych te­
rapeutó v, pisze, że "dzisie j sza pr o­
masturbacyjna literat u,ra medyczna 
stanowi odzwiercied Łenie przesłanki, 
że kobiece narzqdy płciowe t o coś 
UJ rodzaju domowego ttrządzenia 
mechanicznego, 2 którego właściciel­
ka nie '.Lmie korzystać, gdyż nie 
rozumieinstrttk':ji obslugi". Szasz 
uważa, że pocieszaniem niewydarzo­
nych powinni ruC'zej zajmować siE: 
pracownicy opieki społecznej, a nie 
lekarze - skutek byłby taki sam, 
a znacznie taniej. 

Rysunek Adama Hoffmana. Reproduko wał Włodzimierz Ciesłowski. 

I 

Szasz jest przel;.v rządowemu 
orogramowi upowszechnian ia t erapii 
_ eksualnej, bo każdemu przysługu ~ 
je wolność wyboru stopnia oświece­
nia. Z drugiej jednak strony Szar,z 
"kaI'ŻY się, że nie kontrolowani te­
rapeuci wykorzystują naturalny oęd 
do nauki i, jak to wynika z ame· 
rykańskich ankiet, co dw udziesty 
osvcholol?: klinicznv miał stosu nek 
z pacjentką, więc jeśli rząd w to nie 
wkroczy, to wyrugowanie nadużyć 
będzie niemożli we. W og61e- Szasz 
nie daje zbyt wielu konstruktyw­
nych roz\.viC.'Lań problemu, a nawet 
daje ich tak mało, źe część recen­
zentów · uważa jego ,,8 ·~s· fak ty. 
oc;zustW3 i szalpllstw,," Z~ książkę 
bardziej satyrycznq niż medyczną. 

Opr a c. A . Koziara 

Prlycupnąłem na mlędzyzakła­
dowej kępie i łypię ślepiem na 
świat Koryto prawie wyschło, w 
doda tku pas kudnie zamulone 1 z 
myciem pyska lepiej nie ryzyko­
wać , więc robię tylko gimnas tykę 
poranną· 

Ostatnjo jedn ak pr zy piątym 
przysiad.zie coś mnie złapało . 
I sch ia s. tak sobie pomyślałem. a 
rwie - skuban y - ja k nie przy­
mierzając lew gazelę. Zawezwałem 
cyrulika, a ten z miei sca ręce zała­
muje, że to n iby kr y zys i koniec~na 
jest refor ma. W rama ch rekompen­
saty dostałem skier<lwanie do ko­
wala. 
Prostował mnie okrąglą dobę tak 

skutecz.nie, że mi się nadzwyczaj 
usztywnił kręgosłup moralny, a 
prosty teraz jes t , że ho. ho! 

Na wet s poro ofer t dostałem z te j 
okazji. Chcieli, by m został przekaź­
ni kiem. ale mam włas.ną linię i ka-

EK?p~DYc~aPE~E-~~~nmw.n.~~~~?n 
TRU.::1ąca KO"POLNI'Ę. 
DOTc3Rl::8 DO POZIO-

MU 41-6. TU W 'Ta:JE"~~~III~~ Mł\JICZVCH OKOL'CZ-
N05CIClCfł I(OOClY-
1:.'1 5lĘ POPRZED~IE:. 
WYP~awy. 5WlaO­
KłEM DaWNVCH DRd ... 
/V1ar6W "5YJ:.O <i>KC1L- _-_.... 
tvE RUMoWISKO za .... 
MVJ<8:1dce DRoGE, 
oq kJl"2S.z'('C+f P021cr­
M o Wo CZŁOk){(OWrE. 
E J<6PEDYCJI USUtV~ .. 
L! 'JE , oPu~c IL I ~ 1;Ei. 
w CIEM łoJą CZELUSĆ 
POPZ/Ef...ilct 

blem nie będę, a tym baf!:iziej ja­
kimś masztem, na kt6ry wciąga się 
coś od święta. 

Piekł<l centralne głęboko wzruszy­
ło s i ę moją odmową i z.aapelowało., 
żebym nie był taki prosty. skoro 
sytuacja jest nadzwyczaj pokręco­
na , a Jeśli się nie dam nagIąć do 
propozycji, to będę przygięty do zie­
mi (w ramach zmagań ekologicz­
nych). 

DODATEK SCISLE JAWNY 

PRACA ZAWODOWA 

Ostatnio doszło do powai'mej ko­
lizji nad ulicami mego grodu. W 
gęstej mgle zderzyły się pospieszny 
odkurzacz i ekspr es · trójmiotłowy. 
Komisja, kt6r a już czekała na 
miejscu wypadku (wyposażona w 
autentycznych ekspertów), stwier­
dziła b rak świateł mijania u t r6j­
miotłowca. Nie wiadomo tylko, czy 
owe światła były przed wypadkiem. 
W przyszł.c>ści zaleca się stosować 

P8łJI EWO ... 
pahll EWO". za-
palClE LaTBR 

KI •• • 

więcej światła i Kwita. Najlepiej, 
jeżeli będzie ciągłe czerwone. Wy­
tworzone korki przydadzą się w 
każdej k.uchni. 

Piekł<l cerutratne zarz,ucił<l system 
przekupstwa i przechodzi obecnie 
na handel wolnorynkowy, tzn. ry­
nek jest wolny od towarów, a han~ 
ciel zamknięty dla wąskiego kręgu 
Całość łączą szybkobieŻJle kolejki 
W ogólnym ścisku usłyszeć moż.na 
jedynie utyskiwania na żylaki (ele­
menty, które żyłują klienta) 

WYTYCZNE 
PodCiągnąć lot do wyższ.ych not. 
WSKAZ()WKI -
Trzymać się ster u a nie - orde­

ru. 

TWÓRCZOSC I 
Nie w głowie temu kołacze, kto 

o pracę kołacze. 

Z upoważnienia NSD\V 
Czarnego vel Hańczaka 

do publicznej wiadomości po~ał 

TADEUSZ CHARMUSZKO 

POMY5~: 

MaRcrtV WOLSKI 
8 DaprSCjg I RYS.: 
J<?ZEF BUR~/EWrGZ 
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